
Nr. 10 Środa 14. Stycznia 1903 Rok 93.

GAZETA LWOWSKA
Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., i 

m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 ii. — W miejsca: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., mi e ­
s i ę c z n i e  2 Iv. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 li. miesięcznie. We 
wszystkich innnych państwach 3 K. 80 li. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ei tylko, którzy prenumerują od i  stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipea do końca grudnia, ewieróroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 hal., drudzy 60 hal. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

i

i

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświąteoznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Itedakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego I. 12. — Ekspedyoyu miejscowa 
w Agoneyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż 
Hausmanna I. 9. — Listy należy frankować.

Keklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Eedakeyi nr. 88.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na »Gazetę Lwowską« 

wynosi rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca grudnia) w miejscu 24 K., pocztą  
32 K.; półrocznie (od Igo stycznia do 
końca czerwca) w miejscu 12 K., po­
cztą 16 K., ćwierćrocznie (od 1 sty­
cznia do końca marca) w miejscu 6 K., 
pocztą 8 K.; miesięcznie (od 1 do koń­
ca każdego miesiąca) w miejscu 2 K., 
pocztą 2 K. 70 h.

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej« b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą: pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60
h. »Przewodnik« prenumerowany oso­
bno, kosztuje rocznie 8 K., półrocznie 
o Iv., ćwierćrocznie 2 Iv.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

Od RedakeyŁ

S ta ran iem  naszem  będzie rozszerzyć w 
roku 1903 dział felietonow y. Zam ierzam y u- 
m ieszczae rów nocześnie dw ie pow ieści o ryg i­
nalne polskie i je d n ą  tłóm aczoną lub  s tre ­
szczoną z u tw orów  najce ln ie jszych  lite ra tu ry  
zagran icznej.

N a czele p isarzy  polskich, k tó rych  za­
szczytne w spółpracow nictw o m am y zapew nio­
ne, z radością i dum ą w ym ienić m ożem y n a ­

zwisko tego, którego sław a obiega św iat ca­
ły  a k tó rego  czci i kocha nasz n aród , — 
nazw isko :

HENRYKA SIENKIEWICZA.
Pow ieść jego  najnow szą p. t.:

„NA POLU CHWAŁY"
drukow ać będziem y n iew ątp liw ie w roku  1903.

Oprócz tego utworu autora „Krzyżaków" 
zamieścimy w felietonie współczesną powieść

H A J O T Y
p. t.: „BŁ Ę K IT N A  K O PE RT A "

powieść historyczną

TEODORA JESKE-CHOIftSKIEG0
p. t.: „O M IT R Ę  H O SPO D A R SK Ą "

a nad to  powieści i now ele E l i z y  O r z e ­
s z k o w e j ,  G a b r y e l i  Z a p o  ł s k  i e j  - J a ­
n o w s k i e j ,  M a r y  a n a  G a  w  a l e  w i e ż a  
i w.  i.

1Nowo przybyw ający od 1 stycznia b. r. 
prenumeratorowie, mogą na żądanie otrzymać 
początek drukującej się obecnie w felietonie, 
naszym  powieści Konstancyi Okraszewskiej

p. t. „KSIĄŻĘ SAYELLI".

Obwieszczenia
c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 10 
stycznia b. r. do 1. 2671 o wykazie panu­
jących w Galicyi zwierzęcych chorób zara­
źliwych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań c. k. starostw  przedłożonych od 3 
do 10 stycznia b. r., przyezem zwracające 
uwagę na panujące w in n y ch  krajach koron­
nych i na W ęgrzech zaraźliwe choroby zwie­
rzęce, oraz z dn ia  12 stycznia b. r. do 1.

4808 o zarządzeniach  co do przyw ozu zw ie­
rzą t z Bośnii i H ercegow iny  do G alicyi, -  
zam ieszczone są w „D zienn iku  urzędow ym " 
dzisiejszego num eru  Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ IIEDEZEDGWA
Lioów, 13 stycznia.

(Przegląd polityczny).
O pinia publiczna w A nglii zajm uje się 

żywo podróżą p. C h am b erla in ’a po now ych  ko­
lon iach  angielsk ich . Zachow anie się m in is tra , 
który przy  każtlem  w ystąp ien iu  pub licznem  
akcen tu je  silnie potrzebę lo ja lnego  zjedno  
czenia się podbitych kolonij z A n g lią  na 
po d staw ie" rów nych  praw , ale i ró w n y ch  o- 
bowiazków, a  rów nocześn ie stanow czo ro z­
p rasza złudzenia co do zaspokojenia pe­
w nych  zbyt daleko idących i z in te resam i 
W. B ry tan ii n iezgodnych  p re te n sy j Boerów, 
w yw ołuje w całej n iem al prasie  angielsk iej 
w ielkie i szczere zadow olenie, tern w ięcej u- 
zasadnione, że i ludność boerska ocenia lo ­
ja ln o ść  m in is tra  i p rzy jm uje go z n ieuk ryw a­
n ą  sym patyą. O statnie w ybory uzupełn ia jące  
do parlam en tu  ang ielsk iego  przyn iosły  klęskę 
konserw atystom . M ianow icie w N ew m arke t 
w y b ran y  zosta ł deputow anym  polityk  libe­
ra ln y  Bose, k tó ry  pobił k an d y d a ta  p a rty i kon ­
serw atyw nej B rassey ’a. O kręg N ew m arket zo­
s taw ał dotąd w ręku  konserwatystów '. Objaw 
ten  w7 zw iązku z kilku in n y m i w yboram i, 
dokonanym i w  o sta tn ich  czasach, k tó re  w y­
pad ły  także na n iekorzyść  konserw atystów , 
św iadczy o pew nej reakcy i w usposobieniu 
spo łeczeństw a ang ielsk iego  n a  korzyść p ro ­
g ram u  liberalnego . R eakcya ta  zostaje w ści­
słym  związku z pow olnem  opadaniem  impe- 
ryalistycznych  asp iracy j narodu , które je s t  
n a tu ra ln y m  w ynik iem  pom yślnego zakończe­
n ia w oiny południow o-afrykańskiej.

O dw ołanie p. H ollebenoa, niem ieckiego 
am basadora w S tanach  Z jednoczonych  p rzy­
p isuje p rasa  n ie łasce  cesarza W ilhelm a,y  w 
k tó rą  am basador m iał popaść w skutek  n ie­
zręczności popełn ionych  podczas pobytu  ks. 
H en ry k a  w S tan a ch  Z jednoczonych, a w  osta­
tn ic h  czasach w  sk u tek  rozbicia się rokow ań

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj 
miije wyłącznie Agencya dzienników Sokofowskiefl- 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. i w biurze Lu­
dwika Plchna ui. Karola Ludwika I. 9; we Francyi 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue 
de Yarenne.

prow adzonych z p. R oosevelt w spraw ie W e­
nezueli.

Dzisiaj zbiera się sejm  prusk i i p a rla ­
m e n t niem iecki.

W e W łoszech  obchodzono uroczyście 
10 styczn ia 25 le tn ią  rocznicę śm ierci W i­
ktora E m anuela . P rzeb ieg  uroczystości b y ł 
im ponujący, a o lbrzym i udzia ł publiczności 
z R zym u i z p ro w in c ji św iadczy o pew nem  
podniesieniu się ducha patryo tycznego  w 
społeczeństw ie w łoskiem , objaw iającem  sfę 
zresztą dosyć w yraźn ie  od w stąp ien ia  n a  
tro n  obecnego króla.

F ra n cu sk a  Izba deputow anych  zb iera 
się dzisiaj na sesyę pośw ią teczną . Równocze­
śnie rozpoczyna kom isya w y b ra n a  d la  spraw  
kongregacyj obrady n ad  rządow ym  projektem  
ustaw y co do za ła tw ien ia  p róśb  kongregacy j 
m ęskich o au to ry zac ję . Jak  wiadom o, rząd 
proponuje odm ów ienie au toryzacyi w szystk im  
kongregacyom  zajm ującym  się nauczaniem , 
pomim o, że is tn ien ie  pew nej części ty c h  k o n ­
gregacyj opiera się na d aw n y ch  dekretach , 
rozporządzeniach  i przepisach ustaw , k tórym  
now a ustaw a n ie  od eb ra ła  mocy obow iązują­
cej. Oczekują z tego powodu nam iętnej dy- 
skusyi ju rydycznej w p arlam en c ie .

O sta tn i zam ach  m adryck i zw rócił znów 
uw agę św iata n a  tę  o rganizacyę a n a rc h is ty ­
czną, w której część p rasy  u p a tru je  źródło 
zam achu.

S tronn ictw o  lib e ra ln e  rozw aża obecnie 
kw estyę w yboru  szefa party i n a  m iejsce Sa- 
gasty . P raw dopodobnie zostan ie n im  M ontero 
Rios.

Ugoda czesko-niemiecka.
Z P ra g i donoszą, że n a  n iedzielnem  po­

siedzen iu  kom itetu w ykonaw czego czeskich  
posłów  do R ady państw a i Sejm u, n a  k tórem  
pos. P acak przedłożył re fe ra t o dotychczaso­
w ym  przebiegu konferency j ugodow ych, ty l­
ko 5 posłów  głosow ało za w nioskiem , by za­
stępcy stronn ic tw  nie b ra li dalej udziału  w 
konferencyach  ugodow ych. Posłow ie Brzorad, 
E n g e l i Schw arz uspraw iedliw ili sw oją n ieo­
becność.

Neues W . Tagblatt kom entując znany  
kom unika t czeski, tw ierdzi, że m im o odrzu-

CZĘŚĆ REZEDOWI
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K A Z IM IE R Z  T E T M A JE R .

NIE MÓGŁ ZNALEŹĆ SZCZĘŚCIA.

i .  

O Marysi „Dalekiej11.

(C iąg  dalszy).

M yśli i m yśli — co za p rzyczyna może 
być? Bo że się. on jej n ie  zw id z ia ł: dobrze, 
m oże to być. A le żeby za n ikogo w ydaw ać 
się n iech c ia ła  n igdy , ta k a  dziew ka ład n a , 
zdrow a, m łoda niepojęeie....

Coś, coś tu  m usi być....
Czy n ie  łzy  ciężkie jak ie ....
Dy n ie  darm o śp iew ają :

.Xrurom matko, umrem, lioć mię nie nie boli, 
Kie mi to nie dane, co ku mojej woli"...;

A  źle m u było tak , że sobie rad y  dać
niem ógł. ,

— H e j ! — m ów ił — Juzbyk  był w oloł 
p a ry  z gęby  n ie  puścić.... Cok je j z ro b ił?  Ook 
je j z ro b ił?  D yciek joru n ie obraził, dyciek 
je j n ie  ubliżył.... M oje kohan ie ....

I  ty lko  szedł gdzie w las i g ra ł. A  g ra ł

tak, że aż A n to się  M ardu łow ą przy  krow ach 
raz ty le  to  g ran ie  w zruszyło, że n a  ca ły  głos 
p łak ać  zaczęła.

—  Cegoz ty  p łaees, d z iw c e ? — p y ta  się 
je j s ta ry  Szym ek T yra ła .

— Bo.... Ja .... Ja siek  tak  gro .... k rze- 
sny  ojce....

— No to n iekze ta !
— K ie mi tak  lu.... luto..., co ra.... zaty....
— A  cegoz ci wej lu to ?
— Ab o jo  w.... wiem.... krzesny.... ojce....
— Cy cię po tę ku n iem u n ie  podeiągo, 

s m a rk u lo ? — śm ieje się T y ra ła .
A  A n to sia  zaraz łzy  po łkn ie  i zaperzy 

sio : A  kaby  m ię podciągać m ia ło?  Ku w om ? 
W idzie liśc ie  kogo su h y  k arp ie l g ry źć ?  C o?

P óki jeszcze pogoda była, tłu k ł się J a ­
siek ze skrzypcam i po lesie i w ytrzym yw ał, 
ja k o  m ógł. A le kiedy p rzysz ła  lejba, p rzy­
szły ch m u rn e , posępne d n i ku jesien n e , p rzy­
k u rzy ł po w ie rc h ach  śnieg, zapad ła  m gła , 
ciem ność po dolinach.: ledw ie m u dusza od 
żalu n ie  uciek ła . Bo an i go kochać n ieehc ia ła , 
ani w iedzia ł, czem  je j dokuczył, czem ją  z ra­
ził, co je j złego z ro b ił?  Już n iew iedział, co 
gorsze : to pierw sze, czy to d ru g ie?  Za je d n o  
by b y ł życie dał, d rug ie  życiem  odkupił.... 
Tak....

R az po po łu d n iu , M ary sia  ja k aś  n ie ­
zdrow a b y ła , krów  n iew y g n a ła , w idzia ł ją , 
że do szałasu, gdzie je ść  go tu ją , w eszła. W szed ł 
za nią .

W a tra  b y ła  m alu tka, ledw ie  tle ją ca ; 
ciem naw o.

N ie  m ówi nic, s ia d ł pod śc ian ą  n a  ła ­
wie, ona n a  sto łku  siedzi, n ie  patrzy  n ań . |

Czas uszedł ja k iś , oni m ilc z ą ; zd ją ł J a ­
siek  skrzypce z kołka w ścianie, b rzęknął 
palcem  po s tru n ac h . B rzęknął znowu raz, 
d ru g i. N akoniec zadzw onił n a  s tru n a c h  p a l­
cami.

Kie jo sobie wołki pasał przy zielonym gaićku, 
Przisło kn  mnie śwariiu dziewce: co tu robis Ja-

[nieku" ?...

A. M arysia  w płacz. Z atłu m iła  go zrazu, 
ale po tem  b u c h n ą ł z n ie j, ja k  ogień.

P o rw ie  się J a s ie k  z m ie jsc a : M aryś! 
Co się s ta ło  ? Cegóz p łaees ?

A ona łka.
— Cegóz p łaees? !... Tw oje łzy m i ja k  

kam ienie.... P ow idz! O co zol m o s d o m n i e ?  
Jo  juz se rad y  n iew iem  dać! Cojek ci zaw i­
n ił?  C ym ek cię uk rz iw d z ił?  M a ry ś!

— H ej, n ie  zaw in iłeś m i ty  nic , n ie  
ukrziw dziłeś m ię ty  w n icym .... Ino  pocóześ 
to  wej zabrzęcał n a  s tru n a k ? ...

— E  dy jek  to przecie n ie  roz n ie  dwa 
g i w a ł ,  a n ie  p ła k a ła ś !  — m ówi Jasiek .

— A le n ie t r z a b y ło  teroz... — mówi
M arysia.

Z am yślił sio Jasiek  — m yśli c h w ilę -  
c isnął skrzypce n a  ziem ię, nogą kopnął. B ie­
rze ręce  M arysi, ca łu je .

— P rz eb o c ! — mówi.
— Z nieego. Coześ ty  w in o w aty ?  N ic — 

ona odpow iada.
— Bez coześ się n a  m nie g n ie w a ła ?
—  N ie g n iew a ła  jo  się; nie.... N ie wy- 

| rozum ies ty  tem u n ig d a , n igda ...

—  N ie g n iew a ła ś  s ię .? !— krzyczy J a ­
siek , podnosząc n a  n ią  oczy.

— N ie.... Ino  m ię serce  ozbolało....
Znow u się łzy  poczęły  p ch ać  do oczu

Jaśkow i M osiężnem u, ale je zdzierżył.
— Z cego cię ozbolało ? — p y ta  się.
— H ej, kiebyś w iedzioł.... B olało  mię, 

bolało, ale ciho, a te roz m ię ozbolało głośno....
— Za inojom  p rzycynom ?
A le M arysi znow u łzy  b u ch n ę ły  z oczu, 

sn ad ź  n iep am ię tn a  już n a  nic, zawodzi szlo­
c h a ją c : E j kohałak  go, kohała!... E j kohałak  
go, k o h a ła !... I  s ła n ia  się, jak b y  zem dleć 
m ia ła . L edw ie się o śc ianę oparła , a Ja s iek  
j ą  pod trzym ał.

— On se to tak  śp iew oł.... p rzy  ko­
n iak ..., Jo  się  go to p y ta ła : co robi, a Ca- 
jó w n a  Zosia w iedzia ła  o nim .... E j k o h ałak  
go tez, kohała....

M ówić je j n ie  dało, ucich ła , a Ja s ie k  
M osiężny po rękach  ją , po ko lanach  całuje. 
N ieruchom o się s ta ło  w szałasie, ty lko  n ie ­
b iesk i płom yczek tań cu je  po palen isku .

— N ie k c ia ł m ię — m ów i M ary sia  po 
czasie. — W zion te n  Cajównę, Zosię, ożenił 
się. N ie m ów iłak  m u n ig d a  nic, ale on w ie­
dział, ze g inem . H ej, kie ik  do ślubu w ie d l i-------
w kościele w H ohołow ie ej, kie ik wiedli.

— M aryś!
~  Zm ogem  się. W ied li ik.... Jo  

tak  s ta ła  n a  boku.... Kie im  ksiondz ręce 
w iązał. s

(C iąg  dalszy n as tąp i).
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eenia propozycyj rządow ych, dalsze trw anie 
konferency j ugodow ych n ie je s t  zakwestyono- 
w ane.

W czoraj p rzed po łudn iem  zebrali się 
w W ied n iu  n a  p e łne  posiedzenie członkowie 
n iem ieckiej konferencyi ugodow ej, na k tórem  
subkom itet p rzed łoży ł sw e w nioski. Ja k  s ły ­
chać, subkom itet doszedł do w n io sk u , że 
N iem cy n ie  m ogą zgodzić się n a  w prow a­
dzenie czeskiego języka urzędow ego w w e­
w nętrznej służbie w tej rozciągłości ja k  pro­
ponuje E ząd. Dzisiaj zb ierają  się n a  naradę 
czescy członkow ie konferencyi ugodow ej. — 
P rzybyć  m a P rezes  g ab in e tu  p. K oerber.

Księżna Ludwika saska.

D zienn ik i stw ierdzają n a  podstaw ie in- 
form aeyj o trzym anych  ze stro n y  w iarogodnej, 
że w spraw ie nas tępczyn i tronu  saskiego za­
szedł o ty le  zw rot n a  lepsze, iż w  D reźnie 
poczynają zapatryw ać się n a  nią spokojniej, 
a w usposobieniu  sam ej bo h aterk i te j afery 
poczyna budzić się uczucie opam iętan ia  i p rze ­
św iadczenie, że dopuściła się kroku n iedają- 
cego się n iczem  uspraw iedliw ić. Opowiadają, 
iż księżna p ragnę łaby , aby to, co się stało , 
było ty lko  snem  a n ie rzeczyw istością  i daje 
do poznania, że dzia ła ła  w s tan ie  w ielkiego 
rozd rażn ien ia  nerw ow ego. W  ko łach  dworu 
T oskańskiego w zięto dw orow i drezdeńsk iem u 
to za' złe, że księżnę, członka dom u T oskań­
skiego, oddano pod dozór u rzęd n ik a  p o licy j­
nego  Schw arza i dano  mu pełnom ocn ictw a 
aresztow an ia  księżnej, gdy  opuściła Szwaj- 
caryę. N a  in te rp e la cy ę  też dw oru T oskań­
skiego S chw arza odw ołano z G enewy.

W edle tych  sam ych  inform acyj, G iron 
w yjechał do L ozanny  na w yraźne życzenie i 
z in icy a ty w y  sam ej księżnej. N adto  w yraziła  
k siężna życzenie, aby  b ra t je j A rcyksiążę  J ó ­
ze f F e rd y n an d  przybył do niej do G enew y 
i udzielał je j swych rad .

N iep raw dą jej, że księżna zna jdu je  się 
w k łopo tach  finansow ych. F ak te m  je s t, że 
b y ła  w k łopotach , a le  rodzina jej pospieszyła 
n a ty ch m ias t z pomocą. T endency jnym  je s t też 
fałszem , jakoby G iron pom agał finansow o 
księżnej. P ien iędzy  n ie  ma on wcale, a 
cokolwiek w ydał, czerp a ł zawsze z kasy 
księżnej.

P rzypuszczają, że te rm in  sądow y o roz­
w iązanie m ałżeństw a będzie usun ię ty  i że 
może księżna zgodzi się zam ieszkać w p e­
w nym  zam ku w C zechach  w pobliżu Sa­
ksonii.

12)

Z LITERATUBY Z A M I C Z M
„2ST ep tru .n e -va le“  

Paw ła Bourget.

IV .

(Ciąg dalszy).

Było to w poniedziałek  po obiedzie, to 
znaczy, w ig ilią  dn ia , w k tó rym  C raw ford 
m ia ł p rzybyć d la  osta tecznego  ukończenia in ­
te resu .

M aksym  by ł za ję ty  z P addym  sp raw ­
dzan iem  in w en ta rza  w m asz tam i. M y oboje 
z p an ią  de Corcieux p rzechadzaliśm y się  po 
owocowym ogrodzie z pow odu w ielkiego w ia­
tru , k tó ry  się zerw ał. T en  ogród, egrodzony 
m urem  dw a razy w yższym  niż zw ykły  w zrost 
człow ieka, s tanow ił w tej zacisznej posiadło­
ści na jb ard z ie j zaciszny kącik. W idzie liśm y  
ja k  n a  zew nątrz w icher m iotał gałęziam i 
drzew  w ysokich, słyszeliśm y jak  huczał nad 
n am i i wokoło; a w ty m  zakątku zaledwie 
m ały  w ietrzyk poruszał m łodem i drzew am i, 
ro snącem i po obu s tro n ac h  alei. G rusze i j a ­
b ło n ie  lekko poruszały  l is tk a m i; pod m urem  
och ro n n y m  śliw y i w iśn ie  ro sły  rozłożone 
n a  d rab in k ach . Ja sn e  pszczoły, żółte osy i 
puszyste bąki siadały  chciw ie n a  o sta tn ich , 

rze jrzałych  w iśn iach  i n a  p ierw szych  śliw ­
ach  ju ż  zabarw ionych  na fioletowo. P ełno  

ró żn y c h  kw iatów  rosło w tej zagrodzie, a 
najw ięcej b ratków  i gw oździków , które w i­
docznie były  u lubionym i kw iatam i d aw n y ch  
w łaścicieli, bo znajdow ały  się tu ta j w n ie­
zliczonych odm ianach .

P o  cz terech  ro g ach  ogrodu czekały, aby 
przechadzający  s i ę p o  ogrodzie spoczęli w ich  
c ien iu  a lta n k i, zaopatrzone w krzesełka i tak u-

Z Berlina.
(Polacy w Berlinie. — Socyalno-demokraeya w 
sejmach państw  związkowych i w parlamencie 

niemieckim).

N a N ow y Rok ukazała się w  han d lu  
k sięgarsk im  „K sięga adresow a B e rlin a 11, w 
której zna jdu jem y k ilka za jm ujących  szcze­
gółów  o P o lakach  w m etropo lii niem ieckiej 
a jednocześn ie  w iązankę pochw ał dla n ich .

„K olonia polska w B erlin ie  i O harlot- 
te n b u rg u  — czytam y tu ta j — liczy około 
80 .000  dusz i w przeciw ieństw ie do n iezgo­
dy, k tó ra  daw nie jszem u p ań s tw u  polskiem u 
zgotow ała upadek , odznaczają się P o lacy  w 
sto licy  N iem iec tak  s ilnem  poczuciem  je ­
dności, że to w ręcz w zbudza szacunek dla 
n ich .

K olonia obejm uje po najw iększej części 
robotników , ale należy  do niej także dużo 
mężów n a  w y b itn ie jszy ch  stanow iskach , u rzę­
dników , kupców, przem ysłow ców  i ludzi z 
akadem ick iem  w ykształcen iem . W szystkich 
łączy en erg iczn y  k ierunek  polsko-narodow y. 
Ba, przyw ódcy ich  uw ażają życie polskiej 
gm iny w  je j berlińsk iej d rug iej ojczyźnie (?) 
za proces w ykształcen ia , k tórego  dobre skutki 
m ają się k iedyś okazać w polsk ierń  państw ie 
przyszłości, o którem  oni wszyscy jeszcze 
m a rz ą11.

J e s t  w  tem  w yznan iu  cokolw iek p rze­
sady i co do liczby P olaków  b erliń sk ich  i 
co do jedności ich pom iędy sobą, chociaż li­
znąć trzeba, że w  o sta tn im  m ianow icie cza­
sie kolonia berliń ska  po lska raź n ie  się b ie ­
rze do dzieła około zespolenia w szystk ich  
sw ych  sił i coraz głębszego uśw iadom ienia 
narodow ego. W  tem  też p rzekonan iu  dodaje 
D ziennik B erliński słuszn ie do ow ych pochw ał 
słowa: „P osta ra jm y  się, abyśm y n a  tę dotąd 
n ie s te ty  n iezasłużoną pochw ałę zasłużyli kie­
dyś w szyscy11.

W ed łu g  w ydanego  w łaśn ie  kalendarza  
zasiada w  se jm ach  17 n iem ieck ich  państw  
zw iązkow ych, okrąg ło  100 socyalistów . W  Ba- 
w aryi je s t ic h  11, W irtem berg ii 6, B adenii 
6, H esyi 7, O ldenburgu  6. A nlia lc ie  4, w sej­
mie sa sko -a ltenbu rsk im  4, sasko -kobursko-go- 
tajskim  10, sa sk o -m ein in g eń sk im  7, detm oldz- 
kim  8, w obu sejm ach reusk ich  0, schw arz- 
bursko-rudolsztack im  7, b rem eńskim  19, ham - 
burskim  1, lo taryńsko-alzack im  1. N iem a 
zaś an i je d n eg o  w sejm ach  P ru s , Saksonii, 
B ruuśw iku , S chaum burgu , S chw arzburgu, Son- 
dershausen , W aldeck  i Lubeki. W  roku 
1900 b y ła  s o c ja ln a  dem okracya rep rezen to ­
w ana w 14 se jm ach  krajow ych, a także 
wówczas w kró lestw ie saskiem , lecz tam  w 
sku tek  zm iany  p raw a  w yborczego socyaliści 
zniknęli z Izby.

W  p arlam encie  n iem ieckim  zasiada 58 
posłów socyalistycznych. W edle zaw odów  je s t 6

rządzone, żeby w każdej porze d n ia  można 
użyć p rom ien i słońca — bladego s łońca n ie ­
ba północnego.

W szystkie ścieżki w tym  ogródku w y­
sypane by ły  cienkim  żw irem  b łęk itnaw ej p ra­
w ie barw y, k tó ry  skw ierczał pod nogam i. To 
lekkie skw ierczenie, szczebiot gilów  pom iędzy 
gałęziam i, brzęczenie pszczół i k rak an ie  k ru ­
ka, siedzącego n a  je d n y m  z drzew  bukowych 
parku, oto by ły  jedyne odgłosy, k tóre to w a­
rzyszy ły  naszej rozm ow ie z G erm aną de Cór­
cie ux.

R ozm aw ialiśm y o jedynym  przedm io­
cie, k tó ry  nas zajm ow ał w ty ch  d n ia ch  osta­
tn ich , o tych  dw óch isto tach , które zasadza­
ły  te  drzew a, s ia ły  te  kw iaty , urządzały  a l­
tank i, a potem , po d ług iem  życiu razem , nie 
doznając potrzeby stosunków  z ludźm i, spały  
te raz  pod jed n y m  grobow cem . Zw iedziliśm y 
te n  grobow iec wczoraj. Znajdow ał się w śród 
w ysokich traw  n a  m iejscu  sta roży tnego  opa­
ctw a, zburzonego przez wojsko Crom w ella,
i zam ienionego n a  cm entarz .

H rab in a  G erm ana, siedząc dziś w tym  
spokojnym , zam knię tym  ogródku, by ła więcej 
n iż  kiedykolw iek pod w rażen iem  pate tyczne­
go losu ty c h  dw ojga ludzi, w ed ług  zdania 
francuskiej rodziny  Oorcieux, zm arnow anych , 
a ona, tak sam o ja k  ja , znajdow ała, że było 
to przeciw nie , u rzeczyw istn ien ie  najsłodszych  
m arzeń. P a ra  koni, pół szn u rk a  pereł, sezon 
w C annes —  jakże to wszystko daleko od­
biegło od je j um ysłu  w tej chw ili, gdy  mi 
opow iadała o sw oich przy jació łkach , które 
źle za m ąż pow ychodziły , o sw ojem  szczę­
ściu, że spo tka ła  w życiu takiego M aksym a, 
o obaw ach, ja k ie  j ą  przejm ow ały  czasam i co 
do przyszłości tego szczęścia w w irze św iato­
w ym , w k tó rym  ż y l i ! B yły  to naiw ne i p ra ­
wie nad to  poufne zw ierzenia, z k tó rem i nie 
by łaby  się n ig d y  u d a ła  do osoby m ało 
znanej, gdyby  pew ne s tru n y  n ie  zad rg a ły  w 
niej od czasu przyjazdu do N eptunevale. Cho­
dząc w olnym  krokiem  po b łęk itnaw ym  żw i­
rze alei, zastanaw ia łem  się po niezliczone 
razy  n ad  dziw ną ta jem n icą  duszy, nad  tem , 
ja k  n ie jed n a  isto ta , z pozoru lekkom yślna ,

fabrykantów  cygar, kilku księgarzy i kupców, 
p ięciu w łaścic ieli ho te li i re s tau racy i, kilku 
m ajstrów  rzem ieśln iczych , 20 „ lite ra tów " i 
„redak to rów 11; adw okatów  cz te rech , wreszcie 
je d e n  robotnik. S tronn ictw o  to  liczy najw ięcej 
izraelitów , bo aż siedm iu.

n a jm n ie j zdolna do w zniosłych poryw ów  ser­
ca, m oże k ry ć  w sobie skarby  bezcennej w ra ­
żliw ości w ta jem n icy  przed in n em i i przed 
sobą sam ą —  gdy  nagle, najpospolitsze w y­
darzen ie przerw ało  nam , zw ierzenia z je d n e j 
strony , a filozoficzne rozm yślan ia z d rug iej...

Było to najprzód, po d ru g ie j stron ie  
m uru, g d akan ie  p rzeraźliw e i k ilkakro tne kury  
czy koguta, a potem  g łos m ałego  chłopczyka 
w ołał w ang ielsk im , praw ie n iezrozum iałym  
ję z y k u :

— T ym  razem  ju ż  go m am , m a m l...— 
a dalej, z w yrazem  b o lu : —  A c h !  jakże 
straszn ie  m nie u g ry z ł!  — i odpow iedź g ło ­
sem  kobiety :

—  Drzwi od ogrodu otw arte, puść go 
tam ... nie będzie m ógł uciec...

I  p raw ie n atychm iast zobaczyliśm y w bie­
gającego przez te d rzw i kogu ta  gonionego  z 
taką zaciętością. B y ł to rzeczyw iście  bardzo 
ła d n y  i duży kogut, k tóry  zm ykał z okrzy­
kam i trw o g i ca łą  s iłą  nóg. S krzyd ła m ia ł już 
zw iązane przez sw ego opraw cę — jednego  
z dzieci P addyego , tego, którego nam  przed­
s ta w ił jak o  poehrześn ika hrab iego  Ju liusza . 
C hłopak m ia ł w  ręku  kam ień, k tó ry  rzuc ił 
z tak ą  s iłą  i zręcznością za kogu tem , że ten  
pad ł n a  ziemię, oszołomiony. W  dw óch sko­
kach  rzucił się n a  sw oją ofiarę i po rw ał ją  
rękam i poran ionern i dziobem  koguta, co św iad ­
czyło, że stoczył z n im  poprzednio zaciętą 
w alkę. W idzieliśm y ja k  szedł ze sw oim  łu ­
pem  ku stare j kobiecie, k tó ra  ukazała się w 
d rzw iach  pow tarzając :

—  Trzym aj go dobrze, Ju lku , trzym aj, 
trzym aj, ale nie zaduś przypadk iem . Trzeba, 
żeby b y ł żywy n a  to, ażeby r z e c z  się 
udała.....

— Czuję, że serce m ocno m u bije —  
odrzek ł chłopczyk — ale chodźm y, ciotko 
H arrie t.... Bo inaczej, ja k b y  dziadek w yszedł 
z dom u....

•—  To H arrie t, k tó ra  s ły sza ła  BausM e , 
ta ,1 która n ie  ch c ia ła  n a s  w idzieć — rzek ła  
do m nie pan i de O orcieux z cicha. — Boże! 
cóż za cz a ro w n ica! Chodźm y za niem i, żeby 
w idzieć co chce zrobić z tem  zw ierzęciem ....

K R O U I K A
Lw ów , 13 stycznia.

— P raw dopodobnie rosół, po prostu  — 
odrzekłem  także g łosem  cichym , śm ie jaesię  — 
a może tu  chodzi o ja k ą  narodow ą potraw ę 
przeznaczoną dla pani....

— M ały  ch łop iec  nie b y łby  się ba ł 
spo tkan ia  dziadka, żeby tak  było. A le uw a­
żajm y dobrze, n iech  nas n ie  widzą....

W ym ien iając  szeptem  te uw agi, doszliśm y 
do drzw i, w k tó ry ch  s ta ra  kobieta, dziecko i 
kogut zn iknęli. G erm ana de Corcieux w ysu­
n ę ła  o strożn ie g łow ę i d a ta  m i znak, że 
m ożemy zaryzykować.

A leja parku , łącząca się z ogrodem , 
by ła za ro śn ię ta  z dw óch s tro n  w ielkiem i fu- 
ksyam i w pełnym  rozkwicie, o k tó ry ch  już 
w spom inałem . M łoda kob ie ta  kazała m i iść 
za sobą po za tą  śc ianą zieleni, z k tó re j zw i­
sa ły  purpurow e pęki kw iatów . B yłem  po­
słu szny  tem u kaprysow i, zaczynając w ierzyć, 
iż rzeczyw iście u jrzym y coś niezw ykłego.

D obrześm y zrobili uk ryw ając  się w ten  
sposób, bo n a  końcu alei s ta ra  kobieta od­
w róc iła  się nagle, chcąc sobie zdać spraw ę, 
czy n ik t je j n ie  w idział. T rzeba przyznać, ż)e 
w ygląd je j usp raw ied liw ia ł w szelkie obawy 
i w stręty . B yła słuszna i takiej chudości, ze 
przez to  bladość je j tw arzy  bardzo d ług ie j, 
jeszcze w ięcej w ystępow ała. O brzuciła sie 
czarn y m  w ełn ian y m  szalem , w łożonym  na 
g łow ę na sposób h iszpańsk ich  m a n ty li, z pod 
ktorego w ym ykały  się kosm yki siw ych  w ło­
sów. W b ru n a tn y c h  jej oczach w idać było 
egzaltow any niepokój je d n e j z ty c h  pół w a- 
ry a tek  m elancho lijnych , k tó re  w d aw nych  
czasach uchodziły  czasam i za wróżki, a cza­
sam i za opętane. Pom im o, że tegocześn i 
uczeni uw ażają podobne isto ty  za chore po 
prostu , byw ają  n ieraz zm uszeni p rzyznać im 
szczególniejszy  d ar w yobraźni i in tu icy i. —  
W  ten  sposób tłóm aezy  się urok, ja k i one 
n ie p rzesta ją  w yw ierać  n a  prostaków , którzy 
czasam i o taczają je  praw dziw em  uw ielb ien iem .

(Giąg dalszy n as tąp i).

Z pod berła carskiego.

(Upadek Uniwersytetów rossyjskicli).

Z pow odu n iedaw nego  obchodu setnej 
roczn icy  założenia U niw ersy te tu  dorpackiego, 
zw anego dziś u rzędow nie  ju rjew sk im , przy 
k tórej to sposobności stw ierdzono lichy  jeg o  
s ta n , p ra sa  rossy jska zajęła się gorąco kw e- 
s ty ą  u n iw ersy teck ą , zw łaszcza brak iem  sił 
naukow ych rossy jsk ic li p rzy  obsadzaniu k a­
te d r  u n iw ersy teck ich . M nóstwo k a ted r u n i­
w ersy teck ich  je s t w danej chw ili nieobsa- 
dzonych. P rzy taczan o  różne tego powody. 
P rzypom inano  m iędzy innem i trudności u- 
zyskania w Rossyi stopni naukow ych : m a­
g is tra  i doktora. G dy w  Niem czech istn ie je  
ty lko je d e n  stop ień  doktora, w Rossyi, dla 
o trzym an ia  k a ted ry  zw yczajnej, po trzeba 
dw óch stopni {.m agistra i d o k to ra ) ; w 
N iem czech, (z w y jątk iem  B erlina i M ona­
ch ium ) m ożna p rzedkładać rozpraw y dok to r­
sk ie  w rękopiśnńe; w  R ossyi, zarówno roz­
praw a m ag istra ln a , ja k  i doktorska m uszą być 
d rukow ane.

N a ten  tem at dr. J a n ż u ł, p rofesor-em e- 
ry t  U n iw ersy te tu  m oskiew skiego, oraz czło­
nek  petersburskiej A kadem ii naukow ej, ogło­
sił w dzienn iku  Nowosti, a rty k u ł, w k tórym  
brak  odpow iednich  s ił  naukow ych  przypisuje 
usuw aniu  innow ierców  od k a ted r un iw ersy ­
teckich. P ro feso r Ja n ż u ł tw ierdz i, że w ciągu 
20 -le tn ie j swej profesorskiej dzia ła lnośc i 
przyszedł do przekonania, że do n a jzd o ln ie j­
szych i najpracow itszych  uczniów n a  U n i­
w ersy te tach  rossyjskicli na leżą  żydzi, k tó rych  
je d n a k  system atycznie usuw a się od karyery  
naukowej, naw et wówczas, k iedy  jed en  z 
n ic h  p rzy ją ł w iarę chrześc iańską . „Z in n y c h  
innow ierców  — pisze on dosłow nie —  ko­
rzy s tn ie  zw łaszcza w yróżniali się s typendy­
ści w ileńskiego okręgu naukow ego, L itw ini, 
w yznania rzym sko-katolickiego. Z n ich , o ile 
sobie p rzypom inam , pozostaw iono w U ni­
w ersy tecie  m oskiew skim  ty lko jed n eg o  i to 
dzięki te j w y łączn ie  okoliczności, że w  w ie­
ku dziecinnym  przeszed ł by ł na p raw osław ie. 
Rzeczą in te re su ją cą  byłoby dow iedzieć się, 
d laczego rozum ny i zdolny żyd lub P olak  na 
kated rze  un iw ersy teck ie j by łby  gorszy, n ie ­
bezpieczniejszy i m niej odpow iedni d la  ros- 
syjskiej narodow ej ośw iaty od m ie rn y ch  zdol­
ności, lecz czystej k rw i R o ssy an in a ?11.

-  Na intencyę Najj. Pana odbyły 
się dzisiaj rano w kościele OO. Karmelitów i w 
cerkwi wołoskiej nabożeństwa dziękczynne z oka- 
zyi podwyższenia płacy sług państwowych.

-  JE. ks. Metropolita Szeptycki
ma sie nieco lepiej, łóżka jednak nie opuszcza. 
Lekarze nakazali ks. Metropolicie zupełny spokój.

— Z Czerniowiec donoszą: Ks. Ar­
cybiskup Teodorowicz przybył tu  w piątek, o 
godzinie ’/48 po południu, pociągiem osobowym 
ze Lwowa. Chociaż przyjazd ks. Arcybiskupa 
ma cecho ściśle prywatną, przybył bowiem na 
uroczystość złotego wesela pp. Wazlów (pani 
Wazlowa, z domu Ohanowiczowa, jest ciotką ks. 
Arcybiskupa), to jednak; zgotowano dostojnemu 
gościowi serdeczne przyjęcie. N a dworcu kolejo­
wym zgromadzili sio : m arszałek kraju p. Lupul, 
prezydent bar. Simonowicz, ks. kanonik Kaspro­
wicz, posłowie sejmowi i do Rady państwa, re­
prezentanci Towarzystw polskich i liczne tłum y 
publiczności. N a peronie powitał ks. Arcybisku­
pa j). Lupul imieniem kraju i przyprowadził go 
do poczekalni i. ldasy. Tam powitał Najprzew. 
Aroypastorza ks. kanonik Kasprowicz, a nastę­
pnie imieniem parafian poseł na Sejm p. Krzy­
sztof Abi-aiiamowiez, imieniem zaś Towarzystw 
polskich, wiceprezes „Czytelni polskiej11, p. W ła­
dysław Soltyński. Ks. Arcybiskup w pięknem, 
pełnem głębokich myśli przemówieniu, podzięko­
w ał za przyjęcie.

Następnie ruszył długi korowód pojazdów 
do miasta, przy odgłosie dzwonów świątyń ka­
tolickich. Korowód zatrzy m ał sic przed łacińskim  
kościołem parafialnym. Tutaj ks. Arcybiskupa 
przyjął ks. infułat Sc.lnnid na czele procesji i 
wprowadził do świątyni. Po udzieleniu błogo­
sławieństwa pojechał ks. Arcybiskup do kościo­
ła  ormiańskiego. Naprzeciw ks. Arcybiskupa 
wyruszyła proeosya i przy odgłosie dzwonów ks. 
kanonik Kasprowicz wprowadził go do kościoła, 
gdzie chór odśpiewał Ecca Sacerdos. Po od­
prawieniu modlitw przy ołtarzu, ks. Arcybiskup 
przemówił do rzeszy zgromadzonej w kościele i 
udzieliwszy błogosławieństwa, 'odjechał do domu 
p. prezydenta Simonowicza, gdzie na czas pobytu 
tutaj zamieszkał.

— Jubilat p. Kazimierz Zielonka
otrzymał w ciągu ubiegłego tygodnia bardzo wiele 
życzeń od wybitnych osobistości w kraju  i za 
granicą. Prócz wspomnianych już dawniej, wy­
mieniamy dzisiaj listy i depesze od JE . ks. Arcy­
biskupa Bilczewskiego, prezydenta m iasta dr. Go- 
dzimira Małachowskiego, radcy Namiestnictwa, 
przydzielonego do M inisterstwa spraw  wewnętrz­
nych w W iedniu, p. W acława Zaleskiego, prof. 
dr. Bronisława Dembińskiego, naczelnika filii 
Banku krajowego w Krakowie p. Sędzimira, do­
ktora Ebersa, przeora konwentu 0 0 . Bernardy­
nów w Sokalu, ks. Nowakowskiego i t. d.



Bardzo gustowa kasseta ze srebrem, ofia­
rowana Jubilatowi, pochodzi ze znanej pracowni 
jńbilurskn-j p. Ju liana Dąbrowskiego.

— Marya Konopnicka przybyła do 
Lwowa i zamieszkała w hotelu Gcorge a.

— Powszechne wykłady uniwer­
syteckie. We środę, dilijj 14 b. m. w zakła­
dzie cliemię/i.ym Uniwersytetu, Długosza 6, o 
godzinie 7 wieczorem proj." Uniwersytetu dr. 
Radziszewski: „Z cliemii m etali“ (z doświad- 
ęzelutimij.

— Uwolnienie od podatków. W y­
dział krajowy uwolnił JMbrykę świec parafino­
wych i-stearynowych W ilhelma Isaaka i Noego 
Siimeta w Tarnow iel^ja Zabłocili) od wszolkich 
dodatków od podatków na czas od 1 lipca 1902 
do BO or/.erwca 191

— Izba handlowa i przemysłowa
wi's Lwowie organizuje w biurze swojoni stalą 
> widenc.yę wszelkich dostaw w kraju naszym 
rozpisywanych i zwpiciła się do W ydziału kra­
jowego, aby także polecił organom podwładnym 
zawiadamiać Izbę w każdym poszczególnym wy­
padku o rozpisywanych dostawach. Izba o każdej 
Wfk i ej dostawie bodzie zawiadamiać bezzwłocznie 
firmy interusliwam*. W ydział krajowy uchwalił 
zawiadamiać niatylko lwowską, tecż wszystkie 

narzy Izby galioyJSkiF?o wszelkich większych do­
stawach na potrzeby kraju i zakładów krąjo- 

feych.

— Ankieta dziennikarska. W  spra­
wie rządowego projektu reformy prasowej odbył 
się wczoraj po południu w lokalu Koła litcra- 
cko-artystycznego dalszy ciąg ankiety dziennikar- 
kiip. Obradom przewodniczył prezes Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich Adam Krech owiecki. 
W obradach wzięli udział między innymi posło­
wie : dr. Głąbiński, dr. Grek, Mironowicz i dr. 
Kotowski.

W; -toku dyskusji między innymi wypqy 
wiadali swć opinio w kwesty odjfjja sądom 
przysięgłym, procesówo obrazę czci osób pry­
watnych, popełnionych drukiem, posłowie dr. Ko­
towski, jako bezwzględny przeciwnik takiej re­
formy J u ifesł' dr. Głąbiński, który podniósł 
wadliwości, sądów przysięgły i wyraził zdanie, 
•/.o należałolr, jtrzedowszystkiom dążyć do re- 
farmy tyoh sądów, l.cez przjttom zaznaczył 
wyraźnie, że w obecnym stanie rzoczy i dla 
uzj skania rzoozywistych zdobyczy jakie "pro­
jekt nowej ustawy prasową) zawiwa, należy 
oświadczyć się za ograniczeniem ju rysdykcji są­
dów przysięgłych w sprawach o obrazę czci osób 
prywatnych.

P rz ew o d n ic zy ł podziękował posłom za*ła­
ska wy w. półudziiK-.w ankiecie i zaznaczył żc na 
nastupheiu posiedzeniu ankiety będzie dyskusja nad 
spraw ą kolportażu.

— Kursy gospodarstwa domo­
wego. D yrekcja szkoTy im. królowej Jadw igi 
we Lwowio ogłasza, że przyjmuje na kur^jgo-

-^podarstwa (Śimówego nowo zgłaszające, sio ueze- 
niee w czasie od Ib do 25 stycznia, codziennie 
od godziny 10 do 11 rano. Warunkiem przyję­
cia: eo najmniej ukończona 3 klasa wydziałowa 
i opłata za eały kurs 'w kwocie 20 koron, prócz 
i korony wpisowego.

-  Mianowanie. Kada adm inistracyjna | 
fundacji lir. Skarbka zamianowała dyrektorem 
zakładu sierót i starców w Drohowyżu p. W il­
helma Schmidta, nauczyciela IV. gimnazyum w 
Krakowie i seniora tamtejszej bursy im. św. 
Barbary.

-  Ustawa przeciw opilstwu. Wczo­
raj wieczorom zakończyła ankieta w sprawie 
ustowy o zapobieganiu opilstwu swe obrady nad 
poszcfflgólnemi postanowieniami projektu rządo­
wego. Wszyscy mówcy, a przemawiali zarówno 
szynkarze jak  i fabrykanci wódek, zarówno dzier­
żawcy propinacyj jak  i więksi i mniejsi han­
dlarze napojów spirytusowych, wyrażali się o 
projektowanej ustawie ujemnie i wykazywali — 
każdy ze swego stanowiska, — że ustawa celu 
zamierzonego, a jest nim przeciwdziałanie alko­
holizmowi w kraju i państwie, — nie osiągnie.

-  Opłatek. W ydział „Stowarzyszenia 
nauczycielek1' i „Związku koleżeńskiego b. semi- 
narzystdU  zapraszają członków obydwu Stowa­
rzyszeń na wspólny opłatek, który się odbędzie 
we środę.. 14 b. m. o godzinie 6 wieczorem w 
lokalu Stowarz. nauczycielek przy ulicy Zielonej
1. 4.

-  Na cele dobroczynne przezna­
czył wydział Kasyna miejskiego docllód uzyska­
ny ze sprzedaży fantów, nadesłanych przez pp. 
wystawców do rozdawania podczas wytójyJy pla­
katów. Dochód ten wynoszący .150 koron roz­
dzielono w równych częściach na schronisko 
Brata A lbftta, Zwinfek rodzicielski i lwowskie 
Towarzystwo oświaty ludowej.

-  Ślub. W  sobotę dnia 10 b. m. od­
był się w K rakow iacy kościele św. Krzyża ślub 
p. Jan a  Lenartowicza?»syna ś. p. dr. Jana Le­
nartowicza, dyrektora szkoły realnej w Krakowi 
wie i Bronisławy z Eydlów, z p. Jan iną Ogiń- 
ską-Kontrymowicz, jsórką Bolulana i Filipiny z 
Krażniowskicli, a wnuczką znanego powieściopi- 
sarza.

-  Stan. zdrowotny we Lwowie.
W  czasie od 1 do 10 b. m. było, według na­
desłanych do fizykatu miejskiego zgłoszeń, wy- 
padków: odry 4, szkarlatyny .14 (2 śmiertelne), 
kokluszu 9 (2 śmiertelne), dyfi^ryi 3, ospy 
wietrznej 6 i tyfusu plamistego 4.

A  Kronika policyjna. Ubiegłej no­
cy przytrzymała policya Stanisław a Jacliimo wi­
eża, notowanego złodzieja, w  chwili gdy usiło ­
w ał dostać się do zamkniętego, Szynku przy ul. 
Bóżniczej 1. 6.

t  Julian Markowski. Dziś o godzi­
nie G rano zm arł w mieście naszem w 56 r. 
życia Ju lian  Markowski, artysta-rzeżbiarz. B y ła  
to postąć znana nic tylko w świeci i artysty­
cznym, ąlo wogóle w fctorszych kołach tutejsze­
go społeczeństwa. Z pod diuta ś. p. zmarłego 
wyszły phmniki Goszczyńskiego na cmentarzu 
Łyczakowskim i Jana Kilińskiego w parku Stryj - 
skini, kilka nagrobków w tutejszych kościołach 
0 0 . .Berflartlyifów, Kanfielitów, Dominikanów, P. 
Maryi Śnieżnej i innych. W  ostatnich czasach 
w y k o n a ł  ś. p. Ju lian  model pomnika llarto- 
sfu, Głowackiego.

Pogrzeb ś. p.  Markowskiego odbędzie się 
we czwartek o godzinie 8 po południu z domu 
żałoby przy ul. Piekarskiej 1. 88.

— Zmarli w ostatnich dn iach : we Lwo­
wie, Edward Prokopowicz, emerytowany inspe­
ktor miejskiego urzędu budowniczego we Lwo­
wie w 78 r. życia; F elic ja  z Lisowskich 1 v. 
K u iiz E -  v. T rojnSw ska, wdowa po majstrze 
krawieckim, w 67 r. życia.

W Rudkach, HeleiSp Sladek, córka sta­
rosty.

W Olszanach pod Przemyślem, Roman 
Bierzecki, zastępca g ik u ra to ra  Państw a, w 85 
r. życia.

W Stanisławowie, Karol Jandl porucznik 
20 p. ;P. ofir. kraj.

W  Krakowie, Franciszek Turek, towarzysz 
sztuki drukarskiej, w 87 r. życia.

W Marinę City DotroiJ^ Michigan w Sta­
nach Zjednoczonych północnej Ameryki, Jolm  
Feliks Frenld, dyrektor cukrowni, inżynier che­
mik, ukończony słuchacz lwowskiej Politechniki.

— Ziemia na sprzedaż. We wsi Ma-
uajewie, w powiecie złoczowskim, parcelowanych 
obeBie jest 600 morgów ziemi, a m ianow icie: 
350 morgów pola omego i „karczunkiU, 50 
morgów sianożeci i około 200 morgów lasu. 
Ziemia dobra, pszeniczna. Cena 400 — 500 ko­
ron za morg.

— Z krakowskiej Kasy Oszczę­
dności. Wydział wielki Kasy Oszczędności m. 
Krakowa odbędzie usiedzenie w dniach 22 i 
26 b. ni- Na porządku ckiekftym jest zmiana 
statutu Kasy i sprawy osobiste.

— Nowe marki serbskie. Rząd 
serbski zamówił w Paryżu nową seryo serbskich 
marek pocztowych z portretem króla Aleksandra.

— Sardynki w tym roku podrożeją. 
Połów sardynek- na brzegach francuskich wy­
padł tym rażein nieporównanie gorzej niż zwy­
k ł ^  sto tysięcy ludzi w departamencie FinistŚr- 
re, żyjących z tego przemysłu, znajduje się w 
strasznej nędzy.

— Straszny dramat. Z Gfablonz do­
noszą. że dzierżawca tamtejszej restau racji dwor­
skiej" około 50 lat liczący, M n g isz e k  Ąmler, 
zamordował swoją żono i czworo dzieoi od 1 
miesiąca do 10 lat, a następnie wystrzałem z 
rewolweru gam  sobie odebrał życie. Zbrodni tej 
dokoifSHprzed kilku dniami, a odkryto ją  do­
piero wczoraj, gdyż Ainlor zamknął drzwi mie­
szkania swego na kłódkę i wszyscy myśleli, że 
rodzina wyjechała.

— Straszna zbrodnia. W  Segolstor-
pia, w Szwecji, zabjł artylerzysta IhiimfiAni kil- 
ku udeiaeniaini siekiery dwójo staruszków, m ał­
żonków Anderson, zrabował tezy tysiące koron, 
a następnie podpalił dom i uciekł. Zwęglone 
ciała starców znaleziono wśród zgliszcz spalone­
go domu.

— Pięćdziesięcio-milionowy spa­
dek. Żona głosheg '0 malarza francuskiego, .Ga- 
1'olusa Durana, odziedziczyła po siostrze, pani 
Sterl), 50 milionów frenków. Pani Storn, nie­
gdyś Zofia Croizł»tte; była swego czasu jedną 
z najświfltniejszyyli artystek Komcdyi Francu­
skiej.
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Z teatru. Byliśmy wczoraj w teatrze 
świadkami niezwykłego, a wśród publiczności 
lwowskiej jedynego dotycliczas objawu, na pier- 
wszem przedstawieniu utworu p. Zygmunta Ka­
weckiego p. t. „W idziadła". Nierozważne rekla­
my, rozsyłane dziennikom, a głoszuoe, że „jestto 
utwór swą g ł ę b i l i  f  i 1 o z o f i c z u o - p  s y  cl i  o- 
l o g i c z n ą  nadzwyczaj interesujący i uposażony 
w b o g a i  ą w i e 1 c o c h a r a k t e r y s t y k ę  wszy­
stkich osób działających w sztuce"' — sprawiły, 
żc ua przedstawienie przybyła dość liczna pu­
bliczność. I ta publiczność, tak zwykle potulna, 
czy obojętna, a z reguły przyjmująca utwory 
swojskie z sympatyą, po drugim i trzecim 
akcie — g w i z d a ł a !  A najlepszym dowodem 
dobrego z góry usposobienia widzów, była okoli­
czność, że po pierwszym akcie, chociaż ogro­
mnie niedołężnym, publiczność, nie znając cało­
ści i nie mogąc zrazu zoryentować się w sytua­
cji, oklaskiwała jeszcze autora, który po dwa- 
kroć ze sceny m iał sposobność dziękować. Odtąd 
już ani razu w antraktach kurtyna nie poszła w 
g ó ię : widzowie natomiast w najbardziej niby 
„nastrojowych1'' lub brutalnie gwałtownych sce­
nach, śmieli się do łez, rozprawiali głośno, a 
wreszcie — sy k a li!

Utwór p. Kaweckiego do krytyki nie na­
daje się wcale. „Głębia iilozoficzno-psychologi- 
czna“ okazała się pustą frazeologią, zlepkiem 
pochwytanycli tu  i owdzie zdań, a sam bohater 
Orest, o którym głoszono, że to „nowożytny 
Hamlet11, papierowym manekinem, powtarzają­
cym w nudnych i długich monologach, z ogro­
mną pretensją, rzeczy aż nazbyt znane. Szekspir, 
Tołstoj, Dostojewski i inni padali z kolei ofiarą jego 
pretensjonalnego gadulstwa. I  sam pomysł ca­
łego utworu nic nowy. To „widziadło11, to odbi­
cie się rysów zmarłej, ukochanej kobiety, w ry­
sach żyjącej i walka serca mężczyzny z tern po­
dobieństwem, jest tematem bardzo już zużytym 
w powieściach i utworach scenicznych, że tu 
wymienimy tylko włoski dram at „Żywy Posąg11 
i głośną powieść Boungota „Le fantome11. 
Tylko, że w tycli utworach jest wysoki artyzm 
i — talent.

A owa charakterystyka osób, o której gło­
szono, “że jest tak „bogatą11? — To galcrya ka­
rykatur ludzkich, trywialnych i głupich, jak  lu ­
biąca schadzki ij sardynki aktorka Ilodzynkiewicz, 
a dalej weterynarz, idyotyczny poeta, pozujący na 
satyryka krytyk, prostacki aż do znudzenia dyur- 
nista i jakiś p. V I-onicc, deklamujący na seryo 
tafcie n. p. w ierszydła: „Tam przy młynie, rzeka 
płynie.... do kąpieli, jak  anieli, koło młyna 
panny mkną, — wlezą w dół, zmoczą pół, — 
a drugie pół suche je s t!11 — Równie pięknych 
epizodów, nie trzymających H p re s z tą  zgoia ca­
łości, równio trywialnych wylażtfi, pełno. A tej 
całości, wątłej jak  pajęczyna, nie mogły ocalić, 
ani „prawdziwy11 kościotrup, ani zapewnienia 
Orcsta, że on z materyi, „która mu cięży, chce 
wyprue atrybut m yśli11, ani jego podróże po 
„hyperboli kosmicznej, aby być bliskim apoka­
lipsy niebytu!11 -  Nie ocaliły tego utworu ani

11)

Książę Savelli.
 ̂ P o - w l e ś ć

przez

Konstancy? Okraszewską.

IX.

(Ciąg dalszy).

W zruszeni stali wszj&cy tro je w m il­
czeniu. Gjciec odzyska! syna, L iw ia u jrzała  
b ra ta  od ty lu  lat, n iew idzianego, a F rancesko  
z rozczuleniem  i zachw ytem  patrzał ua sw oją 
drogą Liw ie, k tó rą  zostaw ił dzieckiem , a k tó ­
ra  teraz godziła go z ojcem  !

— Podziękuj jej F ra n ce sk o ! — rzekł 
m arkiz, je j to zawdzięczasz!

L iw ia rzuc iła  się w  objęcia F ra n ee sk a , 
on zaś przyciskając j ą  do se rca  n ie  b y ł w 
s ta n ie  słow a w y m ó w ić .*

Po odejściu  Li vii, ojciec i syn uczuli 
■obydwaj, że to, choć tak  krótkie zjaw ienie 
się, L iw ii m iędzy n im i, zm azało d aw ne u ra ­
zy. W ięc po u stąp ien iu  p ierw szego w zrusze­
n ia  zaczęli z sobą spokojniej rozm aw iać.

—  "O ? jak aż  ona ła d n a  ! —  rzek ł F ra n ­
cesko.

— I  dobra —  dodał ojciec — to anioł. 
I  z prosto tą opow iedział scenę wczorajszą. 
N astępn ie  m ów ił mu dużo o Liwii, o m a rk i­
zie, o w ielu różnych  p rzejściach  z przeszłości, 
przebaczając mu, życząc, by  nie czuł się ob­
cym  w rodzinie, by uczuł się znowu je j człon­
kiem . Poczem  z a p y ta ł :

— A  ty  F ran cesk o , — powiedz ! — czy 
je s te ś  szczęśliw y?

— Szczęśliwy! — powtórzył F ra n c e ­
sko — szczęśliwy?...

] te raz  po raz p ierw szy zauw ażył, że 
n ig d y  n ie zadaw ał sobie tego pytan ia.... lecz 
n ie  by ł w g ru n cie  szczęśliw ym  ; to też z go ­
ryczą zaw ołał •

— Ojcze! gdybyś je j n ie  był o d t r ą c i ł ^  
gdybyś b y ł ją  p rzy g a rn ą ł, w ychow ał, by łaby  
m oże in n ą !... a potem  przerażony  sam  tym  
w ybuchem  swoim , k tó ry  go m im ow oli uniósł, 
d o d a ł :

— J a  się n ie  skarżę, w ierzaj ojcze i 
n ie  m ów ię tego  tak . ja k b y m  ci w ym ów ki 
cz y n ił; w ina była m o ja !

M ark iz m ilczał.... w ięc F rancesko  nie 
b y ł szczęśliwym  ! N ie zasług iw ał on  n a  w y­
rzuty, lecz n a  w spółczucie. Czuł m arkiz, że 
po ślubie syna, skoro złe się już stało, po­
w in ien  b y ł p rzy g a rn ąć  synow ę, sta rać  się 
n apraw ić jej w ychow anie i nauczyć ją  uszczę­
śliw iać  męża.

W  w illi E iano  czekano gości.
F ran cesk o  z żoną m ieli być na śn ia ­

daniu .
Domowi byli zebran i w dużej sali. M ar­

kiza dum na ze swej m ałej L iw ii, k tó rą  trzy ­
m ała  przy sobie, m arkiz niepokoił się. B ył 
u b ran y  czarno n a  znak solennego przyjęcia, 
z n iecierp liw ością  spog lądał od czasn cło cza­
su na drzw i w chodow e.

N akoniec oczekiw ani przybyli.
M arkiza ucałow ała serdecznie Toninę. 

k tó ra  ledwie się trzym ała  n a  nogach ze w zru­
szenia i strachu , m ark iz pocałow ał ją  w- czo­
ło, L iw ia rzu c iła  się bratow ej n a  szyję, g rze­
cznością i serdecznością chcąc złagodzić 
wzruszenie, które w  niej odgadyw ała. M ark i­
za posadziła synow ę obok siebie. U spokoiw ­
szy się trochę, T o m n a  spojrzała dokoła.

K anapy  sztyw ne, ze złoceniem , obito 
ja sn y m  ad am aszk iem , przypom inały  czasy 
głów  upudrow anych  i dziwnem i się w yda­
w ały w tern otoczeniu stro je  nowoczesne. 
M ark iza R iano w ydaw ała  się je j z im ną i

g rzeczną  z obowiązku g o śc in n o śc i; m arkiz 
p a trz y ł n a  Liw ię, k tó ra  rozm aw iała z b ra ­
tem . D ziew czynka by ła  śliczna, u b ran a  w 
krótką b ia łą  w e łn ian ą  sukienkę, m iała czarne 
jedw abne pończoszki, a m ałe je j nóżki obule 
by ły  po ang ielsku .

B y ła  w  wieku, kiedy się biega i skacze, 
to też dziw nem  się w ydaw ało  je j pow ażne 
ułożenie.

Je j ja sn e  w łosy, ozdoba szlachetnej 
głów ki, były splecione we dw a w a”koeze. 
N ieb iesk ie '’duże oczy ze słodyczą w patryw ały  
się w b ra ta , a od czasu do czasu p rzym y­
kały  się n a  chw ilę, ja k  gdyby  w ten  sposób 
dziew czynka ch c ia ła  zachow ać lep iej w p a ­
m ięci, m iły  d la  niej widok.

N igdy  T o n in a  n ie czuła się tak  upo­
korzoną sw ojem  pochodzeniem , ja k  te raz  po ­
mimo w ykw intnej uprzejm ości dom ow ników .

Ogólny ch a rak te r otoczenia b y ł zupeł­
n ie in n y  od ty ch , k tóre w idziała do czasu 
ślubu, n aw e t w dom ach ary stokra tycznych .

Z rozum iała T on ina , że tu  trzeba  uw ażać 
na każde słowo, liczyć się z każdym  ruchem , 
stosow ać się w zachow aniu  do rodziców F ra n - 
cesKa, k tó ry ch  pogodne oblicza w yrażały  
spokojne trad y cy jn e  zadow olenie z siebie H 
jak  rów nież m usia ła  rachow ać się. naw et 
z m ałą  L iw ia, k tó ra  choć jeszcze dzieckiem  
była, już  je d n ak  w ychow anem  w ykw intn ie . 
C harak terow i dom ow ników  w zupełności od­
pow iadał spokojny, pow ażny ch a rak te r oto­
czenia.

śc ia n y  i m eble naw et „daw ały się być 
przejętem u uszanow aniem  dla znakom itego 
rodu. .

Dalsze obserw aeyo T om ny p rze rw ał za­
służony kam erdyner, oznajm iający, że podano 
do stołu.

M arkiz zbliżył się do T o n in y , podał je j 
ram ię, i w szyscy udali się do jada ln i. Idąc, 
m ijali w span iałe  sale w ysłane cennym i dy­
w anam i.

W  sa li ja d a ln e j w rażenie przepychu 
i g ustu  po tęgow ało  się jeszcze przez efe­

k tow ne ośw ietlenie. P rom ien ie  słoneczne p rze­
dosta jąc  się przez jed w ab n e  firank i złociły 
k ry sz ta ły , cen n e  obrusy, srebro  i po rce lanę . 
D uży bukiet b lad y ch  róż n a  środku  sto łu , 
d o p e łn ia ł m-oku.

P rzy  szam pan ie m arkiz w sta ł z k ie li­
chem  w ręku  i z a w o ła ł:

— Z drow ie w szystk ich  R ianów !
T o n in a  w zruszona spuściła  g łow ę, ale

je d n ak  zdaw ało się je j, że F ran cesk o  na n ią  
p a trzy  z d aw ną czułością. A  tym czasem  m a r­
kiz p rzyw oław szy L iw ię uca łow ał ją  z w ielką 
m iłością .

D onna  O lim pia w yczekiw ała z n ie ­
c ierp liw ośc ią  T oniny , ciekaw a szczegółów  
ow ego śn iadan ia .

— Jakże się w szystko odby ło? —  za­
w ołała u jrzaw szy  w chodzącą Ton;nę.

— Ja k  n a jle p ie j! —  odrzek ła T o n in a  
siadając; zd jęła  kapelusz i poprosiła  o szklankę 
wody.

—  Dom w s p a n ia ły /  dzieła sztuki do­
koła, w posadzce m ożna się przejrzeć, każdy 
sa lon je s t innego  koloru.... lecz.... ja k b y  to 
pow iedzieć.... trochę....

— N ie m o d n e?  — podpow iedziała d onna  
Olimpia.

  T ak! —  ale p iękne, cudow ne, n a ­
w et służba bez zarzutu .... w lib e ry i rodow ej.

— A sala ja d a io a r
— O grom na, w sp an ia ła ! — stó ł, k ry ­

ształy , p o rce lan a , srebro.... w szystko stare, 
odziedziczone po przodkach. N ow ożytnego 
n ic ! — Czułam się tam  dopraw dy babką!... 
Rozm owa toćzyła się o ro ln ic tw ie , o n au k ach , 
o polityce.... a dziew czynka podczas całego 
śn iad an ia  an i się odezw ała.

— A  m ark iza ja k  b y ła  u b ra n a ?
W  je d w a b n e j sukni, m iała p iękne 

k le jno ty .,.. D la m nie by ła  bardzo uprzejm ą.
Otóż te raz  —  je ste ś  w n ajlepszych  

s to su n k ach  z nim i....
(O iąg dalszy n as tąp i).
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sceny lubieżnego całowania, to znów duszenia i ta ­
rzania po ziemi narzucającej sic aż do obrzydliwo­
ści, Maryi, przez Oresta, ani wstrętny epizod z wło­
sami zmarłej Trmy, które on ciska w twarz Maryi 
z okrzykiem: b ierz ' kąsaj! depcz! ani jego głębo­
kie wywody o „filozofii brzucha11, ani wreszcie 
„prawdziwa11 la tarnia w lasku i ~  opryszck. 
Nie dodało też uroku tej „głębi filozoficzno - psy­
chologicznej" oświadczenie Oresta, że on, wy­
trząsłszy z siebie jak  z worka, resztki plewy 
przeszłości11, zatrzymuje Maryo przy sobie nie 
dla małżeństwa — uchowaj Boże — lecz dla 
zachowania rodzaju ludzkiego!,.. Biedny zaiste 
byłby rodzaj ludzki, gdyby o jego zachowaniu 
tacy bohaterowie jak  Orest myśleć potrzebo­
wali ! Biedna była wczoraj i publiczność, którą 
potraktowano taką artystyczną biesiadą.... Była 
to chyba próba tylko jej smaku.... Próba co 
praw da bardzo ryzykowna.

W  całej tej sztuce jest jedna rzecz rze­
czywiście nowa. Zdaje się nam  przynajmniej, że, 
nowa, bo nie znamy dobrze szczegółów kroju 
rękawów bluzek damskich. Niech kompetcntniejsi 
osądzą; my przypuszczamy, że wynalazek ręka­
wów rozpinających od dołu aż do ram ienia jest 
zupełnie nowy. Takie rękawy m a właśnie bo­
haterka Marya, a przywdziewa je  idąc do Ore­
sta snadź w przewidywaniu co nastąp i: On ją  
najprzód dusi, tłucze, gniecie, kąsa, ona zaś skarży 
się potem, że ma siniak bolący powyżej łokcia. 
Więc „nowożytny Ham let11 bierze sio do rozpi­
nania rękawa, rozpina go aż do ramienia, całnje 
i szuka — mchu! — Nieprawdaż że to wygo­
dny rękaw i niebywały efekt!

O grze artystów w tej sztuce nie śmiemy 
nawet pisać. Zaznaczyć chyba możemy, że epizod 
zabawy tłum u dzieci był odegrany świetnie. 
Dzieci grały naturalnie i bawiły się doskonale, 
lepiej od widzów.... którzy kaszlali, czasem śmie­
li się do rozpuku i — sykali...

Z muzyki. Występami swymi w „Cy­
ganeryi11 i „T rafiacie11 p. Korolowicz-Waydowa 
spotęgowała jeszcze korzystne wrażenie wywoła­
ne Elzą w Lohengrinie. Z T n m a ty  słyszeć 
mogłem wprawdzie tylko pierwszy akt, bo dni 
operowe w teatrze i koncerty w Filharm onii 
schodzą się w ten sposób, że biedny recenzent 
muzyczny musi jak  kuligiem wędrować „od są­
siada do sąsiada11 — ale pierwszy ton akt jest 
przynajmniej pod względem śpiewackim dla par- 
tyi Koletty najważniejszym, a dla p. Waydowoj 
stanowił on zupełny sukces.

„Cyganeryi11 zato wysłuchać mogłem pra­
wie całej. Jest to jedno z tych dzieł, które po­
dobają się tern więcej, im częściej się jo słyszy. 
Nie dla tego, że muzyka jest trudną i wymaga 
dopiero „osłuchania się11; przeciwnie jest ona, 
tak  szczerą, że coraz bardziej w rasta w ucho 
i serce, a zachowuje przytem wszędzie tak szla­
chetną miarę, że i przy czestszem słuchaniu nie 
staje się ani na chwilę pospolitą. Wiadomo też, 
że, połączonej pracy pp. Spetriny i Chodakow­
skiego udało sio przedstawienie „Cyganeryi11 u- 
czynić jednem z najpiękniejszych u nas, a może 
nawet nąjpiekniejszem. Pomimo częściowo no­
wej obsady pozostało niem i w nowym sezonie. 
Jest to rzeczą osobistego smaku, czy kto w par- 
tyi Mimi woli p. Bolmss-Hellerowa, czy p. Ko- 
rolewicz - Waydowa — co do mnie znajduję, 
że p. Boliuss - Hellerowa dla roli tej posiada 
stosowniejsze warunki zewnętrzne, natomiast 
wole głębszy i cieplejszy głos pani Waycło- 
wej, który nadto i dla miejsc dramatycznych 
stanowi m ateryał podatniejszy. P . Okoński, mło­
dy i utalentowany śpiewak, którego dotychczas 
widywaliśmy tylko w operetce, nie potrzebuje 
się wstydzić swego Chaunarda, a jeżeli w akcie 
pierwszym widoczna trema krępowała swobodę 
gry i śpiewu, to za to dalszo, zwłaszcza ostatni 
wypadł zupełnie zadowalająco. Mam prz< kona­
nie, że artysta ten przy dalszej • pracy może stać 
się nie, tylko „pożytecznym11, ale zwłaszcza w 
party ach barytonowych o lżejsze m. lirycznem za­
barwieniu z honorom wywiązać się z każdego 
poruczonego mu zadania.

W partyi Rudolfa w ystąpił po raz pier­
wszy p. Dianni, u nas zupełnie dotąd nieznany. 
Sądzą, że tak w „Cyganeryi11 jak  w „Travia- 
e.ie“ zdobył sobie od razu zupełną sympatyą na­
szej publiczności. Głos to może nie nazbyt sil­
ny, ale bardzo dźwięczny, ciepły i doskonale 
wyszkolony. P . Dianni wlewa przytem w  kreacje 
swoją ogromnie wiele szlachetności i prawdziwie 
artystycznej miary. Jeżeli wszystkie partyo w 
niezwykle bogatym, jak  niesie, fama. repertoarzo 
tego artysty, postawione sn na tej samej stopie 
artystycznej, co jego Rudolf i Alfred, to o li­
rycznego tenora obecnego sezonu możemy bye 
zupełnie spokojni i żałować tylko tego jednego, 
że ten rodzaj głosów sta ł się u nas tak rzadkim 
i w Polsce stoi prawie tylko p. Drzewieckim, 
którego pomimo wszelkich usiłowań nie udało 
się dyrekeyi naszego teatru, ja k  dotychczas przy­
najmniej, pozyskać choćby na kilka występów.

Gwiazdami Filharm onii byli w zeszłym 
tygodniu p. Bellincioni i p. Ondrziczek. Obydwu 
tych doskonałych artystów słyszeliśmy nieraz we 
Lwowie, a p. Bellincioni kilkakrotnie już i w 
Filharmonii. Nie przeszkodziło to publiczności 
zbierać się na ich występy nader licznie, jak  w 
ogóle sezou w Filharmonii s ta ł się od występów 
Burm estra znowu bardzo ożywionym. P. Ondrzi- 
ezek już przez bezpośrednie następstwo swo­
je po Burmestrze zmusza do porównań mię­
dzy obydwoma artystami. Rezultat i tutaj jest

rzeczą osobistego upodobania, bo nie ulega 
wątpliwości, że obydwaj są doskonałymi skrzy­
pkami. Sądzę"przecież, że na ogół p. Burmester 
znajdzie więcej wielbicieli — między nimi i. 
moją małość — w skutek swoj niezrównanie 
pięknej, klasycznej interpretacji najpoważniej­
szych dzieł skrzypcowego repertoaru. Nic prze­
szkadza to, że zwolennicy gorętszej, aczkolwiek 
nie wszędzie dosyć szlachetnej gry Ondrziczka 
przyznają mu z tego poAyodu palmo pierwszeństwa.

Gemma Bellincioni wywołała znów po­
wszechny entuzyazm — jak  zawsze i zawsze 
słusznie. W spaniała to istotnie artystka, z którą 
nie wiem czy mierzyć się może która z żyjących 
śpiewaczek w jej wszędzie i na scenie i na estra­
dzie, niezawodnej sztuce.

Sobotni koncert, w Filharm onii odznaczał 
się zresztą i tern, że i pod względem Czasu spro­
wadzonym był do należytej miary. Rozpoczął się 
wcześniej, niż zwykle, ale pomimo wszelkich 
naddatków o godzinie dziewiątej było już po 
wszystkiem. Co nie udało się wszelkim prośbom 
i nawoływaniom, by mianowicie koncertu F il­
harmonii i pod tym względem postawić na sto­
pie europejskiej i umożliwić wysłuchanie bez 
znużenia, wysłuchanie z jakiem  takiem zrozu­
mieniem całego programu, to udało sio — re­
ducie. „Nadludzie", „kwartet zwierzęcy" i con­
fetti zwyciężyły. A przecież koncert był pełnym 
po brzegi. Może to ułatw i wreszcie dyrekeyi Fil- 
lmrmouni zrozumienie, że masowe karmienie pu­
bliczności nie jest warunkiem finansowego po­
wodzenia. Jeżeli nie ułatw i, to nie pozostaje nic 
innego, jak  czekać następnej reduty i w tym 
sensie w ykrzyknąć: vivat seąucns!

Seweryn Person.

Goniec kresowy, pismo dla wszyst­
kich, poświęcone sprawom Galicy! wschodniej, 
rozpoczęło z dniom 10 b. m. wychodzić w Sta­
nisławowie. Ukazywać się ono będzie, we środę 
i sobotę każdego tygodnia. W ydawcą pisma jest 
p. Kazimierz Baranowski.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś we wtorek po raz drugi w bieżącym 
sezonie „Lohongrin11, opera w SI aktach R. W a­
gnera. Gościnny występ p. Janiny Korolowie,z- 
Waydowej, Modesta Męoińskiego, Józefa Szymań­
skiego i Ju liana Jeromina.

W e środę po raz drugi „W idziadła11, w 3 
aktach, przez Zygmunta Kaweckiego.

Repertuar „Filharmonii" lwowskiej.
Dziś, we wtorek, 13 stycznia „Koncert 

symfoniczny11.
Program: I. 1. Smetana. U w ertura doi op. 

„Pocałunek11. 2. Ryszard Strauss. Poemat sym­
foniczny „śm ierć i wyzwolenie11. — II. Berlioz 
Symfonia fantastyczna „Epizod z życia artysty11. 
TTI. Rimski-Korsakow Capriceio na tematy h i­
szpańskie.

Wc czwartek, 15 stycznia „Wielki kon­
cert filharmoniczny" ze współudziałem Tercsitty 
Oarreno, pianistki i A rtura Argicwieza, skrzypka.

Program : 1. 1. Weber. Uwertura do opery 
„Wolny Strzelec11. 2. Vieuxtemps. Koncert D-moll, 
odegra z towarzyszeniem orkiestry A. Argiewicz.
3. Rubinstein. Koncert D - moll, odegra z tow. 
orle. T. Carreno. — II. I .  Ryszard Strruss. 
Scena m iłosna z poematu „Feuorsnoth11. 2. a) 
Bach. „Frelndyum 11. b) Gluek. „Molodya11. e) 
W ieniawski, „M azurka11, odegra A. Argiewi.cz. — 
I I I .  ] .  Chopin: a) „Nokturn-11 (op. (52), b) „Po­
lonez11 (op. 53), odegra T. Carreno. 2. R. Wa­
gner. Marsz z opery „Tannlniusw 11.

W  sobotę, 17 stycznia „Wielki koncert 
filharmoniczny11 ze współudziałem Te.re.sittj Oar­
reno i A rtura Argiewicza.

W  niedzielę, 18 stycznia „Koncert Popu­
larny11.

Rada miasta Lwowa.
(Posiedzenie z  dnia 12 stycznia).
N a początku wczorajszego posiedzenia, 

które, p rez y d en t dr. M a ł  a c h o w s k i otwo­
rz y ł po godzin ie 7 wieczorem , uchw aliła  R a­
da, przed p rzystąp ien iem  do porządku dzien­
nego, w ziąć g re m ia ln y  udział w obchodzie 
40-lotniąj rocznicy  s ty c z n io w e j: w ydelegow ać 
do kom itetu  obyw atelskiego, zajm ującego się 
u rządzeniem  uroczystości, rad n y c h  pp.: Dzi- 
w ińskiego, P latow skiego, R ied la  i R aw skie­
go, oraz w yp łac ić  kom itetow i n a  koszta ob­
chodu 2000 K. n a  ręce skarbn ika p Kaz. 
Pepłow skiego.

Z kolei d r. R o s z k o w s k i  postaw ił 
n ag ły  w niosek, iżby w m yśl daw niejszej u- 
ehw aly  R ady m ie jsk ie j wezwać R adę szkolna 
okręgową, aby p osta ra ła  s ię  u R ządu o p rzy­
znanie szkole w ydziałow ej żeńskiej im ien ia  
Królowej Ja d w ig i ty tu łu  i p raw  liceum  żeń ­
skiego.

N ag łość  w niosku, ja k  i sam  w niosek 
uchw alono.

N astęp n ie  dr. R o s z k o w s k i postaw ił 
jeszcze d rug i w niosek , aby R ada m iejska 
w niosła do M in isterstw a ro ln ic tw a i ośw iaty

petycyę o u tw orzenie n a  P o litechn ice  lw ow ­
skiej osobnego w ydzia łu  górn iczo-hu tn iczego .

R, dr. G ł  ą b i ń  s k  i , pop iera jąc  w nio­
sek dr. Roszkowskiego, żądał, aby w ysłać 
trzecią jeszcze petycyę do R ady  państw a.

W  g ło sow an iu  uchw alono  w niosek dr. 
Roszkowskiego z popraw ką dr. G łąbińskiego.

Z porządku dziennego  toczyła się da l­
sza dyskusya nad projektem  now ego reg u la ­
m inu  czynności R ady m iejskiej.

Po przyjęciu §. 29 (o protokole posie- 
siedzeń R ady m ie jsk ie j), d łuższą d y sk u sję  
w yw ołał nas tęp n y  §. 30, trak tu jący  o w no­
szeniu in te rp e iac3'j. P ro jek t now ego reg u la ­
m inu  postanow ił, że in te rp e lacy a  m a być na 
kw adrans przynajm niej przed rozpoczęciem 
posiedzenia u s tn ie  lub n a  piśm ie zgłoszona, 
inaczej p rezy d en t może ją  dopuścić dopiero 
na nas tępnem  posiedzeniu .

Przeciw  projektow anem u brzm ieniu  tego 
paragrafu  w ystąp ił w ostry  sposób radny  dr. 
L i s i e w i c z , upa tru jąc  w nim  zam ach n a  
p raw a  radnych , Ostatecznie w niósł dr. L isie- 
wicz o przyjęcie tego paragrafu  w duw niej- 
szem  brzm ieniu .

Po przem ów ien iach  pp. D z i e ś l e n i ­
s k i e g o ,  H u d e c a ,  M a r k i e w i c z a ,  J o ­
n a s z a ,  dr.  L i l i e  n a  i dr .  R o s z k o w ­
s k i e g o  uchw alono p a ra g ra f  30 w  jeg o  da- 
ffn em  brzm ieniu .

W  końcu posiedzenia przy ję to  jeszcze 
z m ałem i zm ianam i §§. 31 i 32 (o odpow ie­
dziach n a  in te rp e la cy e ), poczem o godzinie 
9 w ieczorem  z pow odu braku kom pletu zam ­
k n ą ł p rezyden t dr. M ałachow sk i posiedzenie.

Tołstoj i Gorkij.
D zien n ik i rossy jsk ie donoszą o zupeł­

nym  pow rocie do zdrow ia Tołsto ja, k tóry  w 
jesien i z. r. ciężko zan iem ógł po kilkogo- 
dzinnym  spacerze, jak i odbył w  stepach. 
W  je d n y m  z listów  p isan y ch  w p ierw szych  
dn iach  s tyczn ia  do znanego k ry ty k a  i dy re­
k to ra  cesarsk iej b ib lio teki w P e te rsb u rg u  
W łodzim ierza Glonowa, prosi go Tołsto j o 
w yszukan ie  po trzebnych  m aterya łów  nauko­
w ych  do p racy  literack ie j te raz  na nowo 
podjętej, obejm ującej bardzo ciekaw y m o­
m e n t z dziejów  przeszłości Rossyi. Tołstoj 
zam ierza w w ielk ich , bogatych  ram ach , roz­
św ietlić  m ało zn an y  szczegół h isto ryczny  — 
w ojskow ego pow stan ia D ekabrystów  z cza­
sów w stąp ien ia  n a  tro n  M iko łaja  ł .  N a tern 
tle  rozw in ie się akcya powieściowa, dająca 
obraz całego spo łeczeństw a rossy jsk iego  z 
owej epoki. Sędziwy p isarz zab iera ł się już 
k ilkak ro tn ie  do tej p racy . D rukow ał naw et 
przed w ielu  la ty  f ra g m en t p. t. „D ekab ry ­
ś c i11— dzisiaj jed n ak , jak  sam  tw ierdzi, czu­
je  się dopiero n a  s iłach , aby w ykończyć c a ­
łość.

O zdrow iu G orkiego dochodzą rów nież 
pocieszające w ieści. S tan  jego  m o ra ln y  i fi­
zyczny po lep szy ł się znacznie. Po „M ieszcza­
n a c h '' n ap isa ł on trzy  aktow y d ram a t 
„Ż ydzi11 nad  k tó rym  od trzech  la t bez p rze ­
rw y pracow ał. Sztuka pośw ięcona je s t w y­
łączn ie  stosunkom  żydow skim  w R o s ji. T e ­
m at d la  niego n ie now y. W  m łodzieńczych 
jeszcze la tac h  n a p isa ł on p e łn ą  realizm u, n ie  
pozbaw ionego uroku poezyi now ellę  p. t. 
„K ain i A r te m “, k tó ra  św iadczy  o dokładnej 
znajom ości tego św ia ta , oddzielonego w  R os­
syi od resz ta  spo łeczeństw a m urem  p rzesą ­
dów i ciem noty . Sam au to r mówi o sw ojej 
pracy, że ho łdow ał w nie j ty lko  praw dzie, 
n ie  k ie ru jąc  się żadnym i ubocznym i w zglę-. 
darni. K ilka p ie rw szy ch  scen  odczytanych  w 
ko łach  lite rack ich  w zbudziło  ogólne za in te ­
resow ani. „Żydzi" ukażą się n iezad ługo  w tłó- 
luaezeniu n icm ieckiem , rów nocześnie z ory­
g ina łem .

!ZI I z T o ^ y  s ą d o w e j .  

M o n t c - C a r l o  w e  L w o w i e .

(„F erbdu — „Nasze-waszeu).

Lwów, 13 stycznia.

N a w czorajszej popołudniow ej rozpra­
wie p rzesłuchano  przodew szystkiein  znawcę 
pism a p. W ilh e lm a N o w i c k i e g o ,  sta rsze­
go nauczycie la  szkół lu d o w y ch , którem u 
przedłożono lis t p isany rzekom o przez oskar­
żonego Szuszkiewicza do polieyi i w łasn o rę ­
czną próbę pism a, złożoną przez tego oskar­
żonego do aktów  sądow ych, celem  w ydan ia  
orzeczenia, czy pism a wyż w ym ienione pocho­
dzą z je d n e j i te j sam ej ręki.

Po dłuższem  b ad an iu  obu przedłożonych 
pism , ośw iadczył w końcu znaw ca p. N ow i­
cki, że lis t p isan y  do polieyi rzeczyw iście 
pochodzi z ręki oskarżonego Szuszkiewicza.

Osk. S z a s z k i e w i c z w o ła : A  to  ch y ­
ba św ia t się już k o ń c z y ... jeżeli to m oje 
p ism o !

M iędzy oskarżonym i obecnym i w sali 
p rzeszed ł cichy  pom ruk, w śród  którego gó­
row ał szczególnie w y raz : „K apuś11 (zd rajca).

Osk. S z u s z k i e w i c z  tw ierdzi s tan o ­
wczo, że lis t wyżej w spom niany  n ie  pocho­
dzi z jego  ręk i i w nosi o z & ^z w an ie  n a  j e ­
go koszt jeszcze jednego  rzeczoznaw cę pism a.

Z a s t .  p r o k .  P a ń s t w a  sp rzeciw ia się 
tem u w nioskow i, poczem  sędzia odm ów ił żą­
dan iu  osk. Szaszkiew icza.

Osk. S z u s z k i e w i c z  (z iry tow any) o- 
św iadeza, iż lis tu  dołączonego do aktów  nie 
p isa ł. D yk tow ał go ty lko innej osobie, gdyż  
list, k tó ry  sam  n ap isa ł, by ł z b łędam i. N a 
dow ód praw dziw ości sw ych zeznań  p rzedk ła­
da oskarżony lis t p isany  przez n iego tej sa­
mej treści jak  lis t złożony w  ak tach  sądo­
w ych i recepis pocztow y n a  lis t p isany  przez 
d rugą  osobę. L is t dołączony do aktów  pody­
k tow ał tylko dla tego obcej osobie i w ysła ł 
go pod adresem  dyrekeyi polieyi, gdyż s ta r ­
szy kom isarz d. K roiner zap ew n ił m u bez­
karność, jeże li lis t podobnej treści nadeszle 
polieyi.

Obr. dr. T e n n e r  do zn aw cy : Czy w 
obu p ism ach  n ie  znalazł pan  także i w ybi­
tnych  różnic, k tóre, zdaniem  m ojem , dają  
się tam  sp o strzeg ać?

Zia s  t. p r o k .  p a ń s t w a :  Poniew aż w o- 
bec przyznan ia się oskarżonego Szuszkiew i­
cza, iż list- powyższy on sam  dyk tow ał d ru ­
giej osobie, obojętnem  je s t obecnie d la  sp ra ­
w y, kto w łaściw ie lis t p isał, wnoszę o w strzy­
m anie w szelkich py tań  do znaw cy.

S ędzia odm aw ia je d n ak  w nioskowi o- 
skarżycie la  publicznego, poczem  rzeczoznaw ca 
ośw iadcza, iż orzeczenie sw oje oparł tylko n a  
tak ich  ch a rak te ry s ty cz n y ch  cech ach  pism a, 
k tóre n ie  dadzą się w olą osoby piszącej 
zm ienić.

Obr. dr. T e n n e r  w nosi o p rzesłucha­
n ie  starszego kom isarza polieyi K re in e ra  na 
okoliczność, czy p raw dą jest, że o skarżone­
m u Szuszkiewiczowi ob iecyw ał bezkarność na 
w ypadek , jeże li lis t podobnej treśc i ja k  zło­
żony w ak tach  sądow ych nap isze  do dyrek­
c j i  polieyi.

Osk. S z a s z k i e w i c z  o św iadcza, iż 
lis t p isany  do polieyi i złożony w aktach 
sądow ych, pochodzi z ręk i jego żony K aro­
lin y  Szaszkiewiczowej.

Sędzia odm aw ia w nioskow i obr. dr. 
T en n e ra .

_ Osk. S z a s z k i e w i c z żąda powmłania 
św. Żeńczykowskiego na okoliczność, iż on 
g ra ł je d y n ie  w t. zw. „g esch riebener te rc 11, 
oraz stw ierdzen ia  przez p rzesłuchan ie  o rg a­
nów  policy jnych , że g rę  tę n ie  uważano 
n igdy za hazardow ną.

Obr. dr. H a u s m a n  n w nosi o w ezw a­
n ie  św. K arola W en c la  i F ra n c isz k a  N ow a­
kow skiego na okoliczność, że osk. Janow iez 
w ydzierżaw ił sw ą kaw iarn ię  od październ ika 
1902 r. p. N ow akow skiem u.

Obr. dr. K o r  y  t  k o ponaw ia swój w n io ­
sek o p rzesłu ch an ie  św iadka S tan is ław a  Go- 
łą b a  n a  okoliczność, że b ra t jego, osk. dr. 
J a n  Gołąb zaw arł zw iązki m ałżeńsk ie  w7 dniu 
31 lipca 1901 r.

Obr. dr. R a b n e r  w nosi o zażądanie 
aktów  d y rekey i kolei państw ow ych 1 .45349  II , 
do k tó ry ch  dołączone je s t  o rzeczenie le k ar­
skie, uznające osk. M ich n iew sk ieg o  n iep o ­
czy ta lnym .

Obr. dr. O h i g e r  w nosi o sk o n sta to ­
w anie za pośrednictw em  N am iestn ic tw a w zglę­
dnie M in is te rs tw a spraw  w ew nętrznych , że 
„d an ie l"  nie je s t  g rą  hazardow ną.

Obr. dr. M a y e r  dom aga sio w ezw ania 
lekarzy psych iatrów , celem  zbadan ia  stanu  
um ysłow ego osk. M achniew skiegm

Osk. S z u s z k i e w i c z  żąda, by za j e ­
dnym  zachodem  p sy ch ia trzy  z b a d a l i ' także i 
jego um ysł, zw łaszcza, że ub ieg łego  roku 
c ie rp ia ł na napady . (W ie lk a  w esołość).

Sędz ia odm awia w szystk im  pow yższym  
wnioskom .

Św. W ilh e lm  R i s s ,  w ezw any ponow nie 
do rozpraw y, podaje, żo dr. G ołąba w idział 
g rającego  w k a rty  przed p ó łto ra  rokiem .

" Obr. dr. H a . u s m a n n :  Ozy p. Ja n o - 
wicz rob ił z panem , jak o  p ła tn iczym , ra ­
chunk i codzienn ie?

S w .: N ie... tygodniow o, abym  m ia ł w ię­
cej p ien iędzy  n a  pożyczanie gościom .

S ę d z i a :  Ozy m a k tó ry  z oskarżonych  
jeszcze ja k i w n io se k ?

Osk. M  a c łi n  i e w s k i : J a  chc ia łem
ty lko  pow iedzieć, że św iadek M arek  by ł dziś 
rano  p ijan y  i n ie  w iedzia ł co mówi.

S ę d z i a :  To do rzeczy n ie  należy .... 
jeżeli zdan iem  pań sk iem  zeznał fałszyw ie, to 
może go p an  zaskarżyć do p ro k u ra to ry i P a ń ­
stw a o oszustwo.

N a tern ukończono postępow anie  dow o­
dowe.

Po przem ów ien iach  o skarżycie la  p u ­
blicznego i całego szeregu obrońców , w y d a ł 
o godzinie 9 w ieczorem  sędzia  p. D on ich t 
n as tęp u jący  w y ro k :

Za przekroczenie z §. 522 u. k. skazani 
zosta ją  n a  g rz y w n y : M ojżesz P o s a m e n t  
1750 kor.: Szym on L i p s c h t i t z ,  B e rnard  
R e i s s ,  M aks L  u b i n  g  e r, K rzysztof .J a- 
n o w i e  z, Salom on R e i c h  i J a n  S c  h e c  li­
t e r  każdy po 1600 kor.; B ron isław  M a c h ­
n i e  w s  k i , W łodzim ierz S z a s z k i e w i c z ,  
H erm an  S i 1 b e r  f  e 1 d i D aw id  K  e s s 1 e r  
po 600 kor. oraz dr. J a n  G o ł ą b  n a  400 
kor. W  razie n ieściągalności g rzyw ny, każde
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10 kor. odpow iada 1 dniow i aresztu . W ra ­
zie śc iąga lnośc i g rzyw ien , 1/8 część ogólnej 
sum y p rzypada donosicielow i t. j .  K urycrow i 
Lwowskiemu. (W o ła n ia : B raw o! b raw o!)

S ę d z i a :  Brosze tu o spokój !... tu  nic 
karczm a.... tu  sąd.

In n i oskarżeni zostali uw oln ien i z w y­
ją tk ie m  11, przeciw  k tó ry m  dochodzenia n a  
razie zostały zastanow ione.

W szyscy  zasądzeni zgłosili odw ołan ie 
co do w iny i kary . Z astępca prok. P ań stw a  
zaś zastrzeg ł sobie 3 dni do n am y słu  co do 
w niesien ia  odw ołan ia od w yroku uw aln ia ją­
cego innych  oskarżonych.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Wiedeń, 13 stycznia. (T elegram  Ga­

zety Lwowskiej). N a  poniedziałkow y ta rg  spę­
dzono bydłu rogatego, p rzeznaczonego n a  rzeź, 
ogółem  4960  sztuk. W  te rn  było  z Galieyi 
<875 sztuk, z Bukow iny 77 sztuk.

P rzeb ieg  ta rg u  b y ł spokojny.
P eny spad ły  o 50 hal.
N iesp rzed an y ch  pozostało 26 sztuk.
W ołów  z G alieyi i B ukow iny sprzeda­

n o : 81 sz tuk  po 54 do 63 kor., 655 sztuk 
po 64 do 73 kor., 15S sztuk po 74 do 78 
kor., 11 sztuk po 79 do 82 kor.

B uha je  podtuczone bez różnicy pocho­
dzenia kupow ano po 56 do 70 kor., krow y 
podtuczone po 54 do 68 kor., bydło  chude 
po 36 do 52 kor., w szystko licząc za c e n ­
tn a r  m e try czn y  żywej wagi.

OSTATNIA POCZTA

W czoraj rozeszła s ię  by ła  w W iedniu  
pogłoska, k tó ra  zna laz ła  także echo w tu te j­
szych d z ien n ik ach  o zaszłem  pom iędzy h ra ­
b iną  S tefan ią  L onyay  (b y łą  cesarze wieżową)
i je j m ałżonkiem  tak ostrem  n ieporozum ie­
niu, iż rzekom o je s t powód do przew idyw a­
n ia  separaey i m ałżonków .

Dzisiaj odbieram y w tej spraw ie z B iu­
r a  korespondencyjnego  n as tęp u jącą  d ep eszę : 
„N iektóre dziennik i o trzym ały  z Cap S t. M ar­
tin  w iadom ości, w k tó ry ch  określono pogło­
ski o n ie sn ask ach  m iędzy h rabstw em  L o n y ay  
jako  zm yśl one “ .

Dzisiaj zb iera ją  się w B e r l in ie : sejm 
prusk i i p arlam en t n iem ieck i, p ierw szy n a  
now ą, o s ta tn ią  w obecnym  okresie  p raw oda­
w czym , sesyę, d rug i zaś na sesyę p rze rw an ą  
w skutek  feryi św iątecznych . O tw arcia se j­
m u pruskiego dokona w im ien iu  cesa rza  k a n ­
clerz h r. Buelow. J a k  s ły ch ać  w odczytanej 
przez niego m owie tronow ej znajdow ać się  
będzie ustęp  z zapew nieniem , że rząd  pod 
żadnym  w arunk iem  nie odstąp i od projektu  
budow y kan a łó w  w odnych .

U tw orzen ie  w ydziału  teologii k a to li­
ckiej przy U n iw ersy tec ie  s tra s sb u rsk im  w y­
w ołało  w  lib e ra ln y c h  pism ach niem ieckich  
w ielk ie niezadow olenie, k tó re  spotęgow ało 
się w sku tek  w iadom ości, że m iędzy K uryą 
rzym ską a B erlinem  oprócz jaw nego  zosta ł 
zaw arty  jeszcze uk ład  ta jn y , w edle k tórego  
s ta tu ty  tych  w szystk ich  U n iw ersy te tó w  n ie ­
m ieckich, w k tó ry ch  je s t  w y k ład an a  teo lo ­
g ia  katolicka, zm ienione będą pod ług  wzoru 
s trassbu rsk iego , czyli, że wszędzie praw o w y­
boru profesorów  p rzysług iw ać bodzie b is k u ­
pom. L ib e ra ln a  p ra sa  n iem iecka podnosi 
w ielką w rzaw ę, że cen trum  rządzi dziś w 
N iem czech  i że n ied a lek ą  je s t chw ila  ,.iiv 
w azy i“ 0 0  .Jezuitów do N iem iec.

P ew n ą  sensacyę w yw ołuje w P rusach  
p rzen iesien ie  b. przew odniczącego w procesie 
w rzesińsk im , Kalia, z G niezna do B erlina, 
tein bardziej, iż o trzym ał on tam  urząd stosunko­
wo niższy. Jeden  z dzienników  n iem ieck ich  
pisze w tej sp raw ie : K ah b y ł przew odniczącym  
w procesie w rzesińskim . W skazał on dość w y­
raźn ie na ty ch , k tórzy  są  w łaściw ie w inni, 
a k tórzy  sto ją za ku lisam i i nie m ogą być 
sądow nie śc igan i. Zdaje się, że stąd  w yn i­
knęły  dla niego nieprzy jem ności, k tóre skło­
n iły  go do opuszczenia p ro w in c ji  poznań­
skiej i p rzen iesien ia  się do B erlina. D ziw nem  
bow iem  w ydaje się, że o trzym ał tu  urząd 
n ieodpow iadający  dotychczasow em u jego  s ta ­
now isku. __________

Z polecenia am basady  S tanów  Z jedno­
czonych  A m ery k i północnej w P e te rsb u rg u , 
konsu la t w' W arszaw ie został zam kn ię ty  i 
czynności jego  przerw ane. Zdaniem  am basa­
dy, czynności konsu la tu  były bardzo og ran i­
czone i z tego powodu is tn ien ie  jego  było 
zbyteczne. D elegat am basady , wice-konsul w 
P etersburgu , p. H ern an d e r de Oonio, po zba­
dan iu  rzeczy n a  m iejscu , pow ziął opinię, wręcz

przeciw ną, m ianow icie, że ludność w iejska 
w K rólestw ie Polskiem , śc iśle  zw iązane ż ty ­
siącam i w ychodźców , sta le w ym aga pośre­
dn ic tw a k o nsu la rnego . D elegat m a w tym  
duchu złożyć rap o rt swojej w ładzy.

O negdaj rozpoczęły się w W arszaw ie 
zapow iedziane n a  d n i cz tery  obrady p ierw ­
szego zjazdu nauczycieli fizyki i m atem atyki.

W  Londynie m n a rł lord P irb r ig h t,  le­
piej znany  jako  baron  H en ry k  W orins. Z m ar­
ły  b y ł w ybitnym  członkiem  parlam en tu . 
W la tac h  m iędzy 1888 i 1892 p ia sto w ał u- 
rząd podsekre tarza stanu  kolonii. W orins b ra ł 
rów nież czynny udział w k o n fe ren c jac h  cu­
krow ych, k tó rych  b y ł przew odniczącym . G- 
staw odaw stw o cukrow e w  A n g lii "zw iązane 
je s t z jego nazwiskiem. Po n o m in a c ji n a  lo r­
da w r. 1895 n ie b ra ł ju ż  udziału w p o lity ­
ce, by ł je d n ak  czynny  do śm ierc i pub licy ­
styczn ie. -lako posiadacz olbrzym iego m ajatku  
prow adził dom w m ieście  i n a  wsi n a  w iel­
ką skalę. K ról E dw ard byw ał częstym  jego 
gościem . L ord  P irb r ig h t u m a rł bezdzietnie.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 13 styczn ia, (Tel. p ry  w.) 

B ada nadzorcza T ow arzystw a w zajem nych  u- 
bezpieczeń zbiera się na nadzw yczajną sesyę 
19 b. m. M a porządku dziennym  reform a ta ­
ryfy ubezpieczeń od ognia.

Kraków, 13 styczn ia, (Tel. p ryw .)  
S pad ł tu  w ielki śn ieg , w sku tek  czego ru ch  
tra m w a ju  elektrycznego n a  bocznych  lin iach 
zupełn ie ustał, a na g łów nej lin ii odbyw a się 
z trudnością. Pociągi nadeszły  ze znacznem i 
spóźnieniam i.

Stanisławów 13 Stycznia. (Tel.pryw .) 
Skutkiem  szybkiego usunięcia się lodów  na 
D niestrze dzisiejszej nocy, ru n ą ł m ost rzą­
dowy n a  rzece S iw ce pod B ukaczow cam i i 
m ost krajow y pod H aliczem . M ost pom iędzy 
M artynow em  a W ojń iłow em  także zerw any.

W i e d e ń ,  13 styczn ia . P rz y b y ł tu  dziś 
ra n o  książę J a n  Je rz y  saski. O licyalnego 
przy jęcia n ie  było. N ąjj. P an  oczekiw ał go­
śc ia  w B urgn, w un ifo rm ie szefa jed n eg o  z 
pułków  sask ich . K siążę b y ł nas tępn ie  na 
dłuższej audyency i u N ąjj. Pana, poezern 
M o n arch a  odw iedził księcia, k tóry  zam ieszkał 
w B urgn. P rzed po łudniem  sk ład a ł książę w i­
zyty N ajd. A rcyksiążętom . W ieczorem  odbę­
dzie się n a  jego  cześć obiad, galow y, a  potem  
galow e p rzedstaw ien ie w je d n y m  z teatrów  
dw orskich .

Wiedeń, 13 styczn ia. W iener Zkj. o- 
głasza rozporządzenie M in is te rs tw a  spraw ie­
dliw ości w spraw ie u tw orzen ia sądowej bali 
aukcyjnej w e Lwowie.

Wiedeń, 13 stycznia. FremdcnblnU  w 
te leg ram ie z Gap St. M artin  z a p r z e c z a  
ja k  najbardzie j stanow czo pogłoskom  o n ie­
porozum ieniach, k tó re  zajść m ia ły  między 
h ra b in ą  S tefan ią  L onyay  a je j m ałżonkiem .

Wiedeń, 13 stycznia. Fremdenblatt 
og łasza  n as tępu jący  te leg ram  pew nej dam y 
z tow arzystw a h rab in y  Lonyay, z Cap St. 
M a r t in : „D oniesienia, tyczące się h rabstw a 
L onyay ów są p lask iem  oszczerstwem  “ (nie­
ci ■ ige Verhum dung).

W i e d e ń ,  13 stycznia. W czoraj odbyła 
się pod przew odnictw em  b aro n a  Jo rkasch- 
Kocha an k ie ta  w spraw ie indyw idualnego  
k on tyngen tow an ia  cukru . W  ankiecie wzięli 
udzia ł rep rezen tanci M in isterstw  skarbu , h a n ­
dlu i ro ln ic tw a, a z ekspertów  galicy jsk ich  
pp. A braham ow ie/, i G rabsk i z P rzew orska. 
P rzedm iotem  obrad był szkic ustaw y , opie­
ra jący  się n a  system ie podwójnego k o n ty n ­
gentow ania. M ówcy w g łów nych  zarysach 
zgodzili się na te  zasadę, ty lko  fab ry k an ­
ci cukru  surow ego zajęli odm ienne stanow i­
sko. Dzisiaj zbierze się na posiedzenie sub- 
kom itet, w skład k tórego  wchodzi po 4 fa­
b rykan tów  cuk ru  surow ego i cukru  b ia łego  
i je d e n  zastępca fabryk w schodn ich  krajów  
koronnych. W e środę odbędzie się p e łne  po­
siedzenie, na którem  obrady an k ie ty  będą 
ukończone.

W i e d e ń ,  13 s tyczn ia . T ry b u n a ł k asa­
cy jny , pod przew odnictw em  radcy  D w oru 
Hofm okla, ro zp a try w a ł wczoraj spraw ę od ­
w ołania się  przeciw  w yrokow i lwowskiego 
sądu krajow ego. Chodziło m ianow icie o sp ra ­
wę n ie jak iego  S ło tw ińsk iegó , m urarza , k tóry  
podczas znanych  k rw aw ych  rozruchów  we 
Lwowie, u ją ł się za kobietą, kopn ię tą  przez 
żołnierza i za to został skazany n a  4 m ie­
siące aresztu. Obrońca dr. B osner podniósł 
w odw ołaniu się, że w niosek jego  o p rzesłu ­
chan ie  15 św iadków , przew ażnie ze św iata 
dziennikarsk iego  i kupieckiego, try b u n a ł od­
rzucił, z powodu jak o b y  było niew iadom em , 
czy owi św iadkow ie są ludźm i o dostatecznej 
in te lig en ey i. aby  ich zeznania m ogły  m ieć 
rów ną w artość z zeznaniam i żo łnierzy  i po­
lic ja n tó w  i czy ludzie ci uznają  potrzebę 
porządku publicznego. — N a w niosek  g e n e ­
ralnego p rokura to ra  Kleoborn -G irtle ra , t ry ­

bunał zatw ierdził w yrok, ośw iadczając, że 
już z 50, poprzednio p rzeprow adzonych" p ro ­
cesów sąd m ógł sobie w yrobić w łaściw e zda­
n ie o s tan ie  rzeczy. M imo to try b u n a ł k asa­
cyjny w yraz ił głębokie ubolew anie, że sad 
pierw szej in s ta n c ji  w ta k  n iew łaśc iw y  i błę­
dny  sposób m otyw ow ał swój w yrok.

Wiedeń, 13 styczn ia. W  m iejskiem  
b iu rze  pośrednictw a p rac y  zaszły wczoraj 
znowu hałaśliw e dem onstraeye. B obotnicy  w 
liczbie 500, nie chcie li opuścić lokalu , w  o- 
bec czego wezwano policyę, k tó ra  w yparła  
dem onstran tów  na ulicę. T u ta j h a ła sy  trw a ­
ły  daiej, p izyczem  dem onstranc i w ybili w szyst­
kie okna w „ V olksheim !e“. P o lic ja  rozpro­
szy ła robotn ików  i aresztow ała z n ich  k ilku .

Wiedeń, 13 stycznia. Dziś w południe 
pow tórzyły się dem onstraeye w m iejskim  u- 
rzędzie pośredn ic tw a p racy . S ilny  oddział 
policyi op iózn ił lokal i rozp roszy ł dem on­
stran tów .

Graz, 13 styczn ia . Z pow odu w ielk ich  
spadów  śniegow ych w szystk ie d ru ty  tele<n-a- 
frezue i te lefon iczne od w czoraj przerw ane. 
Spodziew ają się, że po łączen ie te leg raficzne 
i telefoniczne z G razem  będzie dzisiaj p rzy ­
w rócone.

P r a g a ,  13 stycznia. Z m a rł tu  profesor 
niem ieckiego U n iw ersy te tu  dr. M aksym ilian  
Siinger, profesor ginekologii.

Budapeszt, lo  stycznia. M in is tro w ie  
Gall i W ittek  od jechali w czoraj z pow rotem  
do W iednia.

Budapeszt, 13 stycznia. N a w czoraj- 
szem  posiedzeniu  Izby  posłów  załatw iono w 
sp e c ja ln e j dyskusyi p rzedłożenie o w yckodź- 
tw ie i im m ig racy i. D zisiaj zna jdu je  się" n a  po­
rządku dziennym  przedłożenie o' in a rty k u la -  
cyi w yroku w sp raw ie  M orskiego Oka.

Budapeszt. 13 styczn ia . W ęgierska 
liga przeciw  pojedynkom  w ystosow ała była 
do w ielu w ybitnych osobistości w  k ra ju  kwe- 
styonaryusz z zapytan iem  o zap a try w an ie  na 
pojedynki i o środk i do ich  usunięcia. N a ­
deszło około 400 odpowiedzi, w yraża jących  
sym patyę d la ru ch u  przeciw  pojedynkom .

Budapeszt, 13 stycznia. ITcgicrskie 
B iuro  koresp. donosi, że austryaccy  M in is tro ­
wie br. Cali i dr. W ittek  odbyli \v w ęgier- 
skiem  m in is te rs tw ie  h a n d lu  kon fereneye z 
m in istrem  h a n d lu  L angiem ; kon ferenc ja" ta  
tyczy ła  się szczegółów  techn iczne j n a tu ry  
ugody. N a  tem  ukończono osta teczn ie obrady 
odnoszące się  do szczegółów  ugody  z zakre- 

I su m in is te rs tw a hand lu .
Warszawa, 13 s tyczn ia . (Tel. p ryw .) I 

W łaściciel kam ienicy  przy  ul. K ruczej p. Ko­
walski poum ieszczał w n iszach  pom iędzy o- 
knarni posążki M ickiewicza, Słow ackiego, P o ­
hl, S ienkiew icza i in n y c h  sław nych  Polaków. 
Kom isarz cy rku łu  IX . zrob ił z tego pow odu I 
doniesienie do sądu. Sędzia 8 rew iru  u zn a ł I 
oskarżenie za bezpodstaw ne, gdyż dom w y­
budow any zosta ł w ed ług  zatw ierdzonego p la­
nu i orzekł, że zapełn ian ie pustych  m iejsc 
na budynku  w izerunkam i s ław n y ch  ludzi nie I 
stanow i żadnego przekroczenia. K om isarz po- 
hey i wniósł^ sk a rg ę  ap e la cy jn ą ; wskutok tego 
zjazd sędziów przychy lił się do wywodów 
kom isarza, w yrok pierw szego sędziego uchy- I 
lit i skazał w łaścic ie la  dom u na 5 rb . g rzy - I 
w ny lub 2 dn i aresztu .

O s i e k ,  13 styczn ia. N a  tyfus zachoro­
w ały tu  znowu 2 osoby. W ładze czynią e n e r­
g iczne za rządzen ia, aby zapobiedz dalszem u 
szerzeniu się  epidem ii. D otychczas zachoro­
wało tu n a  ty fu s ogółem osób 70 z tego 
zm arło  5. W iele  rodzin  opuszcza m iasto. Co- 
dzień  s ły c h ać  o now ych w ypadkach  zachoro- i 
w ania. M ie jsk ie  w ładze san ita rn e  w ydały 
odezwę do ludnośc i, ab y  p iła  wodę ty lko 
przegotow aną.

Petersburg, 13 styczn ia. (Tel. p ryw .)  
P r a w i elst w im nyj W iestnik  ogłasza, iż n a  
członków  korespodentów  A kadem ii nauk w y­
brano p. W łodzim ierza H n a tiu k a  we Lw o­
wie i M aryana Sokołowskiego w K rakow ie

Prawitelstw ienm jj W iestn ik  ogłasza m ia­
nowanie nadzwyczajnego profesora warszaw­
skiego Lm w ersytetu, Przowóskiego, zwyczaj­
nym  prolesorem. “ J I

P e t e r s b u r g ,  13 styczn ia. Z powodu 
se tnego  jub ileuszu  is tn ie n ia  urzędu  m in is te r ­
stw a sp raw  w ew n ętrz n y ch , w y g ło s ił m in i­
s te r  sp raw  w ew n ętrzn y ch  PJeiiwe do funk- 
cyonaryuszów  tego  urzędu  mowę, w której 
pow iedział, że postaw ił sobie za n a jw ażn ie j­
sze zadan ie  n a  p rzysz łość d e c e n tra liz a c je  ca- 
1 ej ad m in is tracy j państw ow ej i popraw ien ie  
położenia w łościan . Celem  dokonan ia  tych  
reform  m in is te r  pow ołał do swojego boku I 
n a  doradców  ludzi, n ie  należących  do s ta n u  I 
urzędniczego.

Rzym, 13 stycznia. Z a targ  między 
m in istrem  spraw  zagran icznych  P rin e ttim  a I 
h rab ią  B ellegarde ukończono w ten  sposób, 
że sekundanc i B rinettiego  ośw iadczyli, iż n ie  I 
m a potrzeby za ła tw ian ia  sp raw y z b ronią w 
ręku w skutek  w yzw ania B ellegarda, k tó rego  | 
P rin e tti je s t  przełożonym .

B e l g r a d ,  13 styczn ia. D ziennik i dono­
sząc o przesileniu g ab in e to w em  sadza że m o­
żliw e je s t  utw orzenie radykalnego" gabinetu .

Belgrad, 13 stycznia. K ilku członków  
senatu  z izek ło  się godności senatorów , mo- 
■ywując swój k rok tem . że przeciw ni sa z 

zasady  in s ty tu c j i  senatu .

Belgrad, 13 stycznia. W czoraj obcho­
dzono 25-rocznicę zajęcia N iszu przez w ojska 
serbskie. Dw ór i m in is tro w ie  byli n a  u ro - 
czystem  nabożeństw ie  i n a  reąuiem  za  du­
szę króla M ilana, k tó ry  w r. 1878 n a  czele 
w ojska serbskiego w kroczył do N iszu. W  po­
łudn ie  urządziła  gm ina b a n k ie t ; bu rm istrz  
w zniósł toast n a  cześć króla, k tó ry  dziękując 
zaznaczył, że z okazyi uroczystości królow a 
i on przeznaczyli 80 .000  franków  n a  u tw orze­
nie szpitala.

Z okazyi tej rocznicy  n ad e s ła ł ca r M i­
kołaj królowi A leksandrow i te legraficzn ie ży ­
czenia dalszego rozw oju arm ii i n a ro d u  se rb ­
skiego, spokrew nionego z rossy jsk im . K ról 
A leksander podziękow ał i p rzesła ł życzenia 
dla arm ii rossyjskiej.

Ateny, 13 styczn ia. W czoraj usiłow ał
jakiś człowiek, k tó ry  dosta ł się do pałacu  
kró lew skiego, w ta rg n ąć  do sali tronow ej. 
Stw ierdzono, że je s t  on um ysłowo chorym .

Paryż, 13 stycznia. Temps donosi z 
T angeru , że n iem iecki konsu l i n iem ieccy  p o d ­
dani m ają  zam iar opuścić Fez. Sądzą, że 
m ieszkający w F ezie  E uropejczycy  będą m o­
gli szczęśliw ie do trzeć do w ybrzeży.

Madryt, 13 stycznia. D onoszą tu  z 
M elilli, że w śród żo łnierzy  su łtan a  m arok- 
kauskiego M ulej A bdu l A zisa sze rzy  się w 
najwyższym  stopniu  dezorganizacya. Ż o łn ie­
rze sprzedają broń  i am unicyę p re ten d en to ­
wi, k tóry  z a n ie  drogo p łaci. W szystkie szcze­
py K abylów  około m iast Taza i F ezu  trz y ­
m ają z p re ten d en tem .

Madryt, 13 styczn ia. W czoraj og ło ­
szone półurzędow ą notę w sp raw ie  m arokkoń- 
skie.j. W  nocie tej zaznaczono, że n ik t n ie  
m yśli w cale o in te rw e n cy i albo o podziale 
tery toryum  M arokka. H iszp an ia  n ie  żywi 
żadnych  podobnych  zam iarów , a dąży tylko 
do zorganizow ania i w zm ocnienia sw ych  s ił 
w ojennych.

Madryt, 13 stycznia. W ed ług  te le ­
g ram u  hiszpańskiego posła , p an u ją  wT T an - 
gerze  niepokoje. S u łtan  po lecił rozw inąć 
nadzór n ad  swoim  b ra tem .

Konstantynopol, 13 stycznia. N ie ­
m iecki n as tęp c a  tro n u  i b ra t jego  ks. E ite l 
F ry d e ry k  p rzy b ęd ą  do K o n stan ty n o p o la  d n ia  
23 m arca n a  2 dn iow y pobyt.

S u łtan  n a d a ł kanclerzow i Buelow ow i 
o rd er Im tiaz  w b ry lan tach .

Zatarg w Wenezueli.

Londyn, 13 stycznia. B iuro  Reutera  
donosi, że rząd  angielski o trzym ał od prezy­
den ta  C astra  notę, zaw ierającą odpow iedź n a  
no tę m ocarstw . N ota rządu  w enezuelskiego 
ułożona je s t w tonie, sp rzy ja jącym  za ła tw ie ­
niu  sporu w drodze rokow ań dyp lom aty­
cznych, bez odnoszenia się do sądu rozjem ­
czego w Hadze.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 13 s ty czn ia  1903. Z am knię­

cie g ie łdy  (Schlusscourse). Godz. 2 m in . 80. 
A kcye austryackiego  Z ak ładu  k redy t. 687-50, 
A kcye w ęgiersk iego  Zakładu kredyt. 726 50, 
A kcye A nglobanku  2 7 5 '— , A kcye U nionban- 
ku 542-50, A kcye L an derbanku  398-50, A kcye 
B ankyereinu  458-50, A kc. B odencred it 934-— , 
A kcye galic. B anku h ipo tecznego  538-— , 
A kcye kolei państw ow ych  693- — , A kcye ko ­
lei Południow ej 57-— , A k cy e  T ram w ay  A) 

A kcye T ram w ay  B )  — , A kcye 
kolei E lb e th a l 453 50, A kcye kolei P ó łn o ­
cnej — •— , A kcye kolei czerniow ieckiej 

, A kcye A lp iny  388-50, A kcye R irna 
M urany i 486-— , A kcye praskiego T ow arzy­
stw a żel. 1583-— , A kcye F ab ry k i b ron i 
316-— , A kcye T ureckie tytoniow e 3 3 6 '— , 
O bligaeye w ęg ie rsk ie j indem nizacy i 98-85, 
R enta m ajow a 100 95, A ustryacka  R e n ta  koro­
now a 100-95, W ęg ie rska  R enta koron. 98 ’75, 
56 1. L isty  Tow. kredytow ego ziem. 96-95 
4 prc. L is ty  B anku krajow ego 97-75, 4 i pół 
prc. L is ty  B anku krajow ego 102-— , 4 p rc. 
L is ty  B anku h ipo tecznego  95-75, 4 i  p ó ł p rc . 
L is ty  B anku hipotecznego  1 0 0 1 5 , 5 p rc . L i­
s ty  B anku hipotecznego  110-55, 4 -p rc . Gal. 
O b ligac je  p ro p in acy jn e  99-50, 4 -p rc . G al. 
pożyczka k ra j. z r. 1893 98-— , 4 -p rc . po ­
życzka m ias ta  L w ow a 95-50, L osy  tu reck ie  
115-15, M ark i 117-15, R uble 252-75.

Berlin, 13 sty czn ia . G ie łda  p o ran n a , 
(Yorbórse). A kcye k redy tow e 217-10. T ow a­
rzystw o dyskon tow e 193-— ,

U sposobienie: spokojne.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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Nadesłane.

Przeciw  zatkaniu  działa

nietylko przejściowo lecz i zupełnie uzdraw ia­
jąco, co też opiuia wielu profesorów i lekarzy 
potw ierdza. S k ładn ik i: E i t r a k t  kaskaryny
0,1, m asa do p igułek  0,1, powłoka z proszku 
słodkiego drzewka. O rvg ina 'ne  pudełko z 50 
pigułkam i ty lko  w ap tekach  W ysy łka h u r­

townia. D r .  E .  Bloch, St. Ludwig i E .

Pracownia kuśnierska i serdaków
J ó z e f a  M u n d a

we Lwowie, Rynek 1. 25, (I. p. w  ofie.) 
przyjm uje wszelkie roboty kuśnierskie, odna­

wia, czyści i farbuje futra.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy

49/,  L isty  h ipoteczna koronowe,
4 1/ , 0/, L is ty  hipoteczne,
5 •/, L isty  hipoteczne prem iow ane,
43/0 L isty  Tow. kred . ziem skiego,
^  i i 0[i, L isty  B anku krajow ego,
4 %  Listy B anku  krajowego,
5®/B O bligacye kum unalne B anku kraj. 
4*/# Pożyczkę krajow ą,
4 %  G a l Obligacye propinaeyjna i wszel­

ki;-* ren ty  państw ow e.
Nadio polecamy

Akcye gal. Towarzystwa elektrycznego.
P apiery te sprzedajem y i kupujem y po n a j­

dokładniejszym  kursie dziennym .

KANT OR  W Y M I A N Y
c. k. uprz. gal. akcyjnego

BASKU EIUOTECZSEGrO,

Nowe arkusze kuponowe do węgierskiej 
renty koronowej, renty srebrnej,

6% obligacyi kol. bułgarskiej
sprow adzają

Sokal & Lilien
Zlecenia % prowincji załatwiamy od­
wrotną pocztą bez doliczenia prowizji,

przyjmuje codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz. 2-giej

S t a n i d a w  $ a c h s
n a u c z y c i e l  t a ń c ó w

u lica  Pańska 1. 17, drzwi Nr. 8.

P r z y j e c h a l i  d a  l w 4 w a .
Dnia 13. stycznia 1903.

HOTEL GEORGE.
PP. ks. H. Jabłonowska z Bursztyna, hr M. 

Stacka z Rymanowa, kr. P. Rostworowski z Rybnej, 
hr. A. Dzieduszyeki z Jasionowa, br. J. Weber ze 
Złoczowa, M. Brykezyński z Paeykowa, J. Kessels 
z Bruxelli.

W ystawy i $hize&
Miejska Wystawa okazów przem ysłu

krajowego otw arta codziennie w <iou.ru. aiegdv« 
Biesiadookicn fo/zy p łaca  Halic-ciiń), W stęp 
wolny. W szystkie prwdułi**ty n a  sprzedaż. ' 

Nieustająca w y s ta w a  zjednoczonego 
T ow arzystw a przyjaciół sztuk p ięknych we 
Lwowie, przy piacn św. D ucha 1. 10. p ie rw ­
sze piętro, jest, o tw arta  codziennie od godziny 
10 przed południem  do godziny 5 po południu 
W stęp od osoby kosztuje w n iedzie lę  BO h a?. 
w dnie pow szednie 60 a*J — I?u  członków 
w sten  wolny

C E N N I  
lw ow skiej Izby handlowej i

Lwów, dnia 13. stycznia 1903.

I . Akcye za sztukę.
Banku Lip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla liandiu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaoyi................................
Koi. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(4Ź0 k o r . ) .......................... ..... •
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r . ) ..................... .....
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor.
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
I I .  L isty zastawne za 100 kor, 
Banku li. g. 5 % w. a. wyl. z 10%

„ ,, 41/a % „ los w 50 1.
„ „ „ 4 %  „ GO 1.po200k.
„ kraj. 4*/,% „ los w 51 1.

„ 4% _ „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­

sza e m i s y a ) ................................
T«w. kred. galie. ziemsk. 4%

los. w 4172 l a t ..........................
4% los. w 56 l a t .....................

I I I . O bligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.)

„ 4‘/2 % (3 em.)
„ 4% (4 em.) 

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 
Pożyczki kr. 6% w. a. z. r. 1873 

„ „ 4  % po 200 kor. z ro­
ku 1893    .

Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor.
„ „ 4*/2% „ 200

IY . lo s y .
M. Kraktwa po zł. 20 (40 kor.) . 

T . Monety.
Dukat e a s a r s k i .......................... .....
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rosyjskich srebrnych 
100 ruhli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

K

przem ysłowe!
płacą Iżądają
walutą koron
kT T T k T T

538 — 550 -  

300 -

565 575 —

350 -

400 — 420 —

110 __.

100 — -- —

95 50 ------- —

101 30 102 —

97 50 — —

96 50 97 20

96 70 _ _
96 70 97 40

99 20 99 90
102 50 —

102 — — —

100 50 101 20
97 20 — —

97 20 — —

98 60 99 30
95 — 95 70

101 — 101 70

70 — 76 —

11 26 11 40
19 — 19 20

250 254 —

252 254 —

116 80 117 40

płacą żądają

100.90
100.90
185.—
154.50
1 8 6 .-  
250.— 
2 5 0 .-
302.50

1 0 1 .1 0
101.10
190.—
155.50 
188.80 
2 5 4 .-  
2 5 4 .-
303.50

Jednolity dług państwa w srebrze
styezeń-lipiec.....................................
kw icoioń-poździernik.....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.
„ ,, 1860 po 500 zł. wa. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. .

,, 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł....................

Listy zast. domen paiist. 120 zł. 5 pr.

15. D łu g  państwu (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr....................  120.95 121.15

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 101.— 101.20

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za i 00 zł. 4 pr. 99.85 100.8-5 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . . 119.50 —.—
Kol. za 200 zł. mk. 53/, pr. (ostemp.

 ̂ a k c y e ) .................................... ... 510.50 514.50
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

 ̂zł. 51U pr..............................  127.65 1.28.65
Kol. Arc-yks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99.60 100.00
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcyc) 5 pr..........  99.70 100.7099.70

Obligacye pierw szeństwa (kolejowe).
pr 114.— —

Kurs g iełdy wiedeńskiej.
Dnia 11. stycznia 1903.

A. Ogólny d łu g  państwa. płaca żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- I is to p a d .....................................101.— 101.20
lu ty -s ie rp ie ń ..................................... 100.90 101.10

Kol. Are. Albrechta, za 300 zł. 5 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —.— —.—

Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i 
5000 zł. 5 pr. . . . . . . .  99.90 100.90

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r................................................... 100.— 101.—

Kol. bukowińskiej lokalu, za 400 kor.
4 pr.......................................................  98.75 99.75

Kol. galie. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 pr....................* . . . . 99.65 100.65

Kol. lwowsko-czern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 pr................................  99.60 100.60

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr.......................118.30 —.

D. D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).
Weg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —.— —.

“ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr.....................................................98.95

Weg. oblig. prop. za 100 zł. 4*/4 pr. 87.10
‘ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 159.50
, poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 201.50
■ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 201.50

9.9.80 
270.— 
268.50 
105.10 
98.

100A

99.15
88.10

161.50
203.50
203.50

E . Obligacye indemnizaeyjne.
Kroaeyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 98.50
Węgier za 100 zł. 4 p r.......... 98.75

F. Inne publiezne pożyezki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr. .  ...............................  285.—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106.75
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za

200 kor. 4 pr..............................98.90

99.50
99.75

291.-

99.90

płacą żądają
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 pr.........................................  103.15 104.15
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. —.—

„ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr. 98.75 99.75
„ obi. p rop .,, 1889 za 100 zł. 4 pr. 99.10 100.—

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr.............................  94.50 95.50

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr........................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 90.50 92 50
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. —.— —

G. L isty  zastawne. Oblig. liipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4l/2 pr. —.— —
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 99.—

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 267.—
„ „ „ 1889 3 pr. 266.50

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr- 104.10 
„ „ „ los 4 pr.' 97.50

Gal. alce. b. liip. 10 pr. prem; los 5 pr. 110.55 
„ ,, „ „ los 50 1. 4l/2 pr. . 100.15
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr...................................................9o.7o 96.75

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 90.50 97.40
„ „ 4 pr. los. 41 lat 97.— —

» „ „ „ 4 pr. stare . ■ 96.55 —.—
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor. -

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
41/a pr. 51l/2 lat zwrotne . . . 101.50 102 — 

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
sya 5 p r...............................................  102.25 103.25

Banku krajowego oblig. komun. 3 ouii- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/2 pr. . 100.80 101.80

Banku kr. losy 5772 1. za 200 k. 4 pr. 96.85 97.85
Austro-wog. banku 40y2 lat los. 4 pr. 100.50 101.50

„ „ „ 50 lat los 4 pr. 100.50 101.50

I I . Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Czeskiej kolei półn. za 300 zł. 5 pr. —.—
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. C pr........................   . . . 108,10
Tow. żegl. par. po Dun.Em. r. 1886 4pr. 114.75
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 101.20

„ „ „ ,, „ „ 1887 4 pr. 101.20
n .  » „ „ , 1888 4 pr. 101.35
„ „ „ „ „ „ 1891 4 pr. 101.20

Kolej Lwów-Czern.-Jassy -z r. 1884 za
300 zł. 5 p r................................................93.4-5

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 .pr........................................................99.15

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —.—
Weg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr. 108.60

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr. 108.60
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr. 99.10

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 18.95
Zakład kred. dla liand. i przem. 100 zł. 434.—
Clary 40 zł. m k . .................................... 187.—
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . . 84.—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 75.—
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 73.—
Palffy 40 zł. mk..........................................178.—

109.10 
115.75 
102.20 
102.20 
102.35 
102.20

94.45

100.15

109.60
109.60
100.10

19.95
4 3 8 .-
193.—

88 . -
7 8 . -
7 8 . -

182.—

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . . 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. .
Salina 40 zł. mk.....................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. mk. . . . . .
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

„ „ Tryestu 100 zł. mk. 4’/2 pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

płaca
55.75*
27.60
7 3 . -

240.—

28.60
77.—

2 4 4 .-

2 4 0 .-  .260 .-

K . Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 274.50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2690.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . —.—
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 729.—
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . . 512.—
Galie, banku liipot. 200 zł................ 538.—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. —.—
Banku dla krajów, koronnych 200 zł. 399.75

„ Augtro-wcg. 1400 k ................  1550.-r-
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 546.—

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 247.— 
Ziynosteńska banka 100 zł.................. 2 5 6 ,__

275. — 
2710.—

7 3 1 .-  
514.— 
540.— 
2 8 0 .-  
400.75 

1560. -- 
547.— 
2 4 8 .-  
257. -

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ak«. pierw. 200 zł. . 400.— 402.— 

„ » ii akcye zakład. 200 zł. 366.— 870.—
Kolei półn. ces. Ferd. l o O O  zł. mk. 5455.— 5460.—
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —.— ____
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. —.— —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 570.—
„ wscliod.-galie.-lokaln 200 zł. . 392.—
„ państwowych 200 zł...................... ..........
„ południowej 200 zł..............................  ,___  _________
„ węg. galie. I. 200 zł.....................  434.— 435AO

Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500zł. mk. 910.— 912.50

575.
400.-

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Br(ix 100 zł. . 708.— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 805.— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . 390.— 
Pragskicgo tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1575.—

710.—
825.—
391.—

1582.—
638.—Schódnicy 500 kor.  ....................  632.__

Tureck. zarz. tytoniów. 500 franków —.—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . . 384.— 390.—

N. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.
Paryż za 100 franków . . .
Petersburg za 100 rubli 4‘/2 pr 
Niemieckie banki . . . . .
Włoskie b an k i..........................
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie b a n k i ..........................95

O. W A L U T
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr. weg. 8 guld. złota moneta
20-frankow ka................................
2 0 -m ark ó w k a ...............................
Rosyjskie! półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir .
R u b le ................................................ 2.527,

J 17.12’/2 117.327,
239.50 239.70

95.30 95.427,

117.15 117Ó55
95.35 95.50
95.22*/,
9o.22‘/a 95.37*/,
Y.
11.3 L 11.35

19.06 19.08
23.42 23.50

117.1'2'L 117^32‘L
95.30 95.50
2.52*/, 2.537,

■ »  K  id  i m  w  j c  k  w  v  w  * m ' .

Licytacye.
L. cz. E . 1419/2 (6 ) [245]

N a  żądanie K asy oszczędności m iasta  
T arnow a, odbędzie się d n ia  16 lutego 1903
0 godz. 9 przed po łudniem  w sądzie niżej 
w ym ien ionym , w b iu rze  N r. 4, licy tacya  
całej rea ln o śc i Iwh. 27 ks. g r. gm  kat.
Zdziarzec objętej, sk ład a jące j się z dom u 
d rew n ian eg o , stodoły z ró l i p astw isk  obszaru  
3 ha. 58 ar. 80 m.

N ieruchom ość, w ystaw iona n a  liey tacyę , 
je s t  ocen ioną n a  8327 kor. 90 hal.

N ajn iższa  cen a  w ynosi 2218 kor. 60
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie
do skutku.

W a ru n k i lic y ta cy jn e  i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ośc i dok u m en ta  (w y c ią g  ta b u ­
la rn y , w yciąg  k a ta s tra ln y , p ro tokoły  ocen ien ia
1 t. d .) może każdy, m ający  chęć kup ien ia , 
p rzejrzeć podczas godzin  urzędow ych w sa d z ie  
n iżej w ym ienionym , w biurze N r. 3.

T ak ie p raw a, w  obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya by łaby  n iedopuszcza lną należy  zgło­
sić  do sądu  najpóźn ie j p rzy  w yznaczonym  t e r ­
m in ie  lic y tacy jn y m , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości n ie  m o ­
g ły b y  być już  ze skutkiem  podnoszone.

T e osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a lub 
ciężary n a  pow yższej n ieruchom ości bądź 
obecnie ju ż  is tn ie ją , bądź w  toku postępo­
w an ia  licy tacy jn eg o  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w y d arzen iach  tego postępo­
w an ia  je d y n ie  przez p rzyb ic ie  n a  tab liey  sądo­

w ej, je ś li n ie m ieszkają w o k ręgu  sądu niżej 
w ym ien ionego  i nie w skażą tem uż sądow i 
pełnom ocn ika do doręczeń, w siedzib ie sądu 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział I I I .
R adom yśl, dn ia  17. g ru d n ia  1902.

L . cz E . 1433/2 (5 ) [244]
N a żądanie K asy oszczędności m iasta 

T arnow a, odbędzie się dnia 16. lu tego  1903 
o godz. 10 przed  po łudn iem  w sądzie niżej 
w y m ien io n y m , w biurze N r. 4, licy tacya  
ca łe j rea ln o śc i lw b, 36 ks. g r .  gm . kat. 
Rydzów  objętej, sk ładającej się  z budynku  
m ieszkalnego, s ta je n  i stodoły  oraz z g ru n tu  
o rnego  i pastw isk  obszaru  8 ba. 63 ar. 14 
m. w raz z przynależnościam i, sk ładającem i 
się z inw en tarza  ruchom ego  i n ieruchom ego.

N ieruchom ość, w ystaw iona n a l ic y ta c y ę , 
je s t ocen ioną n a  4144 kor. 12 bal , p rz y n a ­
leżnośc i zaś n a  20.1 kor.

N ajn iższa cen a  w ynosi 2896 kor. 75 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do sku tku

W a ru n k i licy tacy jn e , i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i dokum enta  (w yciąg  
ta b u la rn y , w yciąg  k a ta s tra ln y , pro tokoły  oce­
n ie n ia  i t. d ) może każdy , m ający  chęć  ku­
p ien ia , przejrzeć podczas godzin u rzędow ych 
w sądzie niżej w ym ien ionym , w biurze 
N r. 3.

T ak ie  praw a, w  obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacy a  by łaby  n iedopuszczalną, n a leży  zgło­
sić do sądu  najpóźn ie j przy  w yznaczonym  te r ­

m in ie  liey tacy jay m . inaczej roszczenia tego 
rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  m o­
g ły b y  być ju ż  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a lub 
ciężary  n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już  is tn ie ją , bądź w toku postępo­
w an ia  lic y tacy jn eg o  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w y d arzen iach  tego  postępo­
w an ia  jed y n ie  przez przybicie  na tab licy  sądo­
wej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu  sądu niżej 
w ym ien ionego  i n ie  w skażą tem uż sądow i 
p ełnom ocn ika do doręczeń , w siedzib ie  sądu 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział I II .

R adom yśl, d n ia  12. g ru d n ia  1902.

dzie niżej w ym ien ionym , w biurze N r 
O ddział IV.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział IV*. 
Szczerząc, d n ia  27. g ru d n ia  1902.

L. cz. E . 814/2 (9 ) [248]
D n ia  16. lu tego  1903 o godz. 9 p rzed  

po łudniem , odbędzie się w sądzie niżej w y­
m ienionym , w biurze N r. 2 O ddział IV. w 
Szczercu, licy tacya rea lności lw h. 86 ks. 
g r  gm. kat. Szczerzec, S alam ona i Rózi 
B uch w łasnej.

N ieruchom ość ta , w ystaw iona n a  licy- 
tacyę, je s t  ocen ioną n a  308 kor.

N ajn iższa cena w ynosi 101 k o r , po n i­
żej tej ceny  sprzedaż n ie przyjdzie do skutku.

W arunk i licy tacy jn e  k tó re  rów nocze­
śn ie  za tw ie rdza się i odnoszące się  do tej 
n ieruchom ości dokum en ta  (w yciąg  ta b u ­
la rn y , w yciąg  k a tas tra ln y , pro tokoły  oce­
n ie n ia  itd .) m oże każdy m ający chęć k u p ien ia  
przejrzeć podczas godzin  urzędow ych  w Są-

L. cz. E. 3121/2 (3 ) [282]
N a żądan ie  T ow arzystw a w zajem nych 

zaliczek i oszczędności w Rzeszowie, odbędzie 
się dn ia  28. s tyczn ia  1903 o godz. 9 ]/2 przed  
po łudn iem  w sądzie n iżej w ym ienionym , li­
cy tacya 2 .4  części rea lności pod lk. 93 w 
P rzybyszów ce położonej lw h. 51S i 2 4 czę­
śc i rea ln o śc i lw h. 583 gm . P rzybyszów ka 
ob ję tych , w raz z połową przynależności tych  
rea ln o śc i sk łada jących  się z kuczki, s ta jn i, 
g a rb a rn i, szopy, p a rk an u , 8 okien m alow a­
ny ch , 8 d rzew ianyeh  ok ienn ic , 2 dużych 
kadzi i 3 drzew  z ty c h  2 są owocowe.

P ołow a pow yższych n ieruchom ości w y­
staw ionych  n a  lic y ta c ję  je s t  ocenioną w raz 
z połow ą p rzyna leżności n a  2018 kor.

N ajn iższa  cena  w ynosi 1345 kor. 34 
hal., poniżej tej cenv sprzedaż n ie  przy jdzie 
do skutku.

W aru n k i licy tacy jn e , podaniem  z d n ia  
12/12 b. r. przed łożone k tó re  rów nocześnie 
się zatw ierdza i odnoszące się do tej n ie ru ­
chom ości d o k u aien ta  inoże każdy, m ający  
chęć kup ien ia , p rzejrzeć podczas godzin 
urzędow ych w  sądzie niżej w ym ienionym .

O. k. bąd  pow iatow y, O ddział V.
Rzeszów, d n ia  17. g ru d n ia  1902.
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L . cz. E . 1112 2 (4 ) [209 3 3]

N a żądanie m ał. A n n y  Łabędź i M ary an - 
ny  Ł abędź w  S łopn icach  królew skich, odbędzie 
się d n ia  19. s ty czn ia  1903 o godz. 11 przed  
po łudn iem  w sądzie w Lim  ano wy w biurze 
N r. 5, licy tacya 2 ,4  części rea ln o śc i lwh. 
76 i 2/8 części realności lw h. 74  gm . kat. 
S łopnice królew skie F ra n c isz k a  K ęski w ła ­
snych , w raz z przynależytościam i.

N ieruchom ość pow yższa je s t ocen ioną 
1) 2 4 części lw h. 76 w raz z p rzy n a leży ­
tośc iam i n a  4684 kor. 35 hal., 2) 2/8 części 
lw h. 74  n a  1238 kor. 4 hal.

N ajn iższa cen a  w ynosi ad 1) 3122 kor. 
90 hal., ad 2) 827 kor. 36 hal.

W aru n k i licy tacy jne  i in n e  dokum enta 
odnoszące się do pow yższych rea lnośc i p rzej­
rzeć m ożna w biurze N r. 4.

0 . k. Sąd pow iatowy.
L im ar.ow ?, 28. lis to p ad a  1902.

L. cz. E . 1449/2 (4 ) _ [186 3 - 3 ]
N a  żądanie B anku kupieckiego  w H a­

liczu, odbędzie się dn ia  21. styczn ia  1903 
o godz. 9 p rzed  po łudn iem  w sądzie n iżej 
w ym ien ionym , w biurze N r. 9, licy tacya  
4/9 części rea lnośc i w yk. liip. 1. 277 ks. 
g r . gm . kat. Dubowee.

N ieruchom ość, w ystaw iona na licytacyę, 
je s t ocenioną n a  302 kor. 20 hal.

N ajn iższa  cena w ynosi 201 kor. 47 
hal., poniżej te j ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W aru n k i licy tacy jn e  i odnoszące się do 
ty c h  części n ieruchom ości dokum enta (w yciąg  
ta b u la rn y , w yciąg  k a ta s tra ln y , p ro toko ły  oce­
n ie n ia  i t. d .) m oże" każdy, m ający  chęć 
kup ien ia, p rze jrzeć  podczas godzin u rzędo­
w ych  w sądzie niżej w ym ienionym , w b iu ­
rze N r. 8.

T akie p raw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacy a  by łaby  n iedopuszcza lną należy  zgło­
sić  do sądu  najpóźniej przy  w yznaczonym  te r ­
m in ie  lic y tacy jn y m , inaczej roszczenia tego 
rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  m o­
g ły b y  być ju ż  ze skutkiem  podnoszone.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział IV .
H alicz, dn ia  20. lis topada 1902.

i s ty czn ia  1903 o godz. l S 1̂  p rzed  po łudn iem  j 
‘ w  sądzie niżej w ym ien ionym , w biurze N r. I 

9, licy tacya całej rea lnośc i w yk. hip. 3. 595 j 
ks. gr. gm . kat. D ubow ee objętej.

N ieruchom ość, w ystaw iona n a  licy tacyę, 
je s t ocen ioną n a  400 kor.

N ajn iższa cena w ynosi 266 kor. 67 
h a l , poniżej tej ceny  sprzedaż n ie przyjdzie 
do skutku.

W arunk i licy tacy jn e  i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta (w yc iąg  ta b u ­
la rn y , w yciąg  k a tas tra ln y , pro tokoły  ocenian ia 
i t. d .) może każdy, m ający  chęć kupien ia, 
przejrzeć podczas godzin  u rzędow ych  w są ­
dzie niżej w ym ienionym , w  biurze N r. 8.

T akie praw a, w obec k tó ry c h  n in ie jsza  
licy tacya byłaby n iedopuszcza lną, należy zgło­
sić  do sądu najpóźniej przy  w yznaczonym  te r ­
m in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczen ia tego 
rodzaju co do sam ej n ie ruchom ośc i n ie  m o­
g ły b y  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku  postępo­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w an ia  jed y n ie  przez przybicie  n a  tab licy  sądo ­
wej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu  sądu  niżej 
w ym ienionego  i n ie  w skażą tem uż sądow i 
pełnom ocn ika do doręczeń, w siedzib ie  sądu 
zam ieszkałego

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział IV .
H alicz, dn ia  19. lis topada  1902.

L. cz. E. 1892/8 (4 ) [185 3 - 3 ]
N a  żądanie T ow arzystw a kredytow ego 

w H aliczu, odbędzie się dn ia  30. stycznia 
1903 o godz. 11 p rzed  po łudniem  w sądzie 
n iżej w ym ien ionym , w  biurze N r. 9, licy ­
tacya całej realności w yk. h ip . 1. 371 ks 
g r. gm . kat. H alicz.

N ieruchom ość, w ystaw iona n a  licy tacyę, 
je s t ocen ioną n a  1123 kor. 40 hal.

N ajn iższa  cena w ynosi 749 kor. 07 
hal., poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie- 
do sku tku .

W aru n k i lic y ta cy jn e  i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta (w y c ią g  tab u ­
la rn y , w yciąg  k a tas tra ln y , protokoły ocen ien ia  
i t. d.), m oże każdy, m ający chęć kup ien ia, 
prze jrzeć  podczas godzin  urzędow ych w są ­
dzie niżej w ym ien ionym , w biurze N r. 8.

T akie praw a, w obec k tó rych  n iniejsza 
licy tacya  by łaby  niedopuszczalną, należy  zgło­
sić  do sądu  na jpóźn ie j p rzy  w yznaczonym  te r ­
m in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczen ia tego  
rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  m o­
g ły b y  być ju ż  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary  n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już  is tn ie ją , bąciź w toku postępo­
w an ia licy tacy jn eg o  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w y d arzen iach  tego postępo­
w an ia  jedyn ie  przez przybicie n a  tab licy  sądo­
w ej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
tu te jszego  i n ie  w skażą tem uż sądow i peł­
nom ocnika do doręczeń, w siedzib ie sądu 
zam ieszkałego.

W yznaczen ie  te rm in u  licy tacy jn eg o  n a ­
leży zanotow ać n a  k a rc ie  ciężarów  w ykazu 
hipo tecznego  d la  w zm iankow anej n ie ru ch o ­
mości.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział IV .
H alicz, d n ia  4. g ru d n ia  1902.

L. cz. E . 1172/2 (2) [10.941 3 - 3 ]
N a żądanie Józefa P uzia odbędzie się 

d n ia  17. lutego 1903 o godz. 9 przed po łu­
dn iem  w sądzie niżej w ym ienionym , w  b iu ­
rze N r. 10. w N isku  licy tacy a  realności 
lw h. 11 g o ń  Cisów las.

N ieruchom ość w ystaw iona n a  licy tacyę 
je s t oceniona n a  5535 kor. 70 h.

N ajn iższa cena w ynosi 3690 kor. 46 li. 
poniżej te j ceny  sprzedaż n ie  p rzy jdzie do 
skutku. .

W arunki licy tacy jne i odnoszące się do 
tej n ieiuchom ości dokum enta, może m aiący 
chęć kup ien ia , p rze jrzeć  podczas godzin  
urzędów }ch w sądzie niżej w ym ien ionym ,
w biurze N r. 10. .

C k Sąd pow iatow y, Oddzi 1 I II . 
N isko, d n ia  17. lis topada 1902.

L. cz. E . 1723/2  (4) . , 2 ~ 3j
N a żądanie Kasy Zaliczkowej „N adzieja

w  H aliczu , zastąpionej przez p. d ra  A . f l aJlQa 
adw okata w H aliczu, odbędzie się d n ia  22.

L. cz. E . 46/2 (27) [240 2 - 3 ]
N a  żądanie _ N afta lego  S essle ra , kupca 

w M szanie dolnej z powodu n ied o trzy m an ia  
w arunków  licy tacy jnych  przez H irschs, S tam - 
p riig la  i N a th a n a  F a rs te ra , odbędzie się dDia 
22. s ty czn ia  1903 o godz. 9 p rzed  południem  
w sądzie niżej w ym ien ionym , w biurze N r. 
3, relicy tacya rea lności lw h. 28 i ks. gr. gm. 
k a t. D obra objętey

N ieruchom ość, w ystaw iona n a  licy tacyę . 
je s t ocen ioną n a  1942 kor.

N ajn iższa cen a  w ynosi 671 kor., poniżej 
tej ceny  sprzedaż n ie  p rzyjdzie do skutku.

W arunk i lic y ta cy jn e  i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości d o kum en ta  (w yc iąg  ta b u ­
la rn y , w yciąg k a ta s tra ln y , p ro toko ły  ocen ien ia
i. t. d .) może każdy, m ający  chęć kup ien ia, 
p rzejrzeć podczas godzin  u rzędow ych w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze N r. 3.

Takie praw a, w obec k tórych  n in ie jsz a  
licy tacya  byłaby n iedopuszcza lną należy zgło­
sić rto sądu najpóźniej przy  w yznaczonym  
term in ie  licy tacy jn y m , inaczej roszczenia tego 
rodzaju , co do sam ej n ie ruehon icśsi n ie  m o­
g ły  Dy być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tórych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie ju ż  is tn ie ją , bądź w toku postępo­
w an ia licy tacy jn eg o  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego  postępo­
w an ia  je d y n ie  przez przybicie n a  tab licy  sądo­
wej, je ś li n ie  m ieszkają  w okręgu  sądu niżej 
w ym ienionego  i n ie  w skażą tem uż sądowi 
p ełnom ocn ika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

O- k. S ąd  pow iatow y, Oddział IV. 
M szana do lna, dn ia 17. g ru d n ia  1902.

L. cz. E . 1422/2  jlO ) [235 2 - 3 ]
N a  żądan ie  K asy zaliczkow ej „N adzie- 

ja “ w H aliczu, zastąp ionej przez d ra  A. H ah n a  
udw . w H aliczu , odbędzie się d n ia  22. s ty ­
cznia 1903 o godz. 10 przed po łudn iem  w 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. 9, 
licy tacya  połow y rea lności wyk. h ip . 1. 622 
ks. gr. gm . kat. Dubowee.

N ieruchom ość, w ystaw iona na licytacyę, 
je s t ocen ioną n a  4u0 kor.

N ajn iższa  cena  w ynosi 266 kor. 6 ■ 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  p rzy jdzie 
do skutku.

W arunk i licy tacy jne  i odnoszące się do 
tej części n ie ruchom ośc i dokum enta (w y .iijg  
tabu larny , w yciąg  k a ta s tra ln y , p rotokoły  
ocen ien ia  i t. d .) może każdy, m ający  chęć 
kupien ia, p rzejrzeć podczas godzin  urzędo­
w ych  w sądzie niżej w ym ienionym , w biu­
rze N r. 8.

T akie praw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacy a  by łaby  n iedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  te r­
m in ie  lic y tacy jn y m , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości n ie  m o­
g ły b y  być ju ż  ze sku tk iem  podnoszone.

O. k. Sąd pow iatowy, Oddział IV .
H alicz, dnia 17. g ru d n ia  1902.

L. cz. E . 1031/2 (6) [205 1 - 3 ]
D n ia  16. lu tego  1903 godzin ie  9 przed 

południem , w biurze N r. 2 tu t. sądu, odbę­
dzie się licy tacy a  rea lnośc i w hl. 439 gm . 
C lrlebow ice w ielkie.

N ieruchom ość pow yższa, w ystaw iona 
n a  licy tacyę , je s t  ocenioną z p rzynależno- 
śc iam i n a  5247 kor.

N ajn iższa  cen a  w ynosi 2620 kor. 70 
hal., poniżej tej ceny  sp rzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W aru n k i lic y ta cy jn e  i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ośc i dokum en ta  m oże każdy,

m ający  chęć kup ien ia , p rze jrzeć  podczas 
godzin  urzędow ych w biurze N r. 2 tu te j­
szego sądu.

T akie praw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya  by łaby  g ięgspuszcza lną , należy  zgło­
sić’ do sądu najpóźniej p rzy  w yznaczonym  te r­
m in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczen ia  tego  
rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  m o­
g łyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  jak ie  p raw a  lub 
ciężary  n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie ju ż  is tn ie ją , bądź w toku postępo­
w ania licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w y d arzen iach  tego postępo­
w an ia  jed y n ie  przez przybicie n a  tab licy  sądo­
wej, je ś li n ie  m ieszkają w o k ręgu  sądu niżej 
w ym ienionego i n ie  wskażą tem uż sądow i 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzib ie sądu 
zam ieszkałego

C. k . Sąd pow iatowy, O ddział V. 
Bobrka, d n ia  17. g ru d n ia  1902.

L. cz. E . 2699/2 (4 ) [276 1 - 3 ]
D nia 29. stycznia 1903 o godz. 9 przed 

południem  odbędzie się w  biurze N r. 3. są ­
du tutejszego licy tacya rea lności objętpj wy­
kazem  hip. 1. 1 ./II  ks. g r. gm . kat. S n ia tyn  
z przynależytościam i.

N ieruchom ość tą  oceniono n a  1185 k. 
N ajniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi w ynosi 790 kor
W aru n k i licy tacy jne i inne odnośne do­

kum enta przejrzeć m ożna w sądzie tu t. w 
biurze N r. 8.

T akie p raw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza 
licy tacya byłaby  n iedopuszcza lną  należy  zgło­
sić do sądu napoźniej przy  w yznaczonym  te r­
m inie, licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do tej sam ej n ieruchom ości Die mo­
g łyby  być już  ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  jak ie  praw a lub  
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w toku postępo ­
w ania licy tacy jn eg o  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w ania je d y n ie  przez przybicie  n a  tab licy  sądo­
wej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu  sądu  niżej 
w ym ienionego  i n ie  w skażą tem uż sądow i 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzib ie  sądu  
zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, Oddział IV. 
Śniatyn, d n ia  17. g ru d n ia  1902.

L. cz. E . 5208/2 (6) [228]
N a żądanie L iby  P arn ass  w Tarnopolu 

odbędzie się dn ia 6. lu tego 1903 o goaz. 
10 przedpołudniem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym  w biurze N r. 1. w Tarnopolu licytacya.

a/) ciała tabu larnego  w hl. 3080 kata­
stra lne j gm iny T arnopol objętego z parceli 
budow lanej lkat. 2140 na której znajduje się 
dom pod N r. 1943 a. i roli pod lkat. 255/2 
i 255/8 n a  k tó rych  znajduje się 2 chałupy 
bez N r. się składającego.

b) l/a ciała tabu larnego  w hl. 4809 kat. 
gm iny  T arnopol objętego z parceli ogrodu 
lkat, 357 n a  której znajduje się nie w ykoń­
czony dom  m ieszkalny się składającego i c) 
VI tego sam ego ciała tabularnego.

N ieruchom ości w ystawione na licytacyę 
są ocenione a to ad a) na kwotę 2925 kor. 
7O h ., ad b) na kw otę 1488 kor. 75 h. 
ad c) n a  kwotę 1488 kor. 75 h

N ajn iższa  cen a  w vnosi ad  a) kwotę 
1825 kor. 64 hal., ad b) 744  kor. 38 hal., 
ad c) 744  kor. 38 hal., poniżej tej ceny  
sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W a ru n k i licy tacy jne które zarazem  jako  
z u staw ą zgodne n in ie jszem  rów nocześn ie 
się zatw ierdza i odnoszące się  do tej n ie ru ­
chom ości dokum enta (w yciąg  ta b u ^ r n y ,  
w yciąg  k a tastra ln y , pro tokoły  ocen ien ia  i t. d.) 
może każdy m ający chęć kupienia, p rze jrzeć  
podczas godzin  urzędow ych w sądzie niżej 
w ym ienionym  w biurze N r. 1.

Takie praw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya by łaby  n iedopuszcza lną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  te r ­
m in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczen ia tego 
rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości n ie  m o­
g ły b y  być już ze skutkiem  podnoszone.

T e osoby, d la  k tó ry ch  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku  postępo­
w an ia  licy tacy jn eg o  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego p o s tę p o ­
w an ia je d y n ie  przez przybicie n a  tab licy  sądo­
wej ,  je ś li n ie  m ieszkają w okręgu  sądu niżej 
w ym ienionego i n ie  w skażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zam ieszkałego.

C. k. Sąd pow iatow y, Oddział III . 
Tarnopol, dn ia 9. g ru d n ia  1902.

L. cz. E . 1530/2 (24) [267J
D nia 22. stycznia 1903 o godz. 11 

przed południem  odbędzie się w biurze N r. 
3 sądu tutejszego licytacya realności w hl. 
152 ks. g ru n t. Sam bor dzieln ica B lich  obję­
tej składającej się z parceli bud . 1. 200. N r.
d. 150 now ./128 st. w raz z przynależyto- 
śeiam i,

N ieruchom ość oceniono n a  2021 kor, 
50 hal.

N ajniższa cena niżej k tórej sprzedaż nie 
nastąpi w ynosi 1010 kor. 75 h.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć m ożna w  Sąazie tutejszym  
w biurze N r. 3

Takie praw a, w  obec k tó ry ch  niniejsza 
licy tacya byłaoy niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy w yznaczonym  
term in ie licy tacy jnym , inaczej roszczenia te ­
go rodzaju co do sam ej n ieruchom ości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  jak ie  praw a lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w ania jedyn ie  przez przycicie tablicy  sądo­
wej, je ś li nie ir iisz k a ją  w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie wskażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika dla doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział I I I .
Sam bor, d n ia  19. g ru d n ia  1902.

L. cz. E . 1437/2 (6) [243]
N a  żądan ie K asy oszczędności m iasta  

T arnow a odbędzie się d n ia  18. lu tego  1903
0 godz. 11 p rzed  porudniem  w sądzie  niżej 
w ym ienionym , w biurze N r. 4, licy tacya  
całej realności lw h. 64  ks. g r. gm . kat. Ł y - 
saków ek objętej sk ładającej się z dom u d re ­
w nianego , s ta jn i i stodoły  oraz g ru n tó w  
o rn y ch  łąk  i pastw isk  o obszarze 8 ha. 13 
ar. 64 m. w raz z p rzynależnościam i, sk łada- 
jącem i się z inw en taoza żyw ego i m artw ego.

N ieruchom ość w ystaw iona  n a  licy tacyę 
je s t oceniona n a  7805 kor. 92 hal., p rzy n a ­
leżności zaś n a  309 kor.

N ajn iższa  cena w ynosi 5409 kor. 95 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  p rzy jdz ie do 
skutku.

W arunk i lic y ta cy jn e  i odnoszące się do 
ty ch  n ieruchom ości dokum enta  (w yciąg  ta b u ­
la rny , w yciąg  k a tastra ln y , p ro tokoły  ocen ien ia
1 t. d) może każdy , m ający  ch ęć  kupien ia, 
przejrzeć podczas godzin  u rzędow ych  w  są ­
dzie niżej w ym ien ionym , w  biurze N r. 3.

T akie p raw a , w o te c  k tó ry ch  n in ie jsz a  
licy tacya b y łaby  n iedopuszcza lną, należy  zgło­
sić do sądu  najpóźniej przy  w yznaczonym  
te rm in ie  lic y ta cy jn y m , inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do sam ej n ieruchom ości n ie  m o­
g łyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  prawa, lub 
ciężary  n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już  istn ieją , bądź w toku postępo­
w an ia  lic y tacy jn eg o  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego  postępo­
w an ia  je d y n ie  przez przybm ie n a  tab licy  sądo­
wej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu sądu  niżej 
w ym ien ionego  i n ie  w skażą tem uż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzib ie  sądu 
zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział I II .
R adom yśl, d n ia  19. g ru d n ia  1902.

L. cz. E . 904/2 (3) [275]
28. styczn ia 1903 o godz. 9 rano  od­

będzie się w biurze 4 licytacya realności 
w M ilczy całego w ykazu hip. L . 240 i 11/12 
części wykazu h ip . 1. 243 z przynależytościa- 
mi ocenionej n a  5141 koron  73 h.

N ajniższa cena w ynosi 3427 kor. 82 h. 
W arunk i licytacyjne przejrzeć można 

w biurze 3.
O. k . Sąd pow iatow y, Oddział IV  
R ym anów , 15. czerw ca 1902.

L. cz. E . 3239/2 (6) [270]
Zobowiązany N ykoła D rohom irecki syn  

'łh-hała w Rówin.
D nia 27. stycznia 1903 o godzinie 9 ’/2 

rano odbędzie się w sali rozpraw  N r. III . 
Sądu tutejszego licy tacya  a) połowy realności 
w h l 521 gm iny  Rówina objętej, b) całej re ­
alności w hl. 892 gm iny  H ołyń  objętej. N ie­
ruchom ości te w ystaw ione n a  licytacyę są 
ocenione ad a) n a  54212 z u trzym aniem  do­
żywocia, ad b) na 1640 koron.

N a jn ’ższa cena  w ynosi ad  a) 361 kor., 
32 h ., ad b) 1093 kor. 32 h. poniżej tych  cen 
sprzedaż do skutku  n ie przy jdzie.

W aru n k i lic y ta c y jn e  i in n e  odnośne 
dokum enta przejrzeć m ożna w sądzie tu te j­
szym , w binrze N r. 5.

Takie prawa, w obec k tó ry ch  nin iejsza 
licy tacya byłaby niedopuszczalną, należy zg ła­
szać do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  te r ­
m inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości nie m o­
g ły b y  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  jak ie p raw a lub 
ciężary na powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już  istn ieją, bądź w toku postępo­
w i 1̂  licytacyjnego pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego postępo­
w ania jedynie przez przybicie n a  tablicy  sądo- 
weJi je ś li n ie  m ieszkają w okręgu sądu niżej 
w ym ienionego i nie w skażą tem uż sądów, 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zam  eszkałeo-o. ̂ O

O. k. Sąd pow iatow y. O ddział I.
K ałusz, d n ia  12. g ru d n ia  1902.
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L. cz. E . 557/2 (3 ) [214]

D n ia  13. lu tego  1903 o godz. 9 przed 
po łudn iem , w  sądzie niżej w ym ienionym  
odbędzia się  licy tacya realności lw h . 89 ks. 
g r . gm iny  kat. Żm igród m iasto, przedtem  
dłużniczkt K unegundy  N ow ak obecnie jej 
spadkobierców  Ja n a  N ow aka, A n n y  M a tu ­
szyńskiej i M arcina Kozickiego po 3/12 
części, Józefa, L eona i K aro liny  Kozickiej po 
1/12 części w łasnej.

N ieruchom ość, ta  w ystaw iona n a  lic y ta ­
cyę, je s t ocen iona n a  420 kor.

N ajn iższa cena w ynosi 280 kor. poniżej 
tej ceny sp rzedaż n ie przyjdzie do sku tku .

W aru n k i licy tacy jne  k tóre się rów no­
cześnie zatw ierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchom ości dokum en ta  może każdy p rzejrzeć 
w  sądzie niżej w ym ienionym .

0 . k. S ąd  pow iatow y, O ddział IV .
Żm igród, dn ia  21. g ru d n ia  1902.

L. cz. F . 766/2 (6) [65]
N a żądan ie  A b ra h am a  T en en a  w P o- 

nikowic-ach w ielk ich  odbędzie się d n ia  18. 
lu tego  1903 o godz. 10 przed  po łudniem  
w sądzie niżej w ym ienionym , w  b iu rze  N r. 
9. licy tacya  1/2 c ia ła  h ip . lw h . 928 g m in y  
Sokołów ka Ick a  Leiby 2 im . T en e n a  w łasnego.

N ieruchom ość ta , w ystaw iona n a  licy­
tacy ę , je s t  o cen ioną  n a  150 kor.

N ajn iższa cen a  w ynosi 83 kor., 32 hal. 
poniżej te j ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

Z atw ierdzone w arunk i lic y ta c y jn e  i 
odnoszące się do te j n ie ruchom ości doku­
m e n ta  (w y c iąg  ta b u la rn y , w yciąg  k a tas tra ln y , 
p ro tokoły  ocen ien ia  i t. d .) m oże każdy, m a­
ją c y  chęć kup ien ia , przejrzeć podczas godzin  
urzędow ych w sądzie  niżej w ym ienionym , 
w biurze N r. 9.

T ak ie  p raw a  w  obec, k tó ry ch  n in ie jsz a  
licytacya by łaby  n iedopuszcza lną n a leży  zg ło­
sić  do sądu  na jp ó źn ie j przy  w yznaczonym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodza ju  co do sam ej n ieruchom ości nie m o­
g ły b y  być ju ż  ze skutkiem  podnoszone.

T e osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
c iężary  n a  pow yższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istn ie ją , bądź w toku postępo­
w an ia  lic y ta cy jn e g o  pow staną  zaw iadam iane 
b ęd ą  o dalszych  w y d arze n iac h  tego  postępo­
w ania , jed y n ie  przez p rzyb ic ie  n a  tab licy  sądo­
wej, je ś li n ie  m ieszkają w  okręgu  sądu niżej 
w ym ien ionego  i n ie  w skażą tem uż sądow i 
pełnom ocn ika do doręczeń, w siedzib ie sądu  
zam ieszkałego.

C. k. S ąd  pow iatow y, O ddział I I .
Olesko, d n ia  15. g ru d n ia  1902.

Upadłości.
L . cz. S. 1/1 (132 ) [279]

W  k o n k u rs ie  W olfa M ayera p rzed ­
łoży ł zaw iadow ca m asy  p ro jek t rozdziału 
(rozporządzalnej) m asy.

W szystk im  w ierzycielom  konkursow ym , 
k tó rzy  do tychczas zgłosili sw e w ierzytelności, 
w olno pow yższy pro jek t u kom isarza kon k u r­
sow ego lub zaw iadow cy m asy p rze g lą ­
dać i b rać  z n iego  odpisy i m ożliw e za­
rzu ty  w olno im  w nosić u stn ie  lub  p isem n ie  
u kom isarza konkursow ego aż do d m a 19. 
s ty czn ia  1908.

Do rozp raw y  n a d  tym  pro jek tem  i 
usta len iem  rozdziału  w yznacza się audyen- 
cyę n a  dzień 26. s tyczn ia  1903 godzinę 11 
przed po łudniem  w  c. k. Sądzie obw odow ym  
w b iu rze  N r. V.

0 . k. S ąd  obw odow y, O ddział V.
S am bor, d n ia  5. styczn ia 1903.

K om isarz konkursow y.

[280]L. cz. S. 22/98 (347)
O g ł o s z e n i e .

Z ałatw iając pro tokół zdziałany dnia 9. 
g ru d n ia  1902 w spraw ie w yboru stałego za­
rządcy  m asy konkursow ej A lb ina Kollorosa, 
potw ierdza się n a  podstaw ie powziętego j e ­
dnom yślnie wniosku jaw iących  się n a  audy- 
encyi wierzycieli konkursow ych, tym czaso­
w ego zawiadowcę m asy adw . D ra Leona H o­
row itza w K rakow ie, w charak terze stałego 
zarządcy m asy, podając to równocześnie do 
publicznej w iadom ości.

C. k. Sąd krajow y, Oddział VI.
K raków , 27. g ru d n ia  1902.

Konkursa.
L. 439 [220 2 - 3 ]

K O N K U R S .
S ą  do obsadzen ia posady kancelistów  

p rzy  sądzie a) obw odow ym  w T arn o w ie  i 
p rzy  sądach  pow iatow ych, b ) w F ry sz tak u ,
c) N epołom ieach d) w S iem ieniu , e) Tyczynie.

P o d an ia  o powyższe lub  przy  in n y c h  
sądach  opróżnić się m ogące d la  w ysłużonych  
podoficerów  zastrzeżone posady kancelistów  
w nosić  należy  do 14. lu tego  1903 do P re -

ad e) w Rzeszowie, ad c) krajow ego w K ra­
jow ego.

P rezy d y m  sądu w yższego.
K raków , 9. s ty czn ia  1903.

L. 8072. [219 1 - 3 ]
K O N K U R S .

Celem obsadzenia posady kasyera 
i kontrolora przy tutejszym Urzędzie 
miejskim rozpisuję mniejszem na mocy 
uchwały Rady miejskiej z dnia 20. 
grudnia 1902 konkurs.

Płaca kasyera wynosi 1400 kor., 
kontrolora 1200 kor., a do obuch tych 
posad w razie stabilizacyi, która po 
roku zadowalającej służby nastąpić 
może, przywiązane są 4 kwinkwenia 
po 200 kor., prawo do emerytury i za­
opatrzenie wdowy i sierót.

Podania wnosić należy na ręce 
Rurmistrza najdalej do dnia 81. sty­
cznia 1903, i wykazać metryką uro­
dzenia, że kompetent nie przekroczył 
40-ty rok życia, że włada biegle języ­
kami krajowemi, że posiada egzamin 
z rachunkowości państwowej, lub że 
zdał egzamin dla posad urzędników 
kasowych przeznaczony, również że 
posiada praktykę kasowości miejskiej.

Kaucya służbowa wynosi dla ka­
syera 1600 kor., dla kontrolora 1000 
koron.

Magistrat król. woln. miasta.
Kałusz, dnia 8. stycznia 1903.

Rurmistrz.

Wyrok; prasowe.
31- 4. [147]

® a§ f. f. 2aitbc§= alg iJSrefigeridjt iu 
Sirt’ f)at m it betu ©rfemtlttijfe bom 30. ®egcm&er 
1902, 'łk . 104/2, bie SBeiterucrbreitung ber ikr. 1 
(117) ber g e itjd jrif t: „® er ©djerer" ol)ite® atum  
ttiegeit ber ©telle bon „SBanbelt eS uid)t" btó 
„iiber ben ©eift" be§ S lrtifctó : „® ie SBa(jrf)cit 
iu greilieit" nad) §§. 63 unb 64 @t. ©., fer= 
ner toegen btó ®ebid)te§; „®eutjdje g u fu u ft"  
itt ber ©teile »ion ,,h)o 31om" btó „bie f  lerb 
fet" be§ ©ebidjteS; „ 8 u r  (Sinmcifiitng bet (SljtL 
ftuśtirdje iit ® u rn “ , ber erften brei ©tropljen 
be§ © ebidjttó: „© ro li" nad) § 122 b © t. ©., 
eitblid) tucgett be3 S lrtifctó ; „SBunber ber 9łem 
geit" ber ©telle m it ber © E ijp a rfe  „13. DUm 
ber" bc§ 2 lrtifefe ; „23lid auf bie midjtigfteit 
Sreigmffe ber Sal)re§ U O *" itub ber ©telle 
bon „© infiiljntug" bt§ „© regor V II  835" beg 
8lrtifetó: Hatjr 1903" nad) §. 302 ©t.
©. berboten.

® a§ f. 1. Sanbeś* ató tJJrefjgcridjt iu 
S in j l;at m it bem (Srfemttnijfe bom 30. ®e= 
jember 190.2 $ r .  109/2 bie SBeiteruerbreitung ber 
ikr. 5 2 ber j j i i t jd jr if t : „SM fSjeitung" bom 25 
®ejember 1902 megen ber ©telle bon „iikatt 
liigt" bi§ „©ettoffen i]3cd)OtaJ' unb non ,,©r 
uertraute babei" fitó „Unnwfjrljeiteit fagi" be§ 
Slrtiletó; „2Baun liigt m an" nad) §. 300 © t 
©. berboten.

® a§ f. f. SaubeS- ató irejjgertd)! in 
®rieft tjat mit bem ©rfenntnifje bout 31. ®ejcm* 
ber 1902, s4ir. IX . 238/2, bie SBeiteruerbreilung 
ber 9łr. 8826 ber ^eit[d )v ift: „ L ln d ip e n d e n to "  
bom 27 SDejeniber 1902 megen ber ©telle bon 
„E d  ecccci a G uolielm o" btó „G iosue Car- 
ducci" be§ Slrtitctó; „U u  periodu fortunoso 
di sto ria  c ittad in a . 18 8 2 a nad) §§. 65 a. unb 
305 ©t. ©. berboten.

® a l f. f. 2anbeś= ató ^refjgerid)! iu 
®rieft l)at m it bem ©rlemttnifje oom 31. ®e* 
jembet ! 902, IX  S£x. 239/2, bie 2Beitetocrbrcituug 
ber 'Jir. 12 ber 3eitjd )rift: „ L i  F ru s ta "  uoin 
27. ®ejember 1902 megen be§ 'Ż rtifelg; „II 
N ata le  n e l p iu  alto  dei c ie li"  nad) §. 122 a. 
© t. ®. berboten.

zydyum  sądu obw ouow ego: ad  a) w  T arno - 
‘ , sd  b) w  ....................  m  ’ • ’wie Jaśle , ad d) w W adow icach

25a8 f. f. Sanbtó* ató j|3refjgcrid)t iu 
®rieft t)at m it bem ©rfenntnijfe bom 81. 
jember 1902, $ r .  IX . 237/2 bie 2Bciterberbrei= 
tung ber ikr. 52 (711) ber Ś e ttjd jrift; „La 
P ensee s lave“ bom 27. ®e^ember 1902 megen 
ber ©telle bon „Sam edi, y ing tiem e an n iv er- 
^aire" bi§ ..m orts pour la  P a tr ie  (!?)■• beś 
S lrtm tó : „H ors du m onde slave“ nad) §. 305 
© t. @. berboten.

® a3 l  t  2anbe§* ató ^rejjgerid jt in 
®ric[t Ijat mit bem ©rfeuutniffe bom 31. ®e= 
jember 19i>2, i]5r. IX . 236/2, bie tfiieiterberbreń 
tung ber Dkr. 354 ber g d tfd jr if t: „L a T rib u n a"  
„seconda ed iz ione“ ddo. ikom, 21. ^ejeinber 
1902 nadj §§. 65 a. unb 305 © t. ©. berbeten.

® a§ f. L $rei§= al3 ipre[jgcrid)t tn 
S3ojcn l)at m it bem ©rfenntuifje bom 29. ®c* 
jentber 1902, r. 7;2, bie SBeiterbcrbrcituug 
bon 2. © attnugen 2lu|'tcbtpośtlarten, barftcileub ;
1. bie eute m it ber 9łr. 16 bcrje^cne, ciuc auf 
eiuem fJSfcrbe ft^eitbc graucuSperjon im 9łeit= 
toftitm GJviidan[icl)t) unb p .  bie anbere mit 
ber ikr. 17 oerfrijene, cine g rauett^Perfbn im 
23allfoftitnt unb ciuen Ijiitter iljr fniccnbeu 
iDtann m it ©lajjc iu rotem D̂ lte 2lit=
gabe beS SSerlegerS, © rnder^  unb ® rudorte£ 
nad) 516 © t ®. unb §. 9 i]k. ©. berboten.

® a§ l  f. tretów ató iprefigeri^t tn 
©ger tjat m it bem ©rfenntuiffe bom 31. ®c* 
jember 1902, fjir. 70/2, bie SBeitccbcrbreitung 
be3 g lu g b la tte ź : „® ie untud)tigcn, miubermer* 
tigen Slntifcm itcn!" ^craitógabe, ® ru d  ttttb 
Slerlag bon ©eorg Slbler iu  ©ger megen ber 
©tellcn n. jm. bon „ifilenn uberljaupt" bi» infl. 
„tuiebergegeben luerben" unb bon „© olbab bon 
ben brciten" btó infl. „flciuctt gutett ^ la n g "  
nad) §. 3 '2 © t. ©. berboten.

® a§ l  l  ®rci§= ató ^refigerid)t iu 
©ger l)at m it bem ©rfeuntuifje bont 31. ®e= 
jember 19-fS, $ r .  71/2, bie iUkiterberbreitung 
ber ikr. 1 ber ^G tfd jrtft: „gceic SBorte" bom
1. Sćiuner 1903 megcit ber ©telle bon „tutb 
SoerberS ©rpreffer=ipolitif" btó „Sm potenj be§ 
2lbgeorbnetenl)au]c§" bon „ § c r r  bon Hoerber 
tutb" biź „itićt)t attberś nciutcu", _bon „baji 
tperr bon Sloerber" bi§ „auf» Ślu^erfte trei* 
ben", bon „ba§ © djtdfal bon" bi§ „fremitlig 
ooer unfreimiHig", bon „ber © tattljaltcr bon 
Sbljm en" bi§ „ jn  fnfdjcn t)aben" unb bon 
,,©nte fotele boltófeinblidje" btó „ntó SSolfl* 
berrat bcjeidjitet tuerben" ttacl) §. 300 ©t. © 
berboten.

® a§ f. f. tfłretó* ató ip re^geri^ t iu 
Seitnieria l)at m it bent ©rfenutitiffe bom 2. 
Sianner 1903, fRr. 1/2, bie UBeitoerbreituug ber 
3eitjct)rift; „Novó P odripskć listy" bom 1. 
Sfimter 1903 megen beś 2lrti!etó : „Turoekń 
m usika ta  srdce p ro n ik a"  nad) §. 300 ©t. ©. 
unb Slrt. IV . be3 ©efetyeS bom 17. ®ejembcr 
1862, 9L ©. S3t. ikr. 8 ex 1863, berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. N e. I II . 22/2 (2) [178 2 - 3 ]

N a w niosek T eodora i R e g in y  ze 8y- 
ropów m ałż. Feliksów , w łaścicieli realności 
w A ndrychow ie zezwala, się  n a  w drożenie 
am ortyzaeyi celem  w ykreślen ia  w ie rz y te l­
ności w kwocie 518 złr. m. k. n a  podstaw ie 
sk ry p tu  d łużnego  z d n ia  20. lipca 1844 na 
rea lności lw h. 349 ks. gr. gm . kat. A n d ry ­
chów objętej, T eodora F e lik sa  i R eg in y  S y­
rop w łasnej w poz. 1 on, n a  rzecz Sussel 
W ag n er zarn. F e c h n e r  h ipo teczn ie zabezpie 
czonej.

W szystk ich , którzy do tej w ierzy te l­
ności roszczą sob ie p retensye, w zyw a się, by 
je  najdale j do d n ia  31. s tyczn ia  1904 w pod­
p isanym  Sądzie zgłosili, w przeciw nym  bo­
w iem  raz ie  po bezskutecznym  up ływ ie tego 
czasu n a  ponow ne żądan ie  w nioskodaw ców  
w ykreślen ie p raw a zastaw u d la tej w ierzy ­
te ln o śc i dozw olonem  zostanie.

C. k. S ąd  pow iatow y, O ddział III .
A n d ry ch ó w , dn ia  27. g rudn ia  1902.

L. cz. A. 587/93 (J3 ) [179 2— 3]
0 . k. Sąd pow iatowy w Bóbrce podaje  

do w iadom ości, że I ie rsz  M endel Baum  
zm arł d n ia  25. m aja 18e7 w Podsosnow ie 
bez pozostaw ienia o sta tn ie j woli rozporzą­
dzenia.

Z ustawy przysługu ją  p raw a do tego 
spadku Jen c ie  B aum , P inkasow i Baum , 
M endlow i Baum , M ałce B aum  i Jakóbow i 
H erschow i Baum , k tó ry ch  m ie jsce  pobytu  
n ie  jest znanem , przeto w zyw a się, by 
w ciągu  roku od daty  tego  edyktu , zg łosili 
się w  sądzie i w nieśli o św iadczen ie do 
spadku, w p rzeciw nym  bowiem raz ie  p rze­
wód spadkow y tylko ze zg łaszającym i się 
i z ustanow ionym  dla n ich  k u ra to rem  Jakó- 
beru Józefem  K an u er z M ikołajow a p rz e p ro ­
w adzony zostanie.

0 . k. Sąd pow iatow y, O ddział IV.
B obrka, d n ia  29. lis topada 1902.

U . enp. A . 236/2 (15) [157 2 — 3]
IIo/i;aecb /i;o bi'/i;omocth mo O. A n^pefi 

K aua.ua, rp . n a r .  uapox  b M e/tim i, ymep 
Tan 1. asoBTHH 1902 noaieTaBjuijoui-i KO/tH-
u,H.iiipHe po3Uopn/i;'H:ceHe ocTaTHoi bojii, ko- 
TpiiM ą u m fi CBiii MaeTOK n o3anHoyBaB n a  
/toSpO/tiHHij /1/î lH i nOO/tHHOKHM oco6aM B 
Tin po3nopn/i,3KeHio ó.iH3ine 3ano/i,aHiiM.

H o ko jih  ero  3aKonni cna/tKoeMU,! n e  
eyTb Bi/toMi npoTe B3HBaecL, KOTpión ąo cei 
cn a /tm iin n  Maain UKict npaBa, rgofin b npo- 
r a r y  o/tHoro p o n y  Bi/t /taTI1 Toro  e,a,HKTy 
b HH3ine BCKa3aHiM cy ^ i c a  3r 0.30c11.3n  i 
CBOi npaBa ^0 HaCŁni/tcTBa BiiKa3a.3H, 60 b 
npoTHBHiM pa3'f nepeBi/i; enaflKOBHH nepe- 
npoBa^HTŁ ca] a a in e m , 3] th m h , KOTpi c a

3ro.3oeaTb 1 CBoi n p au a  ąo 
Kamy Th.

H,. K. CyĄ  HOBiTOBHH, Bi/t/j/ńi III
HoBeceao, /tHa 26. r p y ^ n a  1902

L. cz. A. 214 00 (6) [184
Sąd w G lin ian ach  og łasza, iż 7. 

tn ia  1900 w G lin ian ach  zm arła  P e lag ia  
Szulha, po k tórej dziedziczy także w nuk je j 
S tefan Tuz z m iejsca pobytu  n ieznany .

Sąd wzywa go, aby do roku zg ło sił 
się i do spadku ośw iadczył — inaczej spa­
dek przeprow adzonoby z ośw iadczonym i dzie­
dzicam i i ku rato rem  nieobecnego, Józefem  
B igańskim .

G lin iany , dn ia  12. g ru d n ia  1902.

L. cz. A. 269 2 (4) [180 1 - 3 ]
0. k. Sąd pow iatow y w B udzanow ie 

podaje do w iadom ości, że d n ia  8. k w ie tn ia  
190H zm arła  w B udzanow ie E s te ra  z F e lln e -  
rów H am er bez pozostaw ienia rozporządzenia 
o sta tn ie j woli.

Do spadku po niej pow ołaną je s t  z 
ustaw y  R ache la  z R osenm anów  G etter.

Sąd n ie  znając pobytu  R ach e li zam. 
G ette r w zyw a ją  aby w ciągu je d n e g o  roku, 
licząc od d n ia  poniżej w yrażonego , zg łosiła  
się w  tym że sądzie i w n iosła  ośw iadczenie 
się do spadku , w przeciw nym  bow iem  razie 
spadek byłby p rzeprow adzony  z dziedzicam i 
zgłaszającym i się] i z kurato rem  M arkusem  
N atan em  L eisnerem  z B udzanow a d la  niej 
u stanow ionym .

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział 1, 
Budzanów , d n ia  13. lis topada  1902.

L. cz. 0 . I II . 898/2 (1) [288]
P rzec iw  Ignacem u M rukow i synow i 

Jęd rzeja  k tó rego  m iejsce pobytu  je s t  n ie zn a ­
ne, w niesionym  został do e. k. sądu po ­
w iatow ego w G orlicach przez Józefa M ruka 
zw anego M iterskim  pozew o 900 kor.

N a podstaw ie pozwu w yznaczoną została 
audyeneya na dzień  20. s ty czn ia  1903 o g o ­
dzin ie  9 rano .

Celem strzeżen ia praw  pozwanego 
Ignacego M ruka ustanaw ia się P ana  A dw . 
D r. W olniew icza w G orlicach kuratorem .

T enże k u ra to r zastępyw ać będzie po­
zw anego w  rzeczonej sp raw ie  n a  jeg o  koszt 
i n iebezpieczeństw o, dopóki on w sądzie 
się n ie  zgłosi lub  pełnom ocn ika n ie  zam ia­
nuje.

C. k. Sąd pow iatow y, Oddział I II .
Gorlice, dn ia  9. s tyczn ia  1903.

L. cz. 0 . II. 266/2 (1) [277]
P rzec iw  Chielow i i N esie G ottliebom  z 

T arnobrzega, k tó rych  m iejsce pobytu  je s t 
n ieznane, w niesionym  został do e. k. sądu 
pow iatow ego w  T arnobrzegu  przez Józefa 
G liicka kupca w  T arn o w ie  pozew o 464 
koron.

N a  podstaw ie pozw u z d n ia  22. g ru ­
dn ia  1902 w yznacza się  audyencyę do ustnej 
rozpraw y procesowej n a  dzień 9. lu tego  1903.

Celem  strzeżen ia  praw  Ohiela i N e- 
chy  G ottliebów , u stan aw ia  się p a n a  adw . d ra  
R e ichm anna w T arn o b rzeg u  kurato rem .

T enże  k u ra to r zastępyw ać będzie n iew ia­
dom ych z m ie jsca  poby tu  w  rzeczonej sp ra ­
w ie n a  ich  koszt i n iebezpieczeństw o, 
dopóki oui w sądzie się  n ie  zgłoszą lub pe ł­
nom ocn ika n ie  zam ianują .

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II .
T arnobrzeg , dn ia  23. g ru d n ia  1902.

L W . 2240. [2921
O B W IE S Z C Z E N IE .

W ydział krajow y K rólestw a Galicyi 
i L o dom erii w raz z W ielk iem  Księstwem  
K rakow skiem  podaje do powszechnej w iado­
m ości że dn ia 31. stycznia 1903 o godzinie 
10-tej przed południem  odbędzie się w g m a­
chu Sejm owym  w sposób używ any, przy lo ­
sow aniu obligów  d ługu  państw a dw udzieste 
(X X ) losowanie obligacyj 4 ,;„ gancyjskiej 
pożyczki krajowej z roku 1893 em itow anej 
w sum ie 58,850.000 kor.

S tosow nie ńo p lanu  um orzenia tej po­
życzki zostaną w ylosow ane następujące obli- 
g a e y e :
Ser. A  sztuk 18 a 

B „ 84 „
100 k. a  180C kor.

„ -  „ - -  1- ■ 200 „ „ 16 .800  „
„ C „ 24 „ 1 .000 „ „ 24 .000 „
„ D „ 81 „ 2.000 „ „ 162.000 „
„ E  .. i  „ 10.000 „ „ 70 .000 „

O gółem  im iennej w a r to śc i:  . 274 .600  kor.
W ym k losow ania podany będzie do pu ­

blicznej w iadom ości w urzędowej „Gazecie 
Lwowskiej" w gazecie w iedeńskiej „W iener 
Zeitung" tudzież w Berlinie, w F rankfu rcie  
n/M . i w H am burgu.

Z W ydziału krajow ego K rólestw a Galicyi 
i Lodom eryi w raz z W ielkiem  K sięstw em  

Krakowskiem .
Lwów, d n ia  10. s tyczn ia  1903.

A
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L. 2671.

W y  k  i i  *
’ób zaraźliwych zwierzęcyc 
ostw, przedłożonych od 3.

L
stycznia 1903.

Epizoocya Pow iat M i e j s c o w o ś ć

W ąg lik
Czortków
P rz em y ślan y
T łum acz

K alinow szczyzna (ob. dw .). 
K orzelice (ob. dw.)- 
M arkow ce (ob. dw .).

N osacizna Sam bor
Z óikiew

Czaple (ob. dw.). 
D zibułki (ob. dw.).

P a rc h y  n koni

B okorodczany
Buczaez
D ąbrow a
D olina
G orlice
K raków
M ielec
Sam bor
S ta ry  Sam bor
T arnów
T rem bow la

Bit ko w.
B arysz, D obropole (ob. dw.).
P odlip ie .
P ereh irisko .
M aśluchow a ad R zepiennik  strzyżew ski. 
P iek ary .
K iełków  (ob. dw .).
S tupnica.
S ta ra  R opa.
B istuszow a, Tuchów .
B udzanów .

P om ór św iń

Borszczów
Brody
Cieszanów
Jaw orów
Lwów
P odhajce
P rzem y śl
Rawa.
R ohatyn
R udki
Sam bor
Ś n ia ty n
Sokal
S tary  S am bor 
T arnopo l

Głęboczek, Korolówka, S łobódka tu ry lecka, W ołkowce. 
S m arzów , S to łp in , Toporów , T urze.
B asznia górna, K łosowska osada ad Podem szczyzna. 
C hotyniec , H ruszow ice (ob. dw .).
Ostrów.
H ajw oronka.
M alkow ice.
Lubycza (ob. dw .).
K n ih y n icze , Zagórze k n ih y n ick ie , Żołczów. 
Podzw ierzyniec , P ow erehów , Susułów , T atarynów . 
Ł anow iee, S iekierczyee.
Ś n iatyn .
W ierzbiąż.
T ysow ica ,|;W ola  rajnow a, W o h z a  do lna.
B orki w ie lk ie  (gm . i ob. dw.).

W ściek lizna

B ohorcdczany
Barszczów
N ad w ó rca
Sam bor
S n ia ty n
S tan is ław ów
T rem bow la
K raków  m iasto

S ta ru u ia .
Turyleze, S łobódka tu ry lecka.
D ela tyn , O sławy białe, W ołosów.
N eudorf.
BeJeluja.
K o ih in in , K rechow ce, P asieczna, S tan isław ów . 
P odhajezyk i.
Kraków.

Zarazem  zw raca się uw agę na panu jące  w in nych  k ra jach  (p ań stw ach ) choroby za­
raźliw e zw ierzęce:

Auslrya dolna.
Z a r a z a  p y s k a  i r a c i c :  H a m b u rg  (pow. B ruck), M etze lsdo rf (pow. H orn), T u lln  

(pow . T u lln ), m iasto  W iedeń  8, 12, 13, J5 , 16, 17 i 20 dzieln ica .

Morawa.
Z a r a z a  p y s k a  i r a c i c :  U ng . O stra (pow . U ng. I lrad iseh ), D rinov , H onetitz, 

H oschtitz, Pocenitz, T roubek, W eżek, Zborow itz, Z dzislaw itz (pow. K rem sier), K ojetein, 
K ow alow itz ad  K ojete in , Oplotzau, Polkow itz, Srbetz, T obitschau , W itzom efitz , W rehosla- 
w itz (pow . P re ra u ), W ischau  (pow. W ischau).

W ęgry.
Z a r a z a  p y s k a  i r a c i c :  w BIB m iejscow ościach , 3084 zagrodach . Z tego p rzy ­

pada  n a  gran iczące pow ia ty : Saros 49 miej. 515 zagr., Szepes 6 m iej. 43 zag r., T rencsen  
6 miej. 8 zagr., Z em plen  5 m iej. 5 zarg r.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10. stycznia 1903.

'4808.
O B W IESZC ZEN IE .

Ze w zględu na obecny s tan  chorób 
adnych  w B ośnii i H ercegow inie c. k. N a- 
iestnictw o, znosząc swe rozporządzenie z 1. 
•udnia 1902, L. 145.424, zarządza n a  pod- 
aw ie re sk ry p tu  c. k. M in isterstw a spraw  
ew nętrznych  z 9. stycznia 1903, L. 1247 
>d w zględem  przywozu zwierząt z Bośnii 
H ercogow iny do G alic ji co następuje:

Z powodu p an u jąc e j:
1. Zarazy pomoru ś ' iń  zakazuje się 

■zywozu św iń do G alic ji z powiatów Cazin, 
radiska bośn. i Kljuc.

2 . Z a r a z y  o s p y  u o w ie c  zakazuje się 
■zywozu owiec do G alicyi z pow iatu San- 
ńmost.

P od w zględem  przyw ozu św iń b itych  
nięsa w ieprzowego) w stan ie  nieew iertow a- 
ym z Bośnii i H ercogow iny do Galicyi 
jow iązują nadal dotychczasow e przepisy.

Przekroczenie ni n i pic?.an-n ettTOiPGZPZf
lązują nadal dotycliczasowe przepisy.
Przekroczenie n iniejszego obwieszczenia 

;e obowiązuje od 14. stycznia 1903 kara- 
będą podług ustaw y z 24. m aja 1882 
. u. p- Nr- 5 1 ) przy zastosow aniu przepi 
- zaw artych  w §. 46. ustaw y z 29. lu te- 
i dotyczącego rozporządzenia m in iste rya l- 
o z 12. kw ietnia 1880 (Dz. u. p. N r. 35
o). . . .

Co się podaje do pow szechnej w iado-

Z c. k. N am iestn ictw a.
Lwów, dnia 13. stycznia 1908.

cz. P raes . 74  1893 [254]
P rezy d y u m  c. k. S ądu krajow ego wyż- 

?o w K rakow ie zam ianow ało  przew odni­
cy m T ry b u n a łu  Sądu p rzysięg łych  przy  
zie krajowym w K rakow ie na I .  kaden-

cyę rozpoczynającą się  d n ia  3. lu tego  1903 
o gedz. 9 ran o  d ra  J u lia n a  M orelow skiego 
c. k. V ic e -P re z y d e n ta  sądu , krajow ego w 
K rakow ie, zaś zastępcam i przew odniczącego 
radcę sądu  krajow ego wyższego A n ton iego  
W aw rausclia, tudzież Radców S ądu k ra jo ­
w ego W ilhelm a U rsla, H ierou irna  B łonaro- 
wicza, M ieczysław® Turow icza, K aro la  K uli­
kow skiego.

P rezydyum  c. k. Sądu krajow ego karnego .

K raków , dn ia 9. s ty czn ia  1903.

L. cz. C. I. 3 3 (1 ) [224]
Przeciw  B i t t i  H orow itz, A bel M ajer,

Sara D w ora M ajer, R ssli M ajer i T y li M a­
je r ,  k tó ry ch  m iejsce pobytu  je s t n ieznane, 
w niesionym  został do c. k. sądu p o w ia to ­
wego w Sam borze przez W olfa L ic h ta  i
Sare L ic h t w łaśc ic ie li rea lności w B ab in ie  
pozew o w łasność 1/42 i 4 '6  niew ydziclo- 
n y ch  części rea ln o śc i lw b. i7 5  ks. g r. e. k. 
sądu obw odiw ego  w Sam borze dzielnica 
Lwowska.

N a podstaw ie  pozwu w yznaczoną zo­
s ta ła  su d y en ey a  do u stn e j rozpraw y  n a  dzień
4. lu tego  1903 o godz. 9 rano .

Celem  s trzeżen ia  praw  pozw anych, 
u stan aw ia  się p an a  d ra  R ogalskiego, adw  
w Sam borze kuratorem .

T enże k u ra to r  zastępy wad będzie wyż 
w ym ienionych  pozw anych  w rzeczonej sp ra ­
w ie n a  ich  koszt i  n iebezp ieczeństw o , do­
póki oni w sądzie się  n ie  zgłoszą lub  p e ł­
nom ocnika n ie  zam ianują

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział I.
Sam bor, dn ia  3. s ty czn ia  1903.

Doniesienia prywatne.
O g ł o s z e n i e .

Walie Zgromadzenie
Towarzystwa kredytowego dla handlu i przem ysłu w Jaśle odbędzie 
się dnia 4. lutego 1903  roku o godzinie 4-tej po południu w lokalu 

Towarzystwa z następującym porządkiem dziennym :
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za r. 1902.
3. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za r. 1902.
4. Rozdział zysku osiągniętego w roku 1902 §. 33. stat. Tow.
5. Sprawa budowy własnego domu.
6. Wybór czterech członków do Rady nadzorczej §. 22. stat. Tow.
7. Wnioski i interpelacye.

Wrazie gdyby 4 . lutego 1903, kompletu nie było, odbędzie się następne 
Walne zgromadzenie dnia 12. lutego b. r. o godzinie 4-tej popołudniu.

P i ezes R ady nadzorczej:

Da*. Ignacy Steinhaus.

L. mag. J 358/903.
VIII.

Ogłoszenie konkursu.
Celem rozdania w roku bieżącym trzech posagów po 300 koron z funda- 

cyi posagowej m. Lwowa imienia Arcyksiężniczki Gizeli rozpisuje sie niniejszem 
konkurs z terminem do 28. lutego 1903.

Ubiegać się mogą o to wsparcie dziewczęta ślubnego urodzenia i bez 
różnicy wyznania.

1. osierocone po obojgu rodzicach lub tylko po ojcu,
2. przynależne do gminy miasta Lwowa,
3. wieku nie mniej jak ukończonych lat 16, nie więcej nad lat 24,
4. ubogie,
5. dobrego zachowania się i
6. które ukończyły przynajmniej trzecią klasę w publicznej szkole ludo­

wej, lub zdały w szkole publicznej egzamin prywatny z tejże klasy.
Osoby, które raz otrzymały posag z tej fundacyi, nie mogą otrzymać go 

powtórnie.
Podania opatrzone w metryki urodzenia, poświadczenia śmierci rodziców 

i świadectwa szkolne, wnieść należy w powyższym terminie do Magistratu.
Podania wniesione po terminie nie będą uwzględnione
Ubóstwo i dobre zachowanie się, jakoteź przynależność do gminy miasta 

Lwowa, mogą być na podaniach poświadczane przez właściwe urzędy ducho­
wne i cywilne.

Magistrat król. stoi. miasta.
Lwów, dnia 7. stycznia 1903.

U k. Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie.
L. 1939701“  [200 2— 2]

aospisasie ofert.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza rozdać w drodze 

ofert dostawę maszyn i całego urządzenia dla stacyi centralnej elektrycznej 
oraz roboty instalacyjne dla oświetlenia elektrycznego na dworcu kolejowym 
we Lwowie.

Rozdanie tych robót, nastąpi po cenach jednostkowych.
Koszta dostawy maszyn i ustawienie dla stacyi centralnej wraz z insta­

lacją  oświetlenia elektrycznego obliczono w przybliżeniu na kwotę 350.000 kor.
Odnośne roboty winne być natychmiast po uwiadomieniu o przyjęciu 

oferty rozpoczęte.
Postanowienia dotyczące wnoszenia ofert, formularze ofert i szkice dla 

wypracowania projektu przeglądać można w godzinach urzędowych w c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych w oddziale konserwacyi i budowy, III. piętro, 
biuro drzwi 308, gdzie wydawane będą także formularze ofert jakoteż posta­
nowienia do wnoszenia ofert i szkice planów.

Oferenci są obowiązani na podstawie wydanych im dotyczących szkic 
planów w myśl postanowień dla wnoszenia propozycyi ofertowych do sporzą­
dzenia własnym kosztem bez regresu do c.. k. kolei państwowych i dołączenia 
do ofert projektu centralnej stacyi i urządzeniem wewnętrznym tudzież pro­
jektu instatacyi oświetlenia elektrycznego według programu zawartego w posta­
nowieniach (Bestimmungen).

Pisemne oferty na dostawę maszyn dla stacyi centralnej i instalacyą 
oświetlenia elektrycznego muszą być wniesione do protokołu podawczego c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie najpóźniej do dnia 10. marca 1903 
do 12 godziny w południe w opieczętowanych kopertach zaopatrzonych napi­
sem: «Oferta na urządzenie oświetlenia elektrycznego na dworcu kolejowym 
we Lwowie.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 2 po południu w sali 
Nr 203 na II. piatrze gmachu c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie 
a oferentom wolno będzie być obecnymi przy komisyjnem otwarciu ofert.

Kaucya ma być po zatwieidzeniu ofeit do 8 dni w kasie c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie w wysokości 5%  całej oferowanej kwoty
złożona.

Zarząd c. k. kolei państwowej zastizega sobie prawo niekrepowanej ni- 
czem decyzyi o przyjęciu lub nieprzyjęciu wniesionych należycie stylizowanych 
ofert, a nawet ewentualnego odrzucenia wszystkich ofert wniesionych.

We Lwowie w styczniu 1903.
C. k .  D y r e k c y a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  w e  L w o w ie .
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P ISMO, które istnieje blizko pół wieku, wcieliło swój program i wyra­
ziło swój charakter w kilkudziesięciu tomach roczników, znanych szer­
szemu ogółowi. Mówić więc o tern, czem jest i czem pragnie być 

Tygodnik byłoby tylko powtórzeniem rzeczy wiadomych powszechnie. 
Możemy tylko zapewnić, że nie zatrzymamy się na miejscu, lecz będziemy 
dążyć do tego, aby po pierwsze na szpaltach naszych znalazło miejsce wszystko, 
co w dziedzinie literatury i sztuki pojawi się najdoskonalszego; po drugie zaś 
będremy s.ę starać o wprowadzenie wszelkich możliwych ulepszeń techni­
cznych.

Niezależnie od „CHŁOPÓW " Władysława Reymonta, których począ­
tek mogą otrzymać nasi prenumeratorzy, ukażą się w Tygodniku dalsze po­
wieści historyczne Stefana Żeromskiego, z cyklu

„PO PIO ŁY ",
„M R O K “

powieść z czasów Sobieskiego Adama Krechowieckiego.

Między innemi posiadamy w tece nowele: A. Dygas ńskiego „ C 3 A M “, 
Hajoty „ 3 0 . W R Z E Ś N I A " , G*ryel4 Zapolskiej z cyklu „ M O D L I T W A  
P A Ń S K A " , Kazimierza Tetmajera z cyklu nowel góralskich.

Wacłrw Sieroszewski w ciągu roku p. będzie nam nadsyłał szereg 
swych w rażeń  i  obrazków  z p o d ró ży :

„z Warszawy przez Mandżnryę „ d© Japonii**
z’Ilustrowanych fotograficznie przez autora.

Z większych prac zaraz z N. R. 1908 rozpoczniemy studyum Stanisława 
Witkiewicza p. t. „DZIW NY CZŁOWIEK**, i s7ereg artykułów prof.
S. Askenazego z cyklu „W CZASY HISTORYCZNE41, a następnie
studyum Ignacego Matuszewskiego 
ESTETYCZNEGO44*

p. t „CH&ROUY UCZUCIA

Po za tern mamy w najbliższym czasie zapewnione w różnych działach 
współpracownictwo Ig. Balińskiego, A. Bieńkowskiego, Wł. Bogusławskiego, 
Al. Brucknera, T. Choińskiego, I. Chrzanowskiego, W. Czerniaka, I. Dąbrow­

skiego, G-. Daniłowskiego, E. Jankowskiego, K. Glińskiego, J. Kallenbacha, 
Jana Kasprowicza, J. Kochanowskiego, M. Konopnickiej, B. Koskowskiego, 
A. Kraushara, Ł. Krzywickiego, H. Radziszewskiego, St. Krzemińskiego, E. 
Lubowskiego, B, Lutomskiego, M. Massoniusa, Ł, Mćyeta, Wł. Mickiewicza, 
Or-Ota, J. Ochorowicza, E. Orzeszkowej, W. Prokescha, Boi. Prusa, W. Rab­
skiego, A. Rembowskiego, H. Sienkiewicza, W. Sobieskiego, Ks. SperzJaskiego,
S. Szczutowskiego, C. Walewskiej, J. Weyssenhoffa, J. S. Wierzbickiego 
i wielu innych.

Jako premium bezpłatne, każdy prenumerator otrzyma

12 TOMÓW DZIEŁ

S I E M K I E W I C ^ A ,
których zbiór stanowić będzie najzupełniejsze ze wszystkich dotychczasowych 
wydań pism znakomitego pisarza naszego.

Z nowym rokiem 1908 rozpoczniemy w dodatkach druk

K R Z Y Ż A K Ó W ,
utworu, który dotychczas nie pojawił się w laniem wydaniu.

W d iia le  artystycznym  współpracownictwo wszystkich wy­
bitniejszych artystów polskich. Konkursy artystyczne. Obok 
rysunków oryginalnych i reprodukcyi dzieł najznakomitszych malarzy i rzeź­
biarzy, dodamy w r. 190-8 bezpłatnie

4 P R E M IA  A R T Y S T Y C Z N Ą
odbijane przeważnie kolorami i nadające się do oprawy.

W styczniu roku 1908, damy kolorową reprodukcyę interesującego 
treścią obrazu Wacława Pawliszaka p. t.

KSIĄŻĘ JÓZEF POD RASZYNEM,
a w II kwartale r. p.. pełną uroczystego nastroju, nagrodzoną na krakow­
skim. konkursie T. S. P.

MC j i L I T W Ę
Piotra Stachiewicza, w drzeworycie J. Holewińskiego.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują:

Fa~>aż H ausm m  9,
o i a z  k s i ę g a r n i e  I  p l s z n .

Warunki prenumeraty „Tygodnika iiiustrci anego“
z dodatkiem powieściowym  w arkuszach i 12 tomam i d zieł Sienkiew icza i 4-rna Prem iam i Artysty eznemi

we Lwowie:

Kwartalnie.......................................... 6 kor. 80 hal.
Półrocznie........................................18 kor. 60 hal.

Rocznie 27 kor. 20 hal.

w Galicyi i Bukowinh z przesyłką pocztow ą:

Kwartalnie..........................................7 kor. 20 hal.
Półroczn ie....................................... 14 kor. 40 hal.

Rocznie 28 kor. 80 hal

w K r a k o w i e :

K w a r t a ln ie  6 kor. —  hal.
P ółroczn ie....................................... 12 kor. —  hal.
R ocznie............................................. 24 kor. —  hal.

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiew cza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza aa okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal., 
t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 hal., półroczaie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., należytośó tę prosimy nadsyłać

razem z prenumeratą.

Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych, —  mogą nabywać no vi preaumeratorowie z* dopłatą 58 kor. bez oprawy, zaś 71 kor. 20 hal. za tomy w oprawie. 

Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" można nabyć w cenie 3 kor. 20 hal; na opakowanie okładki dołączyć należy 40 hal. 

Komplet 48 piewszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nsbywany seryami: po 12 tomów, za nadesłaniem w 4 ratach po 18 kor. za tomy
bez oprawy, zaś w oprawie po 17 kor. 80 hal.

Numery okazowe i prospekty w ysyła gratis:
Główna Ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie: Agencya Dzienników i Inseratów, Pasaż Hausmana 9.
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N a  w s ^ ^  s t k i e

bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejscowe, wie­
deńskie , zagraniczne, tygodniki, illustraeye artystyczne, 
pism a humorystyczne, mody, żurnale, przyjmuje prenum e­
ratę z dostawą w miejscu iub wysyłką na prowincyę, po

cena eh red akeyjnyeh

Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, pasaż ki aiiMMUiBj 9 .

Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

ilb C o a g a ...........................
StouaŁung czarna . . 
sbiol majowy . . . 
fiaysoY? K im ś  .
Motenge «p Lond. . . 
Wy siewki herbaciane. 
W jsisw fi herbaciane

>i>< . . .
'pakowa**:-* Mesy s!j.

Handel herbaty i kawy
EDMUNDA B I E D Ł A

Lwow|e, ul. Teatralna
poleca

%b j o r u  3cea; o w B g o
. ii. 1.60
• n Ł -
. .  8.--
. „ i:~~
■ n L -
. ,  1.30

aaj- 
. ,  1.60

1. 3 dom własny,
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku  ̂czystym i aromatycznym, który*■ -j— - — ,j eznym,
rozsyła franko opłacone do każde, gtacyi

pocztowej, 4ajt kilogr. w woreczka: 
Poitorico . . . .
Cuba grabo ziarnista

%
Óeylon zielona

» przednia . .
„ graboziarnista 
„ perłowa . .

lloeoa arabsira srom. 
Jawa zło? a .

9-50 
, 10— 

10.40 
, 10.75 
, 10.75 
, 10.75 

10GF

kl. —.90
-- f 6 
1 -  
1.04
1.0*
108 
1.08
1 "8

b prow v.cvi in tv l» , si? odwrotna poczta

? / S j f 0  I L L U s T / f O ^ E  D L A  K O /H E T

Rozpoczynając 45 r o k  w y d a w n ic tw a ,  Redakcya „TY GODNIK A MÓD i P O W IE Ś C I" podaje do 
wiadomości zarys zmian i reform, jakie postanowiła przeprowadzić w piśmie z nadchodzącym rok iem  1903. —  
Reformy te polegają:

NTa r o z s z e r z e n i u  o b j ę t o ś c i  p i s m a ,

J f a  z w i ę k s z e n i u  w s p ó l p r a c o w n i c t w a ,

J t a  w a ż n y c h  i r l e p s z e n i a c h  w  d z i a l e  m o d y ,

H a  w p r o w a d z e n i a  s t a ł e j  r u b r y k i ,  k t ó r a  p .  n . :
U„Poradnik dla kobiet

„worzyć ma in fo rm ac ję  ja k  najw ielostronniejszą, jakiej życie kobiety w rodzinie i na zew nątrz tej rodziny w ym aga

P rzekonani jestpśm y, że ta  nowo w prow adzona część p ism a pojęta obszernie i g run tow nie , w yśw hdczy  
rzeczyw iste usługi.

Poradnik dla kobiet obejm ow ać będzie :

In fo r m a c y e  z d z ied z in y  hj^gieny,
Dział pedagogiczny,
Informacye dotyczące pracy, dostępnej kobiecie,
Dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego,
Wreszcie część kulinarną.

N adto  zwiększamy treść  pism a o  4  s t n o n y

i obniżamy cenę prenumeraty na 3 K. kwartalnie, z przesyłką 3 3C. 60 h.
Dział literacki obejm uje B eletrystykę, Spraw ozdania kry tyczne z lite ra tu ry  w łasnej, R uch  um ysłow y 

obcy, ICwestye społeczne, N ajw ybitn iejsze zadania chwili bieżącej, P ostęp  w .edzy i sztuki, szereg  sta łych  ko- 
respondencyj z Paryża, L ondynu i W łoch , S tałą rub rykę kronik m iesięcznych.

Dział oryginalnych powieści.
N iezależnie od podw ojenia usiłow ań naszych , aby te tylke wzory sukien , okryć i w ogóle strojów , 

kobiecych, (około 2.000 rysunków  rocznie) okazyw ały się w piśm ie naszem , k tó re  w ytrzym ać będą m ogły  jak  
najsurow szą k ry tykę dobrego sm aku, zam ierzam y tygodniow ą

plansz; mód odtąd dawać kolorowaną
w m niem aniu, że lin ia  -i k sz tałt połowicznie tylko w yw iązują się z zadania, barw a zaś, jako  dopełnienie je s t  dla 
oka w arunkiem  praw ie niezbędnym .

W reszcie nadm ien iam y, że ilekroć m oda przyniesie zasadniczą ja k ą  zm ianę w k ro ju  sukien, która dla
n»s|li&o-o św iata kobiecego stanow ić może nowość, tylekroć dołączym y je j

Formę z Llbułhl
wraz z niezbędne™ !, wedle okoliczności, ob jaśn ien iam i w tekście dla mód przeznaczonym  niezależnie o I 
d w u n a s tu  w ie lk ic h  arkuszy z k r o ja m i  i wzorami robót kobiecych.

Warunki prenumeraty:
w e  L w o w ie :

5fes K w artaln ie
Półrocznie
Rocznie

3 kor. — hal. 
6 kor. — hal. 

12 kor. — hal.

w  Galieyi z przesyłką pocztową:

K w a r t a l n i e .....................................3 kor. 60 hal.
P ó ł r o c z n i e .....................................7 kor. 20 hal.
B o c z n i e ........................................ 14  kor. 40  hai.

R e d a k t o r :

J a n  S ł ^ r w s l r i .

P p e n i i m e f a t ^  n a  G a l i c y <5 j p p z y j  m u j  ą :

\ \n  M  i Powieści wę. Lwowie, Pasaż H am ana  9, o r a z ...
Numera okapowe i prrspekta wysyła gratis Główna tskspedycya we Lwów

18.



IKIoleje polne,
ISIolej© laeo-we, 
221©leje Imio-wa, 
22Iol©je elełctr̂ czne.

W i k t o r  J a s i ó i s K i
Generalna reprezentr.cya

fabryk kolei wązkotorowycb OttENSTEIN & KOPPEL 
Lwów, ul. Słowac&iog:© 1. S,

12
iKfcleje a.̂ -u.g-orzęd.ri.e, 
IKIoleje d.oja,z;d.cfwe, 
ZESZoleje przife5nucśxi.e, 
Ijols:om.c.t37"W3r, w agony.

Związek krawców pl. Halicki l
(gdzie Centralna Kawiarnia)

Jedyny we Lwowie magazyr gotowych ubrań w knrjii wjrubitniyciii. 
Matury ały doborowe, ceny najprzybtępuiejbzfe. Lale garnitury marynarkowe 
od 8 zlr., frakow e-surdutowe od 25 zlr., palta od 15 złr., spodnie od 3 złr.

50 ct., bluzki studenckie od 5 złr.

O t w a r t o
w Pasażu Mikolascha

od. VLliC3z- krętej
Jfajnowszy francuski

Chrom o-fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych. =  

Widoki natury =  podróże =  Stolice świa­
ta =  Wyprawy nankowe =  Wypadki histe­
ryczne =  Obrazy z postępu cywiiizacyi =  
Sztuk? i nauka =  itd. itd.

=  Zmiana obrazów co tygodnia =
Od 11. stycznia 1903
6zeskie giry w zimie - -  -
Wstęp lO ot.

Otwarte od 10-tej rano do 10-tej wieczór.

Drobne ogfossenia
od w yrasu  petitem  3 halerzy , tłu s ty m  

petitem  4 ha lerzy

^ [ v t e i f  m ió d  d e s e r o w y  kuracyjny, władna 
pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 hal. franko. Odbiorcy 

bardzo zadowoleni. Konrclswiez, naucz, iwan 
o z a n y  pl.

Substytut uotarysluy zm ieni po­
sadę. — Zgłoszenia pod ,, S u b sty tu t14 do 

b iu ra  dzienników P lohna  we Lwowie.

M aść n a  odm ro żen ie ! Jest to jedyny 
środek sporządzony ze starych przepisów do­

mowych, który leczy stanowczo Aaśde odmrożenie. 
Wysyła oplamię za nadesłaniem 1 K. 20 h. W. Kotulski 
Juzirizany kułu Buuzacza.

Kolorowane stylowe w zo ­
ry  kostyumów karnaw ało ­
wych poleca Biuro dzienn - 
ków, P a sa i Hausmana 9 .

j | i ą d  p o w i a t o w y  w Żywca poszukuje pisarza 
”  z ładnem i szybkiem pismem i rutynowanego 
w prowadzeniu ksiąg gruntowych. Reflektanci zechcą 
się przy przedłożeniu świadectw wykazujących uzdol­
nienie do prowadzenia ksiąg gruntowych i oznacze­
niu żądanego wynagrodzenia zgłosić bezzwłoezi.ie 
do Naczelnictwa.

Żywiec, 8. stycznia 1903 [231 2—3]

K I  utynowauy dyetaryusz sądo­
wi w. wy, piszący szybko i czytelnie, posia­
dający ch lubne św iadectw a poszukuje posady 
przy Sądzie lub przy  S tarostw ie zaraz. — 
Adres: „D yetaryusz“ poste restante
Sanok.

TŁ2Tt© c h c e  m i e ć  na zimę dobrą, ciepłą kołdrę 
niech się uda z zaufaniem do speeyalnej pra­

cowni kołder i materaców
JÓZEFA SCHUSTEBA

lw ó w , ul. Kopernika 1. 5. (2)
N ow ość !  Kołdry podwójne z obu stron jednakowe 

na wełnie po zł. 7, 8, 9, 10, 12, 14 do zł. 16.

w&  N A F E
DELAMGRE^JBER

ttio el Sirop dc lale Belaugrenier
• najprzyjemniejszy środek 

dla piersiowych osób
Żądać należy marki 

Delan r̂entbr .
PARI;

^ ^ ts 'P 6 r s s ,  W ¥*1.-rt!

Przeszło ośmnaście tysięcy 
elementarzy polskich

oj az k ilka tysięcy  książek, b roszur i pism  
u lo tuych  w ciągu roku rozesłało bezpłatnie 
i franko  „Tow arzystw o w iecow e", którego 
siedzibą jest m iasto T oruń , w różne strony  
P rus królew skich i p rzy leg łych  powiatów, 
szczególnie zaś w okolice, najw ięcej zagrożo­
ne gerinanizacyą.

Poniew aż popyt n a  elem entarze je s t  
bardzo w ielk a kasa tow arzystw a nie posiada 
fundns; ów, tylko d ługi, przeto polecam y „T o­
w arzystw o wiecowe" ofiarności Rodaków, m ia­
now icie p rzy  okupywaniu powinezowań no­
worocznych n a  k tó ry ch  rozsełee niepotrzebnie 
ty le  pieniędzy zab iera poczta.

S karbnik iem  „Tow arzystw a wiecowego" 
jest fes. prob. dr Pobłocki w N iedźw ie­
dziu (Bah-endorf p. Briesen W/Pr.) 
Ofiary na e lem entarze przyjm uje także re- 
d a lc y a  naszego pism a

W szystk ie  pism a polskie uprasza się o 
łaskawe pow tórzenie powyższego' artykuliku .

9  9 - 9  : i 9 9 9 9 9 9 9 9 9 « t J » 9 9 a ® J C i J ' Ł © » * 9 i ) w i i « ' i J O © i

:  P I G U Ł K I  B L A N G A R D 'A  !
® N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  g
m  PO TW IERD ZO N E PRZEZ AKAD EM I Ę MEDYCZNĄ W PARYŻU *

Pomyślnie sk u tk u ją  w Bladaczce, N iedokrw istości. B ladości cery , w Syfilis orga- a  
J  M ożnej, w Lym fatyzm ie i we wszystkich chorobach spowodowanych zarodkiem skrótu- ®
9 licznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.). 9
9  D oza: 2 do  6 Pigułek dziennie — BLANCARD Se O ,  40 , ru e  Bonaparte, PARIS. 9  
•  • 9 ® 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 0 l ł 9 9 9 9 ® a a © ® a a ® i ' .  s o a e a f  

Do nabycia we Lwowie: w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, w Krakowie: w aptekach pp.
Redy ba, Wiszniewskiego, Miliuekiego.

Centralne Muro liw o r s . reklamy, ogłoszeń j dzienników 
AdolTa Ghulawskiego

w Wiedniu, VI. Getreidernarkt Nr. 13, (Telefon 2432.)
przyjmuje przedpłat; i ogłoszenia po cenach redakcyj­
nych na w s z y s tk ie  cza so p ism a  św ia ta ; nktada teksty 
o g ło sz e ń  we wszystkich językach, dobierając najodpow ie­
d n ie jsz e  Dzienniki; przeprowadza najznakomitszą reklam; 
dla: wszelkich wynalazków, dzieł sztuki, przemysłu i handlu, 
zakładów gospodarczych i kąpielowych, lekarzy, teatrów i wi­
dowisk itp., tak za pomocą wyczerpującego opracowania lite­
rackiego w redakcyjnej cz;ści pism, jakoteż pi;knych, a r ty ­
s ty c z n ie  wykonanych afiszów, illusiracyi itp.; udziela ze 
źródeł autentycznych adresów  w sz e lk ic h  zaw odów  po

cenach orzyst;pnych.

Aptekarza Tklerrega (A do lfo ) I I M I T E D  W
praw dziw a eentyfoliowa maść w yciągająca

je s t  najsiln iejszą m aścią w yciągającą, prz,ez g run tow ne oczyszczenie 
uśm ierza ból, leczy szybko, chociażby niewiedzieć ja k  zastarzałe rany , 
a  przez zm iękczenie uw alnia ranę  od w szelkiego rodzaju  obcycfi 
ciał, ja k ie  się do niej dostały. Pocztą opłatn ie 2 słoiki 3 kor. 50 
h ak  A p te k a r ?  Thlerry (Adolf) LIMITED w Pregrada przy 
Bohitsch - Snuerbrunn. —  U nikać na,śladowań i uważać n a  obok 
um ieszczony, na każdym  słoiku w ypalony, znak ochronny i firm ę.

IrWTdrl nrnmmmrl IVi'■W VIVIVIVI VrW IVrViVIVrV

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów z papieru

S .  V.  1 I E H O J O W S K I E G O
Gmach. hr. Skarbka
(dawne s le sejmowe) 

poleca

Intrtó m u  listowe, tali 1 MMlli roratówe i i i
Do nabycia w sklepie przy pl. MAryaeMm 1. 8, oraz w innyt h 

handlach papierowych we Lwowie i na prowincji.
C e r u a i ł s A  i  w z o r y  w y s y ł a  s i ę  o d w r o t n i e .

NOW08C, Automatyczny aparat do golenia.
„GKlFFON“ jest najlepszym i naj­
tańszym aparatem amerykańskim do 

gobnia się.
Wygo Iny do trzymania w ręku, goli 

lekko, pewnie i przyjemnie.
Do nabycia po oryginalnej cenie 

fabrycznej u
Schmidta \ fontina w Czerciowcach,

I .  Pawłowskiego w Tarnowie,
Karola jfóuswalda w Stanisławowie, 

^IjreDa giasion w Krakowie.„ g w t o w

1 9 0 3  i \
Zaproszerie da przedpłaty na

Rok Y-ty.

l i n  MUZYCZNE
(Dawniej r MELOMAN").

ie s ip i i  intowf i  M ian i koM in smoan I n a
pod redakcje! Zygmunta Noskowskiego.

D ział nut( wy obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzycznej swojskich  
1 zagranicznych kompozytorów, to jest wyjątki z oper, utwory klasyczna, salo­
nowe, do tańca 1 na i ręce. f ^

Czasopismo daje rocznie 200 stron ic  n u t dużego firm a  tu, w artości w  han d lu  k sięgar­
sk im  przeszło rb. 25., , °

W  roku 1908 „NOW OŚCI M U ZY CZN E" drukow ać będą utw ory fortepianowe naoro- 
izoiie n a  ogłoszonym  przez red a k c ję  konaursie  im ienia K onstantego księcia Lubom irskiego 
dla polsk ich  kom pozytorów . J

P ro g iam  działu lite rack ieg o : artykuły  m uzyczno-pedagogiczne, spraw ozdania ze sceny 
i estrady, biografię artystów , kronika m uzyczna, ilustracye i odpowiedzi od redakcyi.

„NOW OŚCI M U ZY CZN E” przy w spó łp raeo rn ic tw ie  pow ag artystycznych, m ają za 
głów ne zadanie: oook rozwoju twórczości swojskiej muzy, obronę Interesów naszych  
muzyków na feażdem polu ich  działalności.

Prenum erata w ynesi:
We Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową',:

K w artaln ie 4 kor. Półrocznie 8 kor. R ocznie 16 kor. N um er pojedynczy 1 kor 40  hal.

Ekspedycja dla Lwowa i G alicyi:
Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

I W A « A .  N ow o-przybyw ający abonenci, którzy w niosą roczną przedpłatę na 
„NOW OŚCI M U ZY CZN E" przed Nowym Bokiem , otrzym ają bezpłatnie trzy  poprzednie 
zeszyty, zaw ierające n u t w artości 10 do 15 Aoron.

Adres Rsdakcyi i Administracyi: Warszawa W arecka 15.

Z drukarni Wł. Łozińskiego, ul. Czarnieckiego 1. 12. Telefon Nr. 527. (Zarządca Wł. Jj Weber). Papier fabryki papieru J Fiałkowskich.


